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Ogłoszenie przedpłaty.

P r z e d p ł a t a  n a  Gazetę Lwowską 
wynosi: <•

C a ł o r o c z n i e  w m i e j s c u :  12 zł. 
p o c z t ą :  16. zł. p ó ł r o c z n i e  (od 1. sty­
cznia do końca czerwca:) w m i e j s c u  6 zł. 
p o c z t ą  8 zł. ć w i e r ć  r o c z n i e  (od 1. 
stycznia do końca marca) w m i e j s c u  3 zł 
p o c z t ą  4 zł. m i e s i ę c z n i e  (od 1. do 
końca każdego miesiąca) w m i e j s c u  1 zł. 
p o c z t ą  1 zł. 35 ct.

P r e n u m e r a t o r o w i e  c a ł o  i p ó ł ­
r o c z n i  otrzymują P r z e w o d n i k  n a u ­
k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny 
do Gazety Lwowskiej bezpłatnie, ćwierć- 
roczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 
75 ct. drudzy 30 ct. Przewodnik prenum e­
rowany osobno kosztuje rocznie 4 zł.

Celem wczesnego ustalenia stopy na­
kładowej , upraszamy o rychłe nadsyłanie 
przedpłaty.

CZĘSC URZĘDOWA.

C. k. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie zamianował praktykanta sądowego, Zy­
gmunta H o 1 z e r a bezpłatnym auskultantem  
w obrębie c. k. Sądu krajowego wyższego 
K ra k o w sk ie g o .__________

Naczelnik krajowej dyrekcyi poczt na­
d ał następujące posady pocztmistrzów i eks- 
pedyentów: w Myślenicach Henryce Ć w i e ­
r z  o w i c z , w Janczynie Henryce N a w r o c ­
k i e j ,  w Jaworniku Joannie O l i w i e ,  a w 
Lubieńcach Antoniemu W a n e c z k o w i .

Lwów, 3. stycznia 1875.

C. k. krajowa Rada szkolna zamiano­
wała Teodozego F e d r o  w a ,  tymczasowego 
zastępcę nauczyciela w Kamionce, rzeczywi­
stym kierującym nauczycielem szkoły e ta ­
towej w Łopaty nie.

C. k. krajowa Rada szkolna zamiano­
wała nauczyciela Ludwika K o ł o d z i e j c z y ­
k a  w Bibicach rzeczywistym starszym nau­
czycielem szkoły etatowej w Morawicy.

C, k. krajowa Rada szkolna zamiano­
wała tymczasowego nauczyciela Wojciecha 
M a d e j a  w Mnikowie rzeczywistym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Balicach.

O g ł o s z e n i e .
Z końcem grudnia 1874 było w obie­

gu na zasadzie ustaw z d. 24. grudnia 1867. 
(Dz. a. p. nr. 3 z r. 1868) i z d. 1. lipca 
1868 (D. u. p. nr 84):

A. W edług rejestrów prowadzonych w 
uprz. austryacKim banku narodowym, a 
obecnie sprawdzonych:

Udziałowych przekazów hipotecznych a 
mianowicie :
a) opiewających na monetę konwencyjną 

12.150 zł., tj. w wal. zł. ct. 
austryackiej 12.757 50

b) opiewających
naw al, austr. 66,704 950 zł. —  ct.

Razem . . 66,717.707 50
B. Wydanych z zam­

knięcia przez obie ko- 
misye kontroli not pań­
stwa a mianowicie: 
jednoreńskowyck . 75,970.219
pęcioreńskowych 113,803.575 
pięćdziesięcioreń. 155,508400 zł. ct 

razem . . 345,282 194 —
w ogóle . . 411,999.901 50 

W iedeń, 2. stycznia 1875.
Z komisyi Rady państwa dla kontroli 

długów państwa.
Dr. Henryk Perger de Pergenau,

prezydent.
Maksymilian hr. Yrints, 

członek komiBsyi.

Dnia 2. stycznia 18 75 r. wydany i ro­
zesłany został z c. k. nadwornej i rządowej 
drukarni I zeszyt Dziennika ustaw państwa 
tymczasowo tylko w niemieckiem wydaniu i 
zawiera:

Nr. 1 Rozporządzenie ministerstwa spra­
wiedliwości z 24. grudnia 1874 r. o ustano­
wieniu sądu przemysłowego w Bernie dla prze­
mysłu kruszcowego;

Nr. 2 Ustawę z d. 25, grudnia 1874 r. 
o przyznaniu prawnych dodatków pięcioletnich 
zwyczajnym profesorom uniwersytetów, samo­
istnych wydziałów teologicznych i akademii 
sztuk pięknych w Wiedniu;

Nr. 3 Ustawę z d. 25. grudnia 1874 r, 
o przyznaniu dodatków pięcioletnich amauuen- 
sisom bibliotek uniwersyteckich.

CZĘŚĆ MEURZĘDOWA.
Lw ów , Anin 6  s tyczn ia .

W całem dziennikarstwie austryacko- 
węgierskiem kronika bieżących wypadków 
politycznych zajmuje dopiero drugie miejsce 
a na pierwszy plan wysuwają się poglądy 
na rok ubiegły i kombinacye na rok bieżą­
cy. Szczególnie w W ę g r z e c h  rachunek 
polityczny za r. 1874 układają wszyscy z 
skrupulatną dokładnością bez ukrywania 
stron ujemnych albo zbytniego podnoszenia 
wypadków pomyślnych. Że owoc całorocznej 
pracy parlam entu , rządu i innych ciał po­
litycznych nie odpowiada dawnym różowym 
nadziejom, że stan  rzeczy przy końcu roku 
1874 wcale nic albo nie wiele lepszym jest 
od. stanu przy końcu r. 1873, tego niestety 
nikt ani zaprzeczyć ani nawet złagodzić nie 
może. Jałowe rozprawy polityczne* pochło­
nęły dużo czasu z ujmą dla produkcyjnej 
czynności ustawodawczej a ogół obywateli 
ustawicznie alarmowany i zniechęcony gro­
zą katastrofy skarbowej dość obojętnie pa­
trza ł na czynności swoich reprezentantów. 
Te i tym podobne a smutne spostrzeżenia 
zapisuje dziennikarstwo węgierskie w swo­
ich domowych rachunkach i nie stara  się 
bardzo o złagodzenie ponurego obrazu po­
litycznego i jak gdyby obawiało się popaść 
w nadto rażącą sprzeczność z przernagają- 
cym w narodzie pessymizmem. A ów pessy- 
mizm jest może jednym z najsmutniejszych 
owoców ubiegłego roku. Ulegli mu wszyscy, 
odzywa on się zew sząd , nawet tam  , zkąd 
zawsze dochodziły słowa zachęty i ufności, 
a  nawet pewnej zarozumiałości politycznej. 
Elegicznemu nastrojowi umysłów odpowiada 
uroczysta scena noworocznych gratulacyi, 
które złożyli sędziwemu Deakowi wszyscy 
ministrowie i członkowie większości parla­
m entarnej. W ubiegłym okresie parlam en­
tarnym  scena ta  należała do najdoniośleej- 
szych objawów publicznego życia. Około 
nieśmiertelnego patryoty i głównego repre­
zentanta parlam entaryzmu węgierskiego gro­
madziły się wszystkie żywioły powołane do 

j kierowania losami państwa, a mowy wygła- 
I szane przy tej sposobności były progra­

m am i, pełnemi ufności i zachęty do dalszej 
pracy na arenie parlam entarnej. Jakże od­
miennie przedstawiała się ta, scena 1. sty­
cznia 1875! Z złowrogiemi przeczuciami i 
strosk&nem sercem stanęli około Franciszka 
Deaka deputowani i m inistrow ie a patryota 
t e n , którego słowa były dotąd najpewniej- 
szemi drog09kaza,mi politycznem i, osłabio­
nym głosem oznajmił wszystkim , że siły 
jego są złamane, że na pomoc jego potę­
żnego niegdyś ducha dziś ojczyzna liczyć 
nie może! Gdyby tylko u tra ta  tale znako­
mitej podpory, jaką dla parlam entu węgier­
skiego i całego kraju był Franciszek Deak 
stanowiła jedyną ujemną pozycyę w zeszło­
rocznym rachunku politycznym , rok 1874 
należałby już do najsmutniejszych w osta t­
nim okresie dziejów węgierskich. Scena no­
worocznych gratulacyi w przeciwnym obo­
zie, u Tiszy, nie miała tylu znamion rze­
wnego nastroju umysłów, ale odbyła się 
także bez objawów wielkiej ufności w bli- 
zkie zwycięztwo. Tisza rozwinął wprawdzie 
w swojej mowie program  polityczny, ale 
każdy słuchacz c z u ł , że ztąd nie płynie 
korzyść dla kraju, że nie jestto  jeszcze p e ­
wna recepta na panującą niedolę polityczną. 
Nie potrzeba lepszego dowodu na to, że 
dzisiejsze przesilenie w Węgrzech nie doty­
ka tylko jednego stronnictw a, pewnego sy­
stemu, lecz całego ogółu, całego ustroju 
państwowego. Gdyby przesilenie dzisiejsze 
było tylko zachwianiem się panującego stron­
nictwa , upadkiem systemu obecnego, nowo­
roczne gratulacye u Tiszy wypadłyby cał- 

.kiem inaczej — byłyby radosnym obchodem 
blizkiego tryum fu!

W B e r l i n i e  noworoczne gratulacye 
składane cesarzowi przez generałów mają 
teraz dla zagranicy takie same ważne zna­
czenie, jak  dawne noworoczne recepoye u 
cesarza Napoleona III. Z tego powodu głó­
wny zwrot w mowie cesarza Wilhelma po­
święcony był stosunkom zewnętrznym, które 
oczywiście w tej chwili nie mogą obudzić 
w monarsze niemieckim żadnych obaw wo­
jennych. Cesarz Wilhelm oświadczył w od­
powiedzi danej generałom , że zdrowie jego 
znacznie się polepszyło i to właśnie podno­
si znaczenie całej mauifestaeyi. Zapewnienia

Francuzkie dziennikarstwo,
i.

Francuzka prasa odzwierciedla wszy­
stkie wady, jakie tylko ciężyły kiedykolwiek 
na europejskiem dziennikarstwie, ale zara­
zem i uwydatnia jego zalety. Nie masz przej­
ścia w dziejach dziennikarstw a, któreby się 
nie odbiło w gazetach nad Sekw aną, nie 
masz formy w łamach pism wychodzących 
od M adrytu po Petersburg , do którejby 
francuzka modła za wzor nie służyła.

Już ten f a k t , że we Francyi po raz 
pierwszy została podniesiona zasada wolno­
ści prasy, że po głowach tamtejszych dzien­
nikarzy przeszła burza połączona z wywal­
czeniem tej zasady, że przez pół wieku 
ścierały się zdania o stanowisko dziennikar­
stwa — już ten fakt zmusił francuzką p ra­
sę do życia ruchliwego, namiętnego, do po­
rywów często szlachetnych, często gwałto­
wnych , do rozwinięcia całej p o tęg i, na ja ­
ką tylko stać pióro, do kuszenia się o władz­
two narodów.

Polityczne dziennikarstwo w dzisiej- 
szem tego słowa znaczeniu, powstało wśród 
orkanu francuskiej rewolucyi. M irabeau i 
Sieyes byl- mu ojcami chrzestnymi.

P rzfd  rewolucyą istniały także dzien­
n ik i, a właściwie pisma peryodyczne, ich 
zadauem jednak było roznosić wiadomości 
z miasta i z królewskiego p a ła c u , chwytać 
w lot dowcip powiedziany pr2y jakiej uczcie, 
albo anegdotę wyszłą 2 buduaru lub z za 
jtulig —  brakowało im wszakże sądu o rze­

czach i o wypadkach, brakowało im pe­
wnych stałych dążności.

A jeżeli taka Gazette burlesąue stawała 
czasem na koturnie polityki, to ta  polityka 
była tylko prywatnem zdauiem pani de Lon- 
gueyille i nikomu na myśl nie przyszło, aby 
z jej zapatrywaniami toczyć polemikę, albo 
aby je ścisłej poddawać krytyce. Była to 
także gazeta buduaru , przybierającego na 
się szaty poważuegp politycznego salonu.

Dopiero rewolucyą przemieniła najzna­
komitszych swych mężów na dziennikarzy. 
Barrere , Condoreet, B risso t, Camille Des- 
moulitis, Andrzej Cbenier, D ulaure, Ducos, 
Dupont de Nemours, Fontanes, Freron, Gor- 
sas , Rabaut Saint - Utienne, Robespierre, 
M ara t, zakładali dzienniki, broniące rewo­
lucyi , albo namiętnie występujące przeciw­
ko niej.

W roku 1790 było już w Paryżu sto 
czterdzieści dzienników.

Jeden ze znakomitych publicystów 
francuskich porównuje Miraba z Krzysztofem 
Kolumbem i mówi pięknemi słowy że: gdy 
Kolumb przepłynął niezmierzoną mórz po­
wierzchnię i spokojnie zdążał ku kontynen­
towi nowego świata, naraz usłyszał szum 
wiatru i grzmot piorunów, liny zaczęły pę­
kać, sternik upadł z przestrachu, a okręt 
już się pogrążał w bałwanach...

Ale Kolumb ufając w swe wielkie prze­
znaczenie chwycił za ster, i podczas gdy 
żołnierze i majtkowie modlili się na klęcz­
kach i 2 rozpaczy ręce załamywali, on kie­
rował okrętem wśród szalejącej burzy i 
grozy nocnych ciemności, a czując, że się 
statek przedziera do brzegów nowego świa­
ta , zawołał głosem potężnym: Ziemia!
ziemia 1

Gdy zaś rewolucyą zaczęła błądzić na 
morzu pełnem skał, wśród burzy, zerwawszy 
kotwice i poszarpawszy żagle, wtedy stanął 
Mirabeau na czele s ta tk u , a nie obawiając 
się grzmotu piorunów i wlewając otuchę w 
serca załogi, podniósł swój głos proroczy i 
wskazał jej palcem przyrzeczony kraj wol­
ności.

Gdyby ten wielki mąż był przeżył re­
wolucję, nie byłoby okrucieństw r. 1793., 
uie byłoby potrzeba napoleońskiego oręża.

Jak  wszystkie prawa zasadnicze, tak  i 
wolność pracy były dziełem M irabeau; pod­
niósł on jednak tylko zasad ę , a nie miał 
czasu w praktycznem ją  przeprowadzić ży­
ciu, więc też czysta perła rzucona w mętne 
fale rewolucyi musiała w krotce okryć się 
błotem i zatonąć.

Zgromadzenie narodowe stało niepora­
dne w obec wykroczeń prasy, nie wiedziało 
jak się na nie zapatrywać, spostrzegało złe, 
ale nie umiało mu zaradzić. Tymczasem 
młoda prasa z nieporównaną energią, nieraz 
z dziką namiętnością rzucała się w wir re ­
wolucyjny, nic jej nie ograuiczało, żadne też 
ludzkie względy nie były dla niej prawem. 
W zgromadzeniu powstawały szemrania, 
głosy się dały słyszeć dopominające się 
ograniczenia wolności prasy. Sieyes w świet­
nej mowie wyłuszczył powody, dla których 
trzeba ustanowić wykroczenia prasowe i ob­
myślać odpowiednie kary.

— Wszystko na ziemi — mówił Si­
eyes — ma pewne granice i wszystko żyje 
tylko w tych granicach. — Sieyes mówił to 
jednak przed rakiem 1793, a więc mówił za 
wcześnie, kiedy rew olucja nie wyczerpała 
jeszcze do dna cierpliwości francuskiego 
społeczeństwa!

Przed zgromadzeniem oskarżono dwa 
dzienniki: M arata L'ami de peuple i Roya 
L^ami du Boi — dwa antypody, zgromadze­
nie jeduak nie przyjęło oskarżenia, hołdo­
wało zasadzie bezwzględnej wolności.

I ta  zasada utrzymywała się po rok 
1793; a jeżeli autor pisma Le Diable amou~ 
reux , C azotte, będący współpracownikiem 
dziennika Folies du m ois, journal a deux 
liards; jeżeli redaktor du Vieux Cordelier, 
Camille Desmoulius; jeżeli Andrzej Chenier 
życiem przepłacili swe reakcyjne dążenia, 
to w wyrokach nie było mowy o ich dzia­
łaniu w zawodzie dziennikarskim. Kara 
śmierci groziła każdem u, kto tylko popeł­
nił czyn, zmierzający do rozwiązania zgro­
madzenia narodowego, albo do przywrócenia 
kró lestw a, z pod tej kary byli jednak wy­
jęci dziennikarze: im wolno było pisać n a ­
wet w obronie monarchii.

Ten' stan trw ał jednak jak  powiedzie • 
liśmy do r. 1793 — do panowania dyrekto- 
ryatu. U ltra rewolucyjna władza przyw itała 
rodzące się dziennikarstwo zamykaniem dru­
karń lub eksportowauiem redaktorów. D u­
pont de Nemours był zmuszouy emigrować 
do Ameryki. Barbe, Marbois, Sicard, Labar- 
pe skazani zostali również na wygnanie.

Opieczętowano prasy kilkunastu dzien­
ników; Babeufa, redaktora gazety Le Tri- 
bun du peuple postawiono w r. 1796 przed 
kratki sądu narodowego w Yendome.

W niespełna dziesięciu latach powstało 
i upadło przeszło pięćset dzienników, a do 
smutnej pamięci 18, brumaira uwięziono 
wszystkich redaktorów, którzy się tylko nie 
podobali rządzącemu stronnictwu. Miecz 
pierwszego konsula we właściwy sobie spo­
sób rozciął kwestyę prasy. Ministerstwo



pokojowe bowiem straciły w ostatnich cza­
sach wiarę tak  dalece, że uważane są czę­
sto za płaszczyk wręcz odmiennych przeko­
nań i zamiarów. W tym wypadku opinia 
podobna byłaby całkiem niesłuszną. Cesarz 
"Wilhelm wypowiada tylko najszczersze ży­
czenia swoje, ile razy wspomina o rękoj­
miach trwałego pokoju europejskiego. A je ­
go zdrowie uważane jes t właśnie za jedną 
z najpewniejszych rękojmii, bo słusznie czy 
niesłusznie ustaliło się wszędzie przekona­
nie, że następcy dziś panujących monarchów 
Niemiec i Rossyi w innych zostawać będą 
do siebie stosunkach. Rozumnemi i trafiają- 
cemi do przekonania argumentam i nie da 
się uzasadnić to przypuszczenie, ale zawsze 
podejrzanym jest f a k t , że ile razy nadej­
dzie alarm ująca wiadomość o stanie zdro­
wia cesarza W ilhelma albo cesarza Aleksan­
dra , wszystkie żywioły marzące o konfigu- 
racyi europejskiej, śmiało odzywają się z u- 
krytemi planami.

Dziennikarstwo niemieckie sta ra  się 
przekonać Europę, że d y p l o m a c y a  n ie ­
m i e c k a  dążąc do uznania rządów m ar­
szałka Berrana nie liczyła na ich dłuższą 
egzestyncyę, że owszem przewidywała bliską 
zmianę. Zdanie to popierać m ają słowa ks. 
Bismarcka wypowiedziane w parlam encie: 
Rząd Serrana został dlatego uznany, ażeby 
dla przyszłego ustroju państwowego zacho­
waną została przynajmniej reszta ocalonych 
instytucyi. Dziennikarstwo niemieckie wcale 
niepotrzebnie wysila się na taką  argumen- 
tacyę. Najbystrzejszego męża stanu i dy­
plomaty nie krzywdziłby wcale zawód w 
kombinacyach politycznych osnutych na fan- 
tastycznem tle stosunków i wypadków h i­
szpańskich. Można śmiało przypuścić, że 
dla całej dyplomacyi europejskiej nagłe ob­
wołanie Don Alfonsa królem hiszpańskim, 
było co najmniej taką samą niespodzianką 
jak  dla polityków hiszpańskich i samego 
naczelnika rządu madryckiego.

R e p u b l i k a n i z m  nigdy nie doznał 
tak  silnych ciosów jak  w ostatnich kilku la 
tach w dwóch zachodnich krajach europej­
skich: Francyi i Hisz panii. Wypadki złożyły 
władzę w ręce republikanów a dyplomacya 
europejska pozbywszy się dawnej niechęci 
do tej formy rządu, nietylko nie dążyła do 
jej zagłady lecz owszem otwarcie zaczęła 
jej sprzyjać. Po kilkoletnich esperymeu- 
tach republikańskich skutek w jednym i 
drugim kraju jest prawdziwie opłakany. 
Hiszpanię doprowadziły doktryny republikań­
skie nad samą przepaść a naród instyktowo 
szuka ocalenia w monarchii i do tego mo­
narchii z dynastyą niedawno wypędzoną. 
We Francyi także rachunek republikański 
wykazuje wzrastający niedobór na każdem 
polu a gdyby ten instynkt narodu m iał

licyi zezwoliło na wydawnictwo tylko trzy­
nastu  politycznych dzienników. Do tych czczę- 
śliwych należały pomiędzy innemi: Moniłeur 
universel, Journal des Debats, Journal de 
Parts.

Dekret ministerstwo nosi datę 27 ni- 
vóse, roku VIII., a konstytucya z tegoż ro ­
ku pomija zupełnem milczeniem wolność 
prasy. Redaktorowie tych trzynastn  dzień 
ników mieli się stawić w policyi i przyrzec 
wierność konstytucyi — powstało więc trzy ­
naście dzienników oficyalnycb. Na drogę po­
wiedziano redaktorom , że rząd zamknie re- 
dakcyę dziennika, któryby się odważył za 
mieścić artykuł, przeciwny rządowi lub a r ­
mii, albo też artykuł znieważający państwa 
sprzymierzone.

To były znaki na horyzoncie francuz- 
kiej prasy, które poprzedziły zmianę na­
zwiska Bonapartego na ty tu ł cesarza N a­
poleona.

Cesarz nienawidził mówców i dzienni­
karzy, biuro redakcyjne było mu tak wstręt- 
nem jak klub rewolucyjny; w m iarę też jak 
rosło jego powodzenie — ubywało dzienni­
ków we Francyi do tego stopnia, że wkrót­
ce liczba dzienników zmniejszyła się do 
czterech i zdawało się Napoleonowi zupeł­
nie wystarczać do zaspokojenia ciekawości 
poddanych. Pozostały więc: Moniteur, Journal 
des Debats. Gazette de France i Journal de 
Parts.

Monitor inspirowany codziennie przez 
władzcę państwa, mówił wszystko co było 
można powiedzieć. Trzem innym dzienni­
kom wolno było odpisywać artykuły z ga­
zety rządowej, a nadto drukować wszelkie­
go rodzaju pochwały i kadzidła przyjemne

większą inicyatywę i znalazł śmiałego wyko­
nawcę ukrytych życzeń ogółu, fikcyjna re ­
publika m arszałka Mac-Mahona skonałaby 
już dawno. Z tego doświadczenia, okupio­
nego krwią w Hiszpanii a zupełnem za­
chwianiem dobrobytu i zaufania publiczne­
go we Francyi skorzystają w pierwszym 
rzędzie Włochy, gdzie jeszcze do niedawna 
ruchliwe żywioły tak  śmiało propagowały 
solidarność romańskich szczepów w re p u ­
blikańskich dążnościach.

Co się stanie z K a r l i s t a m i  w sku­
tek ostatniego przewrotu w Hiszpanii ? Py­
tanie to mogło być z początku nie łatwem 
do odgadnięcia, ale wczorajsze telegram y 
rozwiązują je  prawie stanowczo. Jeżeli n a j­
wierniejsi generałowie i powiernicy Don 
Carlosa opuszczają dotychczasowy sztandar 
i przyłączają się do okrzyków: Niech żyje 
król Alfons XII, to niezadługo może p re ­
tendent ten będzie musiał stanowczo za­
niechać walki. Ruch Karlistów m iał dotąd 
silną podstawę, dopóki około ich sztandaru 
garnęli się wszyscy przeciwnicy republikań­
skiej formy rządu, dopóki Karliści uważani 
być mogli za szermierzy idei monarchicznej 
Dziś treścią walki domowej nie byłaby już 
kwestya formy państwowej, lecz rozterka 
dynastyczna. Ta refleksya przywiedzie do 
opam iętania wielu dotychczasowych K arli­
stów, którzy woleli mieć na tronie króla 
Karlosa niż m arszałka Serrano a obecnie 
mając do wyboru Alfonsa albo Karlosa o- 
świadczą się za pierwszym.

KORESPONDENCYE.
W i e d e ń ,  3. Stycznia.

^  Kiedy list ten ukaże się w łamach 
dziennika waszego, telegraf rozniesie po ca­
łym świecie główną treść aktu oskarżenia 
w sprawie p. Ofenheima, a gazety tutejsze 
już zawierać będą nietylko ak t oskarżenia 
w całej rozciągłości, ale może już początek 
przesłuchania obwinionego. Dlatego bynaj­
mniej nie dopuścimy się występku przeciw 
obowiązującej ustawie prasowej, jeśli — 
korzystając z niedyskrecyi popełnionej 
przez Pester Lloyda — dla czytelni­
ków waszych streszczę w kilku słowach 
główne zarzuty, jak ie  mieści w sobie tak  
obszerny i gruntowny ak t oskarżenia Pro- 
kuratorya zarzuca p. Ofenheimowi 10 fak 
tów, z których każdy z osobna ma stanowić 
zbrodnię oszustwa. Rozumie się samo przez 
się, że w liście dzisiejszym może tylko być 
mowa o podaniu nagich faktów podług aktu 
oskarżenia bez powtórzenia niezwykle dłu­
gich motywów.

Podług I. punktu ak tu  oskarżenia, Ofen- 
heim kazał sobie wyliczyć sumę 190.000

cesarstwu. Co w ięcej, pozwolono im także 
walczyć codziennie z upadłą rzeczą pospo­
litą, rzucać się na Jakubinów, a przedewszy- 
stkiem na Robespierra.

Kilku mniejszym dziennikom kazano 
się zlać w jedną całość pod tytułem  Jour­
nal de Paris, a cesarz podzielił własność 
tego dziennika na dwadzieścia cztery akcye 
i rozdał je pomiędzy swoich jenerałów. D a­
wni właściciele mogli się dorabiać chleba 
w innem rzemiośle.

W owym to czasie nabiera już pewne­
go znaczenia Journal des Debats, odgrywa­
jący świetną rolę w dziejach franouzkiego 
dziennikarstwa, i utrzymujący się dotąd na 
wysokości, k tórą sobie uzyskał w ciągu dłu­
gich la t talentem  redaktorów i sumiennym 
doborem przedmiotu.

— Gdyby zniszazyć wszystko — po­
wiedział jeden znakomity historyk — co 
napisano o pierwszej połowie dziewiętnaste­
go wieku, gdyby nam żaden ślad po tej 
epoce nie pozostał, a znalazł się tylko je­
den egzemplarz Debatów, toby już przeszłość 
była uratowaną, toby już można napisać jej 
dzieje.

Nie idąc tak  daleko, dodalibyśmy tylko, 
że historya Debatów jest historyą francus­
kiej prasy, i że żaden dziennik nie oddaje 
tak  jasno różuorodnych kolei, przez jakie 
przechodziła prasa, jak  właśnie Debaty S ta 
ry dom na ulicy Pretres Saint Germain- 
l ’Auxerrois poczerniał i postarzał się, dzien­
nik jednak w nim wychodzący zawsze pe­
łen młodzieńczej werwy, szanowany tak  w 
politycznych jak  i literackich kołach.

funtów szterlingów (około 2 miliony zł.) 
niby jako wydatki preliminowane dla To­
masza B rassey a , głównego przedsiębiorcy 
budowy kolei czerniowieckiej, w rzeczy sa­
mej zaś rozdzielił tę sumę między członków 
Rady zawiadowczej, między innymi także 
ks. Sapiehę, ks. Jabłonowskiego, hr. B or­
kowskiego, dr. Giskrę, barona Petrinę, a 
sam największą d la siebie zachował część 
tejże sumy.

Podług II. punktu p. Ofenheim zarobił 
w sposób nieprawny 12 000 funtów szter­
lingów, t. j. około 125.009 złr. na wyku- 
pnie gruntów pod budowę kolei czernio­
wieckiej.

Podług III. punktu p. Ofenheim „zaro­
bił* 6834 funtów szterlingów, t. j. około 70 
tysięcy zł. na dostawie 360.000 progów, 
której podjął się sam wbrew uchwałom R a­
dy zawiadowczej starając się tylko o tanią 
cenę bez względu na gatunek i trwałość 
progów.

Punkt IV. zarzuca p. Ofenheimowi, iż 
— lubo znał dokładnie zły i niebezpieczny 
stan budowy kolei czerniowieckiej — udzie­
lił przedsiębiorcy p. Brasseyowi a b  s o l  u- 
t o r y u m ,  przez co nabawił kolej szkody 
w sumie 333.767 funtów szterlingów, tj. około
3.700.000 zł.

Podług punktu V. p. Ofenheim zyskał 
w sposób nieprawny sumę 4.249 funtów 
szterlingów (około 45.000 zł.) na dosta­
wie rozmaitych przedmiotów potrzebnych do 
budowy kolei.

Punkt VI. zarzuca p. Ofenheimowi, iż 
przyprawił kolej o szkodę 5.000 funtów 
szterlingów tj. około 55.000 z ł . , ponieważ 
uwolnił p. Brasseya od obowiązku zarządu 
koleją czerniowiecką przez pierwsze trzy 
miesiące po skończonej budowie i po otwar­
ciu ruchu.

Podług punktu VII. zażądał p. Ofen­
heim dla p. Brasseya sumy 89.000 funtów 
szterlingów t j ,  około 1 miliona zł., p o d ty ­
tułem  „wydatki nadzwyczajne", a na pod­
stawie tajnego układu z p. Brasseyem, obwi­
niony otrzymał sumę 55.000 funt. szterłin- 
gów, tj. około 600.000 zł.

Punkt VIII. obwinia p. Ofenheima, iż 
przyprawił skarb publiczny o s tra tę  około
153.000 zł. tytułem  opłat stemplowych, al­
bowiem wznowił kontrakt z p. Brasseyem ; 
z kontraktu  tego m e zapłacił stem pli pod 
pozorem, że kontrakt ten w Anglii zawarty 
i że nigdy me robiono zeń użytku na tery 
toryum  austryackiem.

Podług punktu IX. obwiniony i kilku 
kolegów jego w radzie zawiadowczej zarobili 
w sposób bezprawny każdy po 14,000 funtów 
szterlingów t. j. około 150.000 zł. na kon- 
cessyi kolei z Czerniowiec do Suczawy.

Punkt Xty wreszcie zarzuca p. Ofen­
heimowi bezprawny zarobek 15 000 funtów 
szterlingów t. j. około 160,000 zł. na za 
warciu pożyczki, kolejowej w sumie około 6 
milionów zł.

Przegląd polityczny.
A u s t r y a - W ę g r y .  Najjaś. Pan sank- 

cyonował ustawę uchwaloną przez sejm 
uiższoaustryacki o uregulowaniu t. z. taks 
kancelaryjnych, pobieranych przez miasto 
stołeczne Wiedeń, tudzież ustawę uchwalo­
ną przez sejm kraiński o poborze dodatków 
od spadków na fundusz szkół ludowych.

— Przy końcu bieżącego miesiąca od­
będą się ponowne wybory trzech deputo­
wanych do Rady Państwa z grupy wyższo- 
austryackich większych posiadłości w miej­
sce unieważnionych przez Radę Państwa.

— Yaterland w numerze z d. 1. b. m. 
zamieszcza list deputowanego do Rady P ań­
stwa, Greutera, w którym tenże omawia 
stanowisko klerykalnych deputowanych z 
Tyrolu do Rady państwa, z stanowiska pra- 
wnopaństwowego i powstaje stanowczo p rze­
ciwko jednostronnem u postępowaniu pono­
wnie wybranego deputowanego br. Dipauli, 
który nie chce wykonywać swego mandatu. 
Ks. Greuter dochodzi w swych rozumowa 
niach do wniosku, że wszyscy ci deputowa­
ni z Tyrolu, którzy nie chcą brać udziału 
w pracach parlam entu austryackiego, po- 
winniby dla konsekwencyi nie brać także 
udziału w pracach sejmu tyrolskiego.

—  D. 1. b. m. w południe składała 
rada miejska Budypesztu, tudzież posłowie 
z stronnictwa Deaka, zasiadający w sejmie 
węgierskim, swe życzenia Franciszkowi De-

Le
ud

akowi. Stan zdrowia Deaka polepszył się
do tego stopnia, że może przyjmować przy- tei 
jaciół i znajomych i konferować z nimi po cyi 
kilka godzin. W tym samym czasie składali osi 
posłowie lewego centrum życzenia swemu na- civ 
cZelnikowi Tiszy. Tymczasem donoszą wszy- we 
stkie dzienniki, wychodzące w Budapeszcie, rai 
że już w najbliższej przyszłości a mianowi- w! 
cie przy rozprawach nad .budżetem , z nie- cię 
jednej strony będą robione usiłowania w zu 
celu zmiany stosunków w sejmie. Zwolenni- dz 
cy Sennyey’a przepowiadają, że rozprawa nad po 
budżetem przyniesie nie jedną niespodziankę, za

__________  mi
zy

łS sem ey. Nordd. M ig. Ztg. powiada zn 
w naczelnym artykule, że najuowszy obrót zw 
rzeczy w Hiszpanii nie jest wcale niespo- dz 
dzianką, a dla uzasadnienia tego twierdze- sz 
ma przytacza ustęp mowy ks. Bismarcka 
mianej 4. grudnia z. r. w parlamencie w 
odpowiedzi na znaną zaczepkę Jórga. Ks. w 
Bismarck motywując uznanie rządów m ar- t 0, 
szalka Serrano powiedział wtedy, że Niem- 
cy nie mogły oddać Hiszpanii lepszej usługi, Bp 
jak wzmacniając tern uznaniem „istniejące t e 
tam  jeszcze resztki państwowej konsolida- ne 
c,yi.“ Powiedzenie to jednak było tak ogól- rz 
nikowe, że nie wiemy, jak  do niego nawią- ra 
zać można ostatni przewrót w tym kraju, w] 
bo chociaż kanclerz napomknął w dalszym hi 
ciągu swej mowy, że rządy marszałka Ser- z 
rano nie są „trwałe, lecz tylko przejściowe* p £ 
(iiberleitend) to jednak nie zaznaczył nawet, m 
jakiej formie rządu m ają utorować drogę. Wl 
Takiem samem prawem mogłaby Nordd. 
Allg. Ztg. powiedzieć post festum, że każdy <j] 
przewrót chociażby w innym zupełnie kie- 
runku, nie jest dia niej niespodzianką. j

Dopiero teraz, t. j. po obwołaniu ks. m 
Alfonsa królem hiszpańskim , zaczyna się ^  
Nordd. M ig. Zeitimg zajmować na seryo n( 
wypadkiem brygu meklemburskiego „Gu- zs 
staw 11 na który mieli strzelać Karliści, gdy w 
przed burzą szukał schronienia w zatoce n j 
Guetaria. Sprawa ta, dotychczas niedosta- p, 
tecznie jeszcze wyjaśniona, wyśrubowaną nj 
będzie, jak  się zdaje, do znaczenia rozgło- \ \  
śuego zajścia z kapitanem  Schmidt i jak  8ę 
ono posłuży zapewne — do wiadomego w 
użytku. _ . m

— Germania zapisuje, że liczba donie- hi 
sień karnych spowodowanych przez kanele- ei 
rza za osobistą obrazę, w krotce już dosię- hi 
gnie poważnej cyfry 1000 i że w 100 wy- w 
padkach sądy uniewinniły oskarżonych o gj 
taką obrazę. bi

— O powodach, które ks. Bismarcka ts 
skłoniły do wniesienia prośby o dymissyę, g, 
zamieszcza Koln. Ztg. następującą ciekawą ]i 
korespondencyę: „We środę 16. grudnia, a w 
zatem jeszcze przed stanowczein głosowa- w 
niem nad rezolucyą Hoyerbecka, została dy- L 
missya wręczoną, w sobotę zaś m iał zapaść 
wyrok w procesie hr. Arnima. Wiemy z ^  
aktów tego procesu, że już z końcem roku r< 
1872 stosunki między kanclerzem a amba- w
sadorem były w najwyższym stopniu naprę- r(
żone. Jeżeli mimo to udało się hr. Arnimo- k
wi utrzymać na swej posadzie aż do maja oi
1874, musiały na korzyść jego działać wa- w 
żne wpływy u dworu. Wszystkim tym wpły- pi 
wom jednak, całej partyi junkierskiej i dwor- gi 
skiej urągał kanclerz śm iało, gdy przeciw n 
takiem u Arnimo wi, jednemu z nai pierwszych ci 
dostojników państwa a swemu znanemu ry- n 
walowi kazał wytoczyć proces o sprzenie- p 
wierzenie, jak  gdyby chodziło o najpośle- yi 
dniejszego urzędnika kancelaryjnego. Teraz k 
sprawa ta  miała się rozstrzygnąć. Wiemy J
d z iś , że tylko cieniutka lima jurystyczna y
przedzielała hr. Arnima od całkowitego u- p
niewinnienia. Ewentualność ta  musiała oczy- d
wiście we środę być stanowczym czynnikiem g
w rachubie politycznej. Czyż nie wypadało g
odeprzeć (pariren) naprzód możliwą ciężką K
klęskę, głębokie wstrząśnienie stanowiska, p
czyż nie było na miejscu chwycić za pierw- c
szą lepszą sposobność, aby postawić kwe- p
styę: O ile jestem  niezbędnym dla w as? c.
W razie wypróbowania i utrwalenia tej nie­
zbędności za pomocą akcyi s ta n u , można p
było spokojnie oczekiwać wyroku. Akcya ta  c
udała się, jak  wiadomo*. s

_________ I
s!

F r i i i i c j a .  ( L e d r u - R o l l i n . )  W ślad y
za otrzym aną wiadomością z Paryża o śmier- y
ci Ledru-Rollin’a poświęca wiedeńska Presse s]
z dnia 3. b. m. obszerny artykuł pamięci n
zmarłego, którego ważniejsze ustępy poniżej, 
podajemy: „W miesiąc przed ukończeniem n
67. roku życia rozstał się z tym światem p
potężny niegdyś trybun ludu, który otrzy- n
mawszy przed rokiem m andat deputowanego- y
do Zgromadzenia narodowego, miał czas ’ <3
sposobność dowieść, że urok i powaga tego k
nazwiska zbladły już stanowczo. Głos jego, <3
który niegdyś do głębi przejmował masy i z
wzburzał ich namiętności, stracił zupełnie p
na sile i dźwięczności. Młodsze pokolenie, c 
spoglądało z ciężkiem rozczarowaniem a na-, i 
wet lekceważeniem na dawnego reprezen- c 
tan ta  ludu, nie mogąc pojąć, dlaczego wal-; j 
ka o wybór jego wstrząsała tak gwałtownie 
stronnictwa, obudziła tyle oczekiwań i obaw,



Ledru-Rollin nie brał już 25 lat żadnego 
udziału w walkach politycznych ! 

się Znaczenie Ledru-Rollm’a polegało w
:y- tem, iż pojmował całą potęgę, jaką opozy- 
po cya polityczna wśród ruchu socjalistycznego 
ali osiągnąć m ogła; lecz jako praktyczny prze 
la- ciwnik wszystkich mrzonek, nie chciał na 
ty- wet nic słyszeć o głoszonych „kuracjach 
ie, radykalnych11 i obstawał przy zasadach sp ra - 
vi- wiedliwego rozdziału podatków i wszystkich 
ie- ciężarów państwowjch. Ledru-Rollin zapo- 
w zuawał atoli równocześnie, że przeprowa- 

li- dzenie tych zasad wymaga przedewszystkiem 
ad porządku publicznego, spokojnej pracy i nie- 
kę. zamąconego kredytu publicznego i tem tłu ­

maczy się jego charakter, jego siła w ono 
zycyi a niezdarność w rządzie, jego ciągło 

da zmieniające się przymierza i dezercya jego 
:ót zwolenników, wreszcie entuzjazm  jaki wzbu- 
>o- dzał i nienawiść, z jaką go z uajrnzmait- 
se- szych stron ścigano.
ka W 33 roku życia został wybrany de-
w putowanym i zarazem za mowę kandydacką 

w stan oskarżenia postawiony. (Idy proces 
ir ‘ toczył się przed trybunałem kasacyjnym , 
m'  wyrzekł Ledru Rollin do prokuratora pań- 
Sh stwa następujące pamiętne słowa, charak- 
fcce te  yzujące jego sposób przemawiania: „Je- 

neralny prokuratorze, kto panu nadał u- 
rząd? Ministerstwo! Ja, wyborca rozpędzam 

ijłr ministrów ! W ezyjem imieniu Pan przerna- 
ju, wiasz? W imieniu króla! Ja, wyborca — 

h is to ria  tego świadkiem — składam królów 
u -  2 tronu i wynoszę na tron! — Jeoeralny 
e“ prokuratorze na kolana! — Na kolana przed 
eL mojem zwierzchnictwem! kto o niem po­
ję- wątpiewa uwłacza mojej koronie wyborczej!“ 
Id. W Izbie deputowanych nie opuścił Le-
dy dru-Rollin lat siedm ani jednej sposobności, 
'e‘ ażeby nie przypiąć łatk i rządowi lipcowemu 

i całemu jego systemowi; lecz z równą na- 
ca- miętnością i j aif przeciw ministeryal- 
ńę nym występował zmarły przeciw dynastycz- 
y° nej lewicy, która widząc iż republikańskie 
u'  zasady jego nie mają zwolenników, nazy- 
dy wała go powszechnie „jenerałem bez żoł- 
ice nierzy“. W tym czasie założył on dziennik 
ia‘ pod nazwą Reform, a ogłoszone w nim ma- 

nifesty nazwał „Odwołaniami do robotoików“ 
°* W tych swoich exageracyach bronił on na- 

stępującej tezy: „Robotnicy stali się z nie­
go wolników płatnymi poddanymi ; robotnicy 

muszą mieć swe udziały w interesach, w 
•e_ których p racu ją ; dopóki proletaryat nie wy- 
e- emancypuje się, dopóty musi państwo być 
ę- bankierem ubogich; państwo bowiem obo- 
y* wiązane jest dać zdrowemu obywatelowi 
0 sposobność do zarobku, a choremu i potrze 

bującemu pomoc i ochronę." Rozszerzanie 
i a , takich zasad musiało się przyczynić do te- 
r§> go, że za wybuchem rewolucyi, Ledru-iiol- 
vą lin musiał stanąć w pierwszym szeregu zre- 
a woltówanych. Lecz wiedział on na czem to 

a- wszystko skończyć się musi, gdyż idąc z 
y* Lamartinem na ratusz zawołał doń:  „Przy- 
ść jacielu, idziemy na górę Kalwlęyę". Lecz 
z mimo to b ra ł on bardzo czynny udział w 

rewolucyi lutowej. Jako m inister spraw we- 
a~ wnętrznych rządu prowizorycznego drugiej 
9‘ republiki dopuścił się Ledru-Rollin czynu, 
o- który go jaskrawo charakteryzuje. Wysłał 
ja on do departamentów komisarzów rządo- 
a* wych, którym nadał nieograniczone prawie 
f]  pełnomocnictwo i bardzo daleko idące in- 
r- strukcye, w których znajdowały się formal- 
w ne listy proskrypcyjne a w nich podzielał 
;h całą ludność francuską na „zwycięzców" i 
f- na „zwyciężonych". Zarządzenie to wywo- 
0- łało ogromne oburzenie wszystkich niemal 
e- warstw ludności francuskiej; to też^ gdy się 
iz konstytuanta zebrała, popularność Ledru- 
iy Rollin-a ogromnie się zmniejszyła, a po­
tu wstanie czerwcowe i dyktatura Cavaignaca 
a- położyły kres jego rządom i znaczeniu. Le- 
f- dru Rollin był takim  postrachem mieszczań 
m stwa francuskiego, iż w maju 1849 napadło 
0 go w podróży do Moulins 150 gwardzistów 

narodowych, którzy tak silnie go obili, iż 
ł i prawdziwym tylko cudem zdołał ocalić ży- 
r- cie. Powodem tego zajścia było to, że zmar- 
3- ły podburzał w okolicy tej robotników prze- 
? ci w pryncypałom".

W sprawie wyprawy na Rzym miał 
a Ledru-Rollin w konstytuancie d. 11. czerw­
ia ca 1849 mowę, która podburzywszy lud 

spowodowała rozruchy z dnia 13. czerwca. 
Rollin uciekł do Londynu a wyrok zaoczny 
skazywał go na deportacyę. Drugi podobny 

d wyrok ogłoszony został przeciw^ zmarłemu 
w r. 1857 za rzekomy jego współudział w 

<e sprzymierzeniu przeciw cesarzowi Napoleo- 
;i nowi III".
'j- — O kouferencyi przywódzców stron­
ił nictw parlam entarnych w pałacu elizejskim 
u pisze organ lir. Chamborda, Union: „Fakt 

niezaprzeczony, że marszałek Mac-Mahon 
o- wziął sam w swe ręce dzieło doprowadzenia 
j: do jakiej takiej zgody między stronnictwami

0 konserwatywnemu, wydaje nam się ogromnej 
>, doniosłości Jeżeli Mac-Mahon pójdzie za
1 zdaniem nierozsądnych swoich doradzców i 
e przechyl* się na którąkolwiek stronę, naten- 
e czas może bardzo łatwo przyjść z powodu

ustaw konstytucyjnych do przesilenia rzą- 
dowego- Jesteśmy przekonani, że prawica 
nie zezwól* nigdy na uorganizowanie septe-

9 ’ Cazeta Lwowska Nr. 3, z dnia

natu  w duchu republikańskim. Spodziewamy 
się, że przywódzcy prawicy dadzą m arszał­
kowi Mac-Mahonowi do zrozumienia, ażeby 
nie zważał na polityków, którzy go napie­
rają, ażeby zażądał z całą stanowczością od 
Zgromadzenia narodowego uchwalenia pro­
jektów konstytucyjnych. M arszałek-prezydent 
jest obecnie na ślizkiej d rodze; dałby Bóg 
ażeby się z niej w porę jeszcze wycofał."

H i s z p a n i a .  Z telegramów, jakie do 
dnia wczorajszego odebraliśmy o ostatniej 
zmianie dekoracji w Hiszpanii, przedstawia 
się rzecz jak  następu je :

Dnia 30. grudnia z. r. jenerał M arti- 
nez Campos, usunięty już dawniej za sym- 
patye dla sprawy ks. Alfonsa, powstał na 
czele dwóch batalionów w Muryiedro (w 
prow. Walencyi) i proklamował księcia Al­
fonsa królem hiszpańskim. Wysłany prze 
ci w niemu oddział wojsk przyłączył się do 
pronunciamento i wprowadzony został przez 
tego jenerała do miasta Walencyi. W iado­
mość o tem rozbiegła się po całym kraju 
lotem błyskawicy i już nazajutrz wiedziano 
w Madrycie, że cała armia i m arynarka o- 
świadczyła się za nowym monarchą. Mar­
szałek Serrano na pierwszą wieść o tej pro- 
klamacyi, opuścił północny tea tr zdawszy 
naczelne dowództwo w ręce jenerała  La-' 
serny. Sam nie protestując wcale przeciw 
tak nagłemu pozbawieniu włady, udał się 
do Madrytu.

W Madrycie 31. grudnia ukonstytuo­
wał się rząd nowy pod przewodnictwem 
szefa stronnictwa Alfonsistów, jen. C a n o -  
ya s  Cas f c i l l o .  Gabinet składa się z n a ­
stępujących członków: C a s t r o ,  m inister
spraw zagranicznych; C a r d e n a s  sprawie­
dliwości, J o y e l l a r ,  wojny; S a l a y e r r i a  
finansów; M o l i u s ,  m arynarki; Ko m e r  o 
R o b i e  do spraw wewnętrznych; Or o v i o ,  
handlu, A y a l a ,  kolonij

Wysłano też zaraz z M adrytu tele­
gram do królowej Izabelli w Paryżu z do 
niesieniem o obwołaniu królem jej syua. 
Na telegram  ten odpowiedziała królowa 1. 
b. m., że ks Alfons uda się bezzwłocznie 
do Hiszpanii. Wyjazd jego z Paryża nazna­
czony był na 2. stycznia, (tegoż samego 
duia 187*1. r. przybył do Madrytu król Ama ­
deusz) Przedtem  jednak prosił nowy król 
telegraficznie o błogosławieństwo papieża, 
przyczem złożył zapewnienie, że podobnie 
jak przodkowie jego, będzie wiernym obroń­
cą praw Stolicy Apostolskiej. Błogosławień­
stwo nadeszło z Rzymu.

Jednym z pierwszych, co powitali no­
wego monarchę Hiszpanii — był inteniewer 
angielski. Paryski korespondent Timesa sko­
rzystał z ostatnich chwil pobytu Alfonsa 
XII. w Paryżu, aby dziennikowi swemu 
zrobić reklamę. Rys to charakterystyczny 
naszego stulecia. Grzeczny król oświadczył 
natrętnem u dziennikarzowi, że skoro tylko o- 
trzym a pewne wiadomości, pospieszy b ez­
zwłocznie do swej ojczyzny. Obwołanie k ró ­
lem nie było dlań niespodzianką (także dla 
Nordd. Allg. Ztg. — obacz Niemcy; Red.) 
owszem oczekiwał tego. Na zapytanie ko­
respondenta, czy zdaniem jego Karliśei będą 
dalej prowadzić wojnę, odpowiedział, że z 
początku walka będzie prawdopodobnie bar ­
dzo zaciętą, lecz wojna w krotce się skoń­
czy. „Ja nie jestem królem jednego s tro n ­
nictwa. Ministerstwo złożone z mężów wszy­
stkich odcieni, jest liberalno konstytucyjnem, 
podobnie jak  ja  sam. Wiem bardzo dobrze, 
że przyjmując koronę hiszpańską, biorę na 
siebie ciężkie obowiązki, starać się jednak 
będę, abym sprostał zadaniu “ Na zapytanie 
wreszcie, czy królowa m atka uda się do 
Madrytu, odpowiedział Alfons, że postano­
wiła stanowczo nie opuszczać Paryża.

Ludność Hiszpanii wobec nowej zmia­
ny w osobie panującego zachowuje się obo­
jętnie. Pewna część Karlistów a między in ­
nymi jen. Dorregaray, opuściła sztandar 
pretendenta.

K R O N I K A
—  D o egzam inu państwowego z

leśnictwa mają przystąpić następujący kan­
dydaci:

W d n i u  11.  s t y c z n i a  1 8 7 5 .  Pp. 
Smolik Adam, Sokołowski Hipolit, Smieszkie- 
wicz Mikcłaj, Rosiukiewiez Tadeusz.

1 2 . s t y c z n i a  1 8 7  5. Pp. Hyża Anto- 
ni, Kęzminowicz Marcin, Paczesuiowski Leopold, 
Czaplicki Franciszek.

13. s t y c z n i a  1 8 7  5. Pp. Zaborski 
Jan, Szulc Jan, Muszka Seweryn, Wojciechowski 
Marcin.

1 4 . s t y c z n i a  1 8 7  5. Pp. Kwiatkowski 
Karol, Pompein Edward, Menzel Jan, Dietz 
Henryk.

1 5 . s t y c z n i a l 8 7  5. Pp. Brozenbsch Ma- 
ryan, Zahaczewski Władysław, Zbrożek Eligiusz, 
Danhofer Laon.

1 6 . s t y c z n i a l 8 7  5. Pp. Towarniuki Jó­
zef, Roja Karol, Gadziński Hipolit, Bidziński 
Zygmunt.

5. Stycznia,

1 8  s t y c z n i a l 8 7  5. Pp. Herdegen Lud­
wik, Vetterle Rudolf, Różycki Franciszek, Steu- 
sing August.

1 9 . s t y c z n i a  1 8 7 5. Pp. Piórecki 
Józef, Oborski Mieczysław.

Wezwanie dla powyższych panów, dla 
każdego z osobna wysłane zostało wczorajszym 
pociągiem.

Lwów 5. stycznia 1875.
Gustaw Lettner. 

c. k. krajowy inspektor lasowy.
* B arbarzyniec. Mojżesz S. pod 1. 19 

prz ulicy Bóżniczej zamieszkały pobił mocno 
wczoraj wieczór z niewiadomej jeszcze przyczy­
ny Maryę Sołtysową sługę od krów i kazał ją 
całą krwią zbroczoną wyprowadzić na ulicę. 
Sługę musiano w skutek zadanych jej w głowę 
ran odwieść do szpitalu. Winowajca zaś zbiegł 
z domu zanim go p dicya przyaresztować 
mogła.

* Ogień. Wczoraj około godziny 2giej 
po południu wszczął się ogień w piwnicy domu 
pod 1. 27. przy ulicy Wekslarskiej, i zniszczył 
kilka kawałków starych desek i szmaty tam zło­
żone, w krotce jednak przez miejską straż o- 
gniową stłumiony został. Ogień powstał z winy 
przekupki pieczywa, izraelitki, która pozosta­
wiła była w piwnicy garnek z żarzącemi wę­
glami.

* Sprzeniew ierzenie. Komisaryat po- 
licyi w Podwołoczyskach ściga Zalela Kellera, 
kupczyka, rodem ze Lwowa, który przedwczoraj 
wieczór uciekł z Podwołoczysk sprzeniewie­
rzywszy 500 złr. ze szkodą spedytora Rosen­
berga. Zbiegły liczy lat 3H, jest wzrostu śre­
dniego, czarnego zarostu, był ubranym w cie­
mno granatowy surdut zimowy w czapce i miał 
na sobie plaid.

* P rzytrzym an ie dezertera. W czo­
raj aresztowała polioya Władysława Kleinera, 
szeregowca od 30 pułku piechoty, który zamie­
rzając uciec ze Lwowa chciał sprzedać ubiór 
swój wojskowy pewnemu tandeeiarzowi. Odsta­
wiono go do koszar na cytadelę, zkąd już 
dniem poprzód był się wydalił.

* K ra d zież koni. Fedko Paliusz w’0- 
ścianin z Leśniowice pod Nawaryą, doniósł 
wczoraj policyi lwowskiej, iż mu zeszłej nocy 
niewiadomi złodzieje skradli ze stajni zaaiknię 
tej po rozbiciu i rzęch kłódek parę koni ka­
sztanowatych, ze sankami w łącznej wartości 
112 złr. Joden koń miał lat 4 drugi lat 16, 
z białą gwiazdką na czole.

* K ra d zież ko rali. Wczoraj w połu­
dnie skradziono Kseni Piskowej z zamkniętego 
pomieszkania w Domu Narodnym za pomocą 
witrychu 7 sznurów korali w wartości 30 złr.

—  Zm owa robotników . W południo­
wej Walii 5000 górników zaprzestało robić.

—  M róz w Krakowie w niedzielę do­
chodził do 16 stopni, lecz już następnego dnia 
nastała odwilż.

*** Na rzecz pogorzelców go rlic­
kich. zebrało starostwo Podhajeekie ze składek 
w swym powiecie oprócz kwoty dawniej wyka­
zanej 28 zł. 1 et.., które odesłane zostały na 
ręce p. starosty w Gorlicach.

K łó tn io  z żoną, do tego stopnia 
zniechęciła Franciszka Wójcika, że d. 29. gru- 
dnia w chęci otrucia się zażył kwasu siarcza- 
nego, lecz dzięki spiesznej pomocy lekarskiej 
został wyratowany od śmierci.

*** W yw d zięczył się kum om  p ię­
knie kowal z Łękawicy, w Tarnowskiem, Lud­
wik Rępała. Dnia 26. grudnia wyprawiał w 
swym domu chrzciny, podczas których zaczął 
bić swą żonę, a gdy goszczący u niego włościa­
nie ujęli się za biedną kobietą, chwycił Rępała 
za strzelbę, udał się na strych, a strzeliwszy 
z tamtąd do odchodzących Pawła Steca, Jana 
Łabędzia i Józefa Wierzbickiego, znacznie dwóch 
ostatnich skaleczył. Wytoczono przeciw temu 
„wolnemu strzelcowi" śledztwo karne.

—  Z towarzystwa łyżw iarzy. Pro­
szeni jesteśmy o umieszczenie następującego 
pisma: Tegoroczny wydział towarzystwa łyżwia­
rzy widział się spowodowanym do wprowadzenia 
kilku zmian w wewnętrznem urządzeniu ślizga­
wki, jakie się w skutek doświadczeń z ubiegłych 
lat koniecznemi okazały. Najważniejsze zmiany 
nastąpiły co do cen pojedyńczych miejsc, a 
mianowicie z m n i e j s z o n o  w dnie ślizg i.wki z 
muzyką wojskową opłatę za wstęp na trybunę 
z 30 na 20 ct., a natomiast podniesiono cenę 
wstępu na lód z 30 na 50 cent. Zniesiono ró­
wnież cenę 2 zł. za całą lożę i sprzedaje się 
obecnie każde pojedyńcze krzesło w loży oso­
bno za cenę 50 cent. w dnie ślizgawki z mu­
zyką, zaś 10 cent. w dnie zwykłej ślizgawki. 
Wolny wstęp na trybunę, a wstęp na lód za 
opłatą 30 cent. w dnie ślizgawki bez muzyki 
wojskowej pozostały niezmienione. Tem samem 
zostaje sprostowanem niejasne doniesienie Dzien­
nika Polskiego w kronice niedzielnego numeru, 
z którego publiczność mogłaby wnosić, iż wstęp 
na trybunę kosztuje 50 cent. co jest zupełnie 
mylnem, gdyż wstęp na trybunę w dnie ślizga­
wki z muzyką kosztuje wedle powyżej przyto­
czonego cennika tylko 20 cent, w dnie zas 
zwykłej ślizgawki jeBt zupełnie wolny. Zwraca 
się następnie uwagę szan. publiczności, iż w 
dnie ślizgawki z muzyką (zazwyczaj w dnie 
świąteczne) godzina otwarcia stosownie do oko­
liczności z przybywaniem dnia zmieniać się bę­

dzie; obecnie otwierać się będzie ślizgawka o 
godzinie pół do trzeciej, Dla wygody jednak 
tej części publiczności, która mimo to przybę­
dzie wcześniej, otworzy się ślizgawka o godz. 
2giej. Dla dogodności początkujących przyjęto 
nauczyciela, który udziela lekcyj łyżwowania na 
stawie od godz. lej do 4ej. Warunki pobiera­
nia nauki nadzwyczaj umiarkowane, ogłoszone 
są na miejscu ślizgawki przy kasie. Utrzymanie 
buffetu objął cukiernik p. Muller i dostarcza 
wszelkich przekąsek, ciast i napojów po tych 
samych cenach, jakie są przyjęte w jego cu­
kierni w mieście.

—  N ajw yżej położoną stacyę  te ­
legraficzną na świecie otwarto d. 7go gru­
dnia w Alma, w Stanie północnoamerykańskim 
Colorado. Miejscowość ta wznosi się 10.500 stóp 
nad powierzchnią morza.

— Z n an y p o d ró żn ik  w ęgierski i 
deputowany do sejmu peszteńskiego Włauyaław 
Berzenczey, jak donoszą z P esz tu , popadł w 
obłąkanie.

— O rkan , który w ostatnich dniach 
zeszłego roku srożył się w Tryeście, wyrządził 
znaczne spustoszenia i niezmiernie dokuczył 
mieszkańcom, połączony był bowiem z dotkli- 
wem zimnem i wnet uścielił na uiieach taką 
gołoledź, że niepodobna było utrzymać się na 
nogach, jakoż ustał wszelki ruch w mieście. 
Szkoły i teatra były pozamykane.

—  O strygi znacznie podrożały i ciągle 
drożeją w Anglii, pokazało się bowiem, że 
skutkiem nieumiarkowanego połowu na wodach 
angielskich prawie zupełnie już zostały przez 
rybaków wytępione. Dzienniki angielskie wzy­
wają przeto tych ostatnich do oględniejszej 
gospodarki.

— U czestu ikou i w ypraw y pod- 
bieguuow ej rozdano w Wiedniu w ostatni 
dzień zeszłego roku upominki z zebranej na 
ten cel składki Pięciu oficerów wyprawy o- 
trzymało w srebrnych szkatułkach następujące 
kwoty: Wayprecht i Payer po 6 .000 złr., dr. 
Kepes 5 .000 złr., Brosz i Orel po 3 .500 złr.; 
dalej spadkobiercy maszynisty Kriża 2 000 złr., 
sternik Luzina 1.600 złr., Haller 1.570 złr., 
Zaninowieh 1 .320 złr., Kloc 1.270 złr., Sug- 
gich 1.120 złr,, Lukinowich 820  złr., a każdy 
z reszty jedenastu majtków po 600 złr, i po 
napoleondorze.

—  M atuzalem  artystycznego św ia­
ta. Czytamy w dziennikach paryskich, że dnia
17. grudnia malarz francuski p. Waldeck ob­
chodził setną i dziewiątą rocznicę swych uro­
dzin. Starzec ten pochodzi ze znacznej rodzi­
ny dawnego świętego państwa rzymskiego. 
W młodych latach opuścić musiał kraj ojczysty 
i przeniósł się do Francyi. Przez dłuższy czas 
był nadwornym arfitrzem królowej Maryi Anto­
niny podczas wielkiej rewolucyi jeździł po świe­
cie, a później wstąpił do armii francuskiej i 
walczył w szeregach Napoleona I. pod Auster- 
litz. Miał trzy żony. Z trzeciej, licząo lat 85, 
miał syna. Sędziwy ten człowiek trzyma się 
dotąd jeszcze wybornie, nawet laski nie uży­
wa podczas przechadzki. Powiadają, że zna 
24 języków

—  M rozy w ostatnich dniach chwyciły 
nietylko u nas, ale i na zachodzie Europy. 
W Paryżu na Nowy rok zamarzła Sekwana, a 
w północnej Fraucyi d. 31. grudnia spadły ze 
śniegiem grady i zniszczyły połączenia telegra­
ficzne,

—  Grobowiec L irin gston a, sławne­
go podróżnika angielskiego i zapaśnika w wal­
ce o wyzwolenie murzynów, znajdujący się w 
opactwie Westminsterskiem, ozdobiony został 
w tych dniach tablicą pamiątkową z czarnego 
marmuru, z napisem następującym: „Przez 
wiernych swych towarzyszy z zainorza przywie­
ziony na ziemię ojczystą, spoczął tu Dawid 
Livingstone, missyonarz, podróżnik i filantrop, 
urodzony dnia 19. marca 1813 w Blantyre, 
hrabstwie Lancashirskiem, a zmarły dnia 1. 
maja 1873 na dolinie Chittambo w afrykańskiej 
krainie Ulnla. Przez trzydzieści lat niezmordo­
wanie pracował nad zaszczepieniem cywilizacyi 
wpośród szczepów afrykańskich, nad docieka­
niem tajemnic przyrody i zniesieniem handlu 
niewolnikami, wyludniającym wnętrze Afryki, 
gdzie te ostatnie słowa swe nakreślił: „W osa­
motnieniu mem niczem nie zaprzątam umysłu 
jak modlitwą o błogosławieństwo niebios dla 
wszystkich czy to Amerykanów, czy Anglików 
lub Turków, którzy przyczynili się do wyzwo­
lenia mieszkańców od tej plagi, jaką jest han­
del niewolnikami11.

—  P o żar teatru w K a z a n iu , po­
dług Golosu wszczął się d. 16. grudnia o go­
dzinie 2. w nocy, a po południu joszcze nie był 
ugaszony. Ogień powstał od przewróconej na 
scenie lampy i tak szybko się rozprzestrzenił, 
że gdy nadbiegła straż ogniowa już przystęp 
do palącego się gmachu był niemożliwy. Szkoda 
w spalonej garderobie, dekoracjach i bibliotece 
wynosi do 100 .000  rubli; samą bibliotekę tea­
tralną, która do szczętu zgorzała, ceniono na 
30,000  rubli. Gmach teatralny, własność gminy 
kazańskiej, był dość wysoko ubezpieczony.

—  W span iałom yśln y Krezus. Od
kilku lat wszystkie dobroczynne zakłady w Au 
glii odbierały na ggwiazdkę od nieznajomego 
dawcy po tysiąc funtów szterlingów. V7 tym 
roku dopiero wyszło na jaw, kto był tym dys-
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kretnym dobroczyńczą, gdyż zmarł on właśnie 
a dziekan, w którego parafii mieszkał, wyjawił 
tajemnicę. Nazwisko tego przyjaciela ubogich 
Attwood. Był to 80 letni stary kawaler, który 
milionowego majątku dorobił się na handlu szkłem 
W ostatnim roku, jak się z pozostałych ki 
żek rachunkowych Attwooda okazało, wydał on 
na cele dobroczynne 450.000 zł. a w całem 
swem życiu półczwarta miliona zł. Pozostawił 
jeszcze majątek lOmilionowy, a zeszedł ze świa 
ta bez testamentu.

NOTATKI LITERACKO -  ARTYSTYCZNE,

P o l a l i  n a d  A m u re m  w X V II. 
w ie k u . Tygodnik illustrowany, który w tych 
dniach rozesłał abonentom jako bezpłatną premią 
świetną drzeworytową kopią wspaniałego obrazu 
Pilottego p. t. Śmierć Cezara —  ukończył 
ostatnim  numerze ubiegłege roku nader ciekawe 
pięknie napisane opowiadanie historyczne pana 
Maryana Dubieckiego p. n. Osadczy w ziemi 
MandŻU. Jestto  historya jednej z najciekawszych 
postaci X V II. w ieku, pierwszego istotnego zdo 
bywcy Amurskiego porzecza, Nicefora Czernicho­
wskiego — kreślona również w  Azyi, w tychże 
samych okolicach „wśród dauryjskich dolin, u wód 
co są źródłem Kahra-M urenu." A utor pracowicie 
umiejętnie zgrom adził wszystko, co tylko zebrać 
się dało dla narysowania tak samej osobistości 
bohatera, jakoteż tła  wypadków. N a troskliwość 
taką zasługuje ze wszech m iar Czernichowski 
pierwszy Polak, zagnauy w połowie X V II. wieku 
na Syberyą, po krwawej nocy na L en ie , gdzie 
pomścił cześć siostry, uchodzący po nad „czarne 
w ody“ na czele nielicznej drużyny, „spędzonej 
przeciwległych węgłów ziemi, mówiącej przeróżne- 
mi językam i1* -—  i zakładający tu  obronną tw ier­
dzę. Zastawszy kraj „pustkowiem , zgliszczem11, 
przez la t kilkanaście usilnej pracy doprow adził go 
do kwitnącego stanu. „Po raz pierwszy na kar 
tkach kronik syberyjskich imię Nicefora spotyka 
się w r. 1638 , znika zaś dopiero 1 6 7 4 ; doda 
wszy do tego przynajmniej trzydzieście parę lat 
życia, które upłynęły przed wystąpieniem na szer 
szą arenę działania, przekonam y się, że Czerni­
chowski był już starcem, dobiegającym ósmego 
dziesiątka pracowitego a przeplatanego częstemi 
trudy żywota, gdy rozpoczęły się tentacye o jego 
w ładztw o“. Wychodziły one ze strony rządu chiń­
skiego, który  już dawno, lubo daremnie wzywał 
Czernichowskiego do poddania się. Grożono, że 
dla zdobycia osady wychodzą w pole wielkie ar 
mie, „podczaB gdy w państwie Czernichowskiego 
nie było nigdy więcej nad pół tysiąca dłoni zdol­
nych do oręża, i to  w tym tylko razie, gdy się 
ściągnęło rolników z dość odległych futorów. 
Gdy wymarli starzy osadnicy, młode pokolenie o- 
kazało się skłonnem do wejścia w układy z P e­
kinem a zdumiewająca niegdyś energia naczelni­
ka  kolonii, „po trzydziestu sześciu latach trudów 
złam ana, nie zdołała już wywołać owej siły d u ­
cha, z jaką  przed czternastu laty widzieliśmy go 
szykującym swą wyprawę na A m ur.“ Osada n a ­
zwana „ Jak są11 od przydomku Czernichowskiego, 
poddaje się na dniu 12go lutego 1 6 7 4 . Od tej 
chwili „znika już na zawsze z szerszego koła dzia­
łalności Nicefor Czernichowski, mąż niesłychanej 
zasługi, człowiek dziwnych losów. “ Jem u to za­
wdzięczamy używanie w dyplomatycznych pismach 
chińskich języka polskiego. Autor przytacza trzy 
takie wypadki. Po raz ostatni „w jedenaście la t 
po złożeniu pTzez Nicefora w łodarstwa nad kolo­
nią amurskiego porzecza, kiedy z obozu wojsk 
bogdychańskich słano do załogi syberyjskiego już 
A lbasinu jeńców, czy też dobrowolnych wychodź­
ców, by ci skłonili swych współbraci do poddania 
się Pekinowi, co też w krotce nastąpiło —  chiń­
ski trybunał spraw zagranicznych nie zaniedbuje 
pisać wezwania swego po chińsku i po polsku, w 
m niem aniu, że snadniej tem trafi do przekonania 
towarzyszy N icefora." Słusznie kładzie autor przy­
cisk na te  ważno zdarzenia. „Po raz trzeci — 
mówi —  fakt ów, oparty na akcie urzędowym, 
podnosimy w ciągu niniejszej opowieści, gdyż oko 
bezstronnego badacza nie może nie upatrywać w 
tym drobnym wypadku pełnego doniosłości uzna­
nia przez rząd pekiński odrębnych cech pocho­
dzenia „osadczego" europejskiego na dalekich lą ­
dach Mandżuryi. Wywalczyć takowe uznanie mo­
gły tylko przymioty, podnoszące go po nad tłum 
mu uległy. Chiny uznawały w nim chana mądrego, 
ludzkiego w obejściu z tubylcami, męża, co naka­
zywał dla siebie szacunek. I  obcy, acz nie hojni 
w objawach takich, nie szczędzili mu oznak uzna­
nia, którego tylko u swoich i bliskich do dziś 
dnia nie posiadał." S taranna praca p. Dubieckie­
go jes t pierwszym hotdem , złożonym przez pióro 
polskie pamięci i zasługom nadamursliiego boha­
te ra  —  pierwszym listkiem w aw rzynu, poniesio­
nym na skrzydłach wiatru aż po nad czarne 
wody.

*, in u , właścicielowi d ru k a rn i, który z cen 
fiskalnych opuścił 21%  rabat. — Przyjęła 
oferty pp. C y b u l s k i e g o  & W e r n e r a  
ua dostawę w ciągu r. 1875 dla gminy m 
Lwowa żelaza, stali i w ogóle materyałów 
kruszcowych, za opustem 16%  od cen fi 
skalnych; K i n d e ł a & G o r z a n a  wykona­
nie robót blacharskich, z opustem 210/0; 
K u c h a l s k i e g o ,  na wykonanie robót ślu­
sarskich po cenach fiskalnych; R o m e r a  
na wykonanie robót lakiernickich, z opu 
stem 281/2% ; F r a n k o w s k i e g o ,  na wy­
konanie robót szklarskich, z opustem 25%  
od cen fiskalnych; J a n k o w s k i e g o ,  na 
wykonanie robót bednarskich, z opustem 50/o]: 
F i a l i  Jana na wykonanie robót stolar- 
kich z 15%  dodatkiem do cen fiskalnych; 
Berischa E h  r e n p r e i  s a,  na wykonanie ro ­
bót ciesielskich z 15%  dodatkiem do cen 
fiskalnych; B e r s k i e g o ,  na wykonanie ro 
bót murarskich i garncarskich z 15%  do­
datkiem do cen fiskalnych.

Rada odrzuciła rekurs G artnera & Por- 
desa w sprawie budowniczej. Udzieliła przy­
rzeczenia przyjęcia do gminy pp. Józe­
fowi L e n i e c k i e m u ,  urzędnikowi Wydzia­
łu  krajowego, który obecnie trasuje drogę 
Sokalską i Aleksandrowi L u n i e w s k i e m u  
asystentowi przy Wydziale krajowym, za o- 
p ła tą  taksy 20 zł.

W sprawie najmu lokaluości dla umie­
szczenia milicyi krajowej uchwaliła Rada 
uwiadomić komendę milicyi krajow ej, ż 
przeznacza na ten cel 600 zł.; ponieważ p. 
Zawadzki żąda 3000 zł. rocznego czynszu 
za swą nowo zbudowaną realność na Stryj 
skiem, przeto wynajmie gmina tę realność 
tylko w takim w ypadku, jeżeli wys m ini­
sterstwo obrony krajowej doda kwotę uzu­
pełniającą kwotę 600 zł. do wysokości 3000 
złr.

Rada przyjęła en bloc instrukeyę dla 
grobarzy miejskich wypracowaną przez m a­
gistrat w porozumieniu z komissyą cmen­
tarn ą  — a sprawę założenia nowego cmen­
tarza  w miejsce cm entarza Gródeckiego o 
desłała do komissyi celem wyszukania sto ­
sownego miejsca,

Proces Ofenheima.

R A D A  M I A S T A  L W O W A

(Posiedzenie z d. 4. Stycznia 1875)

(X). Przewodniczący p. J a s i ń s k i .  
Rada powzięła następujące uchwały: Wyko­
nanie robót drukarskich i autograficznych 
dla gminy m iasta Lwowa, przez przeciąg trzy­
letni (od Igo stycznia 1875 do 3 Igo grudnia 
1877) oddała p. Wojciechowi M a n i e c k i 6-

Na ławie oskarżonych zasiadł W i k t o r  
O f e n h e i m  d e  P o n t e u x i n ,  urodzony w 
Wiedniu, 53 la t liczący, wyznania rzymsko- 
feat., żonaty, były generalny dyrektor towa­
rzystwa kolei żelaznej Lwowsko-Czerniowiec- 
ko-Jasskiej, obecnie bez za,trudnienia, mie­
szkający w Wiedniu w I. okręgu, plac 
Schwarzenberga nr. 12, dotychczas niepo­
szlakowany

C. k. p r o k u r a t o r  P a ń s t w a  w W ie­
dniu wniósł przeciw Wiktorowi Ofanheimowi 
następującej treści

O s k a r ż e n i  e:
I Podstępnemi przedstawieniami i czy­

nami wprowadził Ofenheim w błąd członków 
Rady zawiadowczej jako reprezentantów ak- 
cyonaryuszów towarzystwa kolei żelaznej

wowsko-Czerniowieckiej tudzież generalne 
zgromadzenie tychże akoyouaryuszów, przez- 
co wyrządził tym akcyonaryuszom na ich 
własności i iunych prawach szkodę w wy­
sokości !,900 000 złr. a prócz tego wyrzą­
dził szkodę p: ństwu, które udzieliło gwa­
ra n c ji temu towarzystwu, w wysokości prze 
szło 300 złr. a to w ten sposób, iż do 
kontraktu zawartego d. 12. marca 1864 r. 
pomiędzy t. z. Lemberg-Czernowitz Baihoay 
Company, Limited iv Londynie11 z przed,się 
ciorcą budowy, Tomaszem B r a s s e y ’e m  
dozwolił wpisać warunek „iż Tomaszowi 
Brassey’owi ma być wypłaconą natychmiast 
kwota 1,900 000 złr, tytułem wydatków* 
przedwstępnych" że kontrakt ten wraz z 
przytoczonym warunkiem przedstawiał tak 
Radzie zawiadowczej jako też zgromadzeniu 
akoyouaryuszów, jako bardzo korzystny dla 
towarzystwa, uzyskał tym sposobem zatwier­
dzenie kontraktu przez zgromadzenie akcy- 
onaryuszów — tymczasem zaś nie wypłacił 
3rassey’owi tej kwoty, lecz rozdzielił ją 

pomiędzy pięciu założycieli tego przedsię­
biorstwa i s i e b i e w rozmaitych kwotach 
d 50 do 100.000 złr.

II Zupełnie podobnem postępowaniem 
wyrządził Ofenheim szkodę akcyonaryuszom 
w wysokości 100 — 150.000 złr. a to tym 
sposobem, iż grunta pod budowę kolei ze 
Lwowa do Czerniowiec, które według kon­
trak tu  z 12. marca 1864 r. miał wykupić 
przedsiębiorca budowy, Brassey — sam wy­
kupił pod pozorem, iż działa w imieniu to­
warzystwa, a po zawarciu kontraktu z dnia 
27. maja 1867 r. zupełnie to samo uczynił 
co do zakupna gruntów pod budowę koloi z 
Czerniowiec do Suczawy — przed radą za- 
wiadowezą zaś przedstawił rzecz całą w in- 
netn świetle, nakłonił ją  do zatwierdzenia 
tego swego postępowania a następnie roz­
dzielił ową nadwyżkę jaka się okazała po 
faktycznem wypłaceniu ceny kupna gruntów, 
a kwotę preliminowaną na ten cel

gruntów bezpośredni udział biorące, sobie 
zaś zatrzym ał połowę tych wrzekomych czy 
stych zysków w wysokości 100— 120.000 zł 
a kwotę 6—30.000 złr. dał członkowi Rady 
zawiadowczej, br. P e t r i n i e.

III. W yrządził akcyonaryuszom szkodę 
w wysokości 53.732 złr. 13 ct. i 14.617 złr 
14 ct. a to tym sposobem, iż w październi 
ku 1864 r. zawarł z Brassey’em tajną urno 
wę co do dostawy progów dla kolei ze Lwo­
wa do Czerniowiec w ilości 300.000 sztuk 
i bez wiedzy i upoważnienia Rady zawia­
dowczej tudzież akcyonaryuszów istotnie do 
starczał s a m  progów tak dla linii Lwów- 
Czerniowce, jako też dla linii Czerniowce- 
Suczawa w jak najgorszej jakości, przeć 
Radą zawiadowczą zaś i przed generalnem 
zgromadzeniem przedstawiał rzecz w innem 
świetle i zachwalał jakość progów.

IV. Wyrządził on akcyonaryuszom szko­
dę w wysokości 3,537.673 złr. sposobem n a­
stępującym: Po rzeczy wistem oddaniu wrze 
komo wykończonej linii Lwów Czerniowce, 
bez wiedzy i zatwierdzenia Rady zawiadow 
czej, zarządził Ofenheim, ażeby Brassey’owi 
odtrącić z kwoty, za budowę wypłacić mu 
się mającej, 66.582 złr. 55 ct. za tu i ow 
dzie niewykończoną budowę, a kwotę 59.349 
złr. 80 ct za niewykończone budowy na li 
nii Czerniowce-Suczawa i zwolnić go raz na 
zawsze od wszelkich dalszych zobowiązań 
Nadto rozporządził on, ażeby wydatki ol­
brzymie na wykończenie t. z. „grobli Mi- 
buczeńskioj" pokrywane były dochodami ko­
lei. Przed Radą zawiadowczą nie wspominał 
Ofenheim nic o niewykończonych budowach 
na jednej i na drugiej linii, lecz zapewniał 
że obie linie są wzorowo wykończone, że 
kwoty odciągnięte Brassey’owi wystarczą 
najzupełniej na pokrycie nieznacznych wy 
datków na małe rekonstrukeye drogi i temi 
przedstawieniami doprowadził do tego, że 
Rada zawiadowcza zatw ierdziła powyższe 
zarządzenia Ofenheima Co więcej, przed 
Radą zawiadowczą wykazywał się Ofenheim, 
że na wykończenie robót około drogi z 
Czerniowiec do Suczawy odtrącił Brassey’o- 
wi 151.620 złr., gdy tymczasem odtrącił on 
mu tylko 59.349 zł. 80 ct

V. Wyrządził on akcyonaryuszom dal­
szą szkodę w wysokości 42.495 zł. 60 ct. 
sposobem następującym : Kilku członków R a­
dy zawiadowczej a mianowicie p p .: dr. Gi-

k r z e ,  ks. J a b ł o n o w s k i e m u ,  br. P e- 
t r i n o ,  P i e t r u s k i e m u ,  T c h ó r z u  i- 
c k  i e m u , i hr.  B o r k o w s k i e m u ,  oświad­
czył Ofenheim, że według artykułu XXIV. 
ugody z d- 12. m arca 1864 r. przysługuje 
towarzystwu prawo za 100/0 wynagrodzeniem 
Brasseya od kwoty 363.000 funt. szterlingów 
ustanowionej statutami, objąć w własny za ­
rząd dostawę parku wozów i t. d. i dora­
dzał powyżej wymienionym członkom Rady 
zawiadowczej, ażeby korzystali z tego prawa 
a to dla tego, ponieważ dostawcy i fabry­
kanci wozów ofiarowali mu 3%  prowizyę od 
rapitału, przypadającego za dostawę wozów 
to jest okrągłą sumę 42.495 zł. którą to 
kwotę odda on na cele towarzystwa. Po wy 
żej wymieniem panowie uwierzyli słowom 
Ofenheima, przystali na jego propozycyę i 
upoważnili go do zużytkowania tej kwoty 
na sprawienie wozów, sporządzenia planów, 
modeli i t. p. Pod pozorem, że ma upoważ­
nienie R a d y  z a w i a d o w c z e j  do podjęcia 
tej kwoty i wydania na cele powyżej wska­
zane, podjął on ją  istotnie na imię Franci­
szka L i s k o w e t z a  i obrócił na własne 
:ele.

VI. Na posiedzeniu Rady zawiadowczej 
w d 27. października 1866 r. postawił O- 
fenheim wniosek, ażeby towarzystwo zwol­
niło przedsiębiorcę B r a s s e y a  od obowiąz­
ku dostarczenia parku wozów w przeciągu 
pierwszych trzech miesięcy po puszczeniu w 
ruch kolei Lwowsko Czerniowieckiej — za 
złożeniem przez tego przedsiębiorcę kwoty
50.000 złr., i objęłor dostawę tych wozów na 
własny rachunek. Ówczesny dyrektor ruchu 
Z i f  f  e r ,  przedstawiał, że kwota 50.000 złr. 
jest za małą, że trzeba żądać co najmniej 
97.259 złr. Ofenheim jednak obstawał przy 
swejem i wymógł na Radzie zawiadowczej 
zatwierdzenie swego wniosku a następnie 
zużytkował tę  kwotę ua zupełnie iune cele 
a nie na te. na jakie była przeznaczoną. Na 
tej opetacyi Ofenheima stracili akcyonaryu- 
sze 50 000 złr.

VII. Przy ostatecznem obliczeniu po­
między towarzystwem kolei Lwowsko-Czer­
niowieckiej a B r a s s e y  ’ e m  w d. 27. maja 
1867 r. okazało się, iż Brassey ma jeszcze 
do żądania od towarzystwa 890.752 złr. 66 
ct. za wrzekomo większe wydatki na budo­
wę linii ze Lwowa do Czerniowiec. Ofenheim 
przyznawał słuszność Brassey’owi i przema­
wiał gorąco za tem, ażeby towarzystwo do­
płaciło mu tę kwotę Zgodzono się na to. 
W tym samym dniu zawierał Brassey umo­
wę z towarzystwem o budowę linii z Czer­
niowiec do Kuczawy, i żądał zaliczki w wy­
sokości 850.000 żłr. Ofenheim popierał żą­
danie Brassey’a i nakłonił członków Rady 
zawiadowczej do tego, że Brassey’owi dano 
tę zaliczkę. Tymczasem wyszło na jaw, żena ten cel — jako

czysty zysk pomiędzy osoby w wykupnie 1 Ofenheim umówił się potajemnie z Brassey’-

em, że uzyska dlań zaliczkę w żądanej wy­
sokości, jeżeli z kwoty 890.752 złr. 66 ct. 
żądanej niby tytułem  większych wydatków 
na budowę linii ze Lwowa do Czerniowiec, 
opuści mu kwotę 550 000 złr Rada zawia­
dowcza ani też zgromadzenie generalne zgo­
ła  nic nie wiedziały o tej tajnej umowie 
Ofenheima z Brassey’em; towarzystwo po­
niosło znowu nową szkodę w wysokości
550.000 złr.

VIII. Podstępem wprowadził Ofenheim 
w błąd c. k. władze podatkowe i skarbowe 
i wyrządził państwu szkodę w wysokości 
153.126 złr. 50 ct. a to tym sposobem iż 
zapewniał te władze, że towarzystwo nigdy 
nie zawierało z Brassey’em pisemnego kon­
traktu w Austryi, i że przeto Brassey nie 
jest obowiązany do opłaty należytości stem ­
plowych, tymczasem przeszło 300 egzempla­
rzy tego kontraktu było wydrukowauych w 
Austryi i rozdanych pomiędzy członków Ra­
dy zawiadowczej.

IX. W yrządził on akcyonaryuszom no­
wą szkodę w wysokości 440.000 zł tym spo­
sobem, iż  namawiał Radę zawiadowczą do 
starania się o koacesyę na budowę dalszych 
limj kolei Lwowsko-Czerniowieckiej w Rumu­
nii i otrzymał upoważnienie Rady zawiado­
wczej do starania się o tę  konceayę w im ie­
niu towarzystwa; tymczasem wyrobił on tę 
koncesyę nie dla towarzystwa koloi Lwowsko- 
Czerniowieckiej, lecz dla konsorcjum złożo­
nego z kilku osób a następnie sprzedał te 
koucesye Brassey’owi pod następującemu wa­
runkami: Brassey zapłaci każdemu z kouee- 
syonaryuizów kwotę 100.000 złr. a prócz 
tego kiR u innym , wcale żadnego udziału 
W tej sprawie nie biorącym członkom Rady 
zawiadowczej po 1000 z ł r ,  z k a p i t a ł u  
p r z e z n a c z o n e g o  n a  b u d o w ę - — a w 
kontrakcie zap isze, iż kwoty te wydał na 
„wydatki przedwstępne." Stało się według 
roli Offenheima. Bo 100,600 złr. otrzymali 

koncesyonaryusze: były minister dr. Gi s k r a ,  
ks. S a p i e h a ,  br. B o r k o w s k i  i O f f e n -  
h e i m  a po 1000 złr członkowie Rady za­
wiadowczej: br. J a b ł o n o w s k i ,  br. Pe-  
t r i n o ,  P z e t r u s k i  i T c b ó r z n i o k i .  Zda­
jąc  sprawę z swych czynności przed gene­
ralnem zgromadzeniem, me wspomniał Ofeu- 
ueirn nic o tych kwotach, rozdzielonych po­
między konoesyouaryuszów i członków Rady 
zawiadowczej.

X. Na posiedzeniu zgromadzenia gene­
ralnego z dnia 29. kwietnia 1872 podał 
Ofeuheim nieprawdziwe okoliczności, iż to ­
warzystwo potrzebuje zaciągnąć pożyczkę 
w wysokości 5,400.000 złr. na rekonstrukcję 
budynków, parku wozów, wykończenie nasy­
pów i t. d. Upoważniono go do zaciągnięcia 
tej pożyczki. Wyrobił on tę pożyczkę u Ju ­
liusza R i c h t e r a  w Berlinie pod korzystne- 
nu  dla siebie i swego wuja Adolfa H e r  z a 
warunkami a zupełnie inne warunki podał 
towarzystwu i ministerstwu handlu.

C. k. p r o k u r a t o r  p a ń s t w a  o s k a ­
r ż a  t e d y  W i k t o r a  O f e n h e i m a  de P o n -  
t e u x i n  o z b r o d n i ę  o s z u s t w a  z §§ 197 
200 201 u s t .  k a r n  w e d ł u g  §. 203 u s t .  
o t r n  k a r a ć  s i ę  m a j ą c e j .

Do rozprawy głównej zawezwał proku­
rator 65 świadków dowodowych, (których 
nazwiska podaliśmy już dawniej) rzeczozna­
wców, zaprzysiężonych tłumaczów dla języ­
ka angielskiego i t. d.

Tak opiewa w głównych zarysach akt 
oskarżenia, sformułowany przez c. k. proku­
ra to ra  na podstawie następujących faktów 
wykrytych przez sędziego śledczego:

Wiktor Ofenheim, wyniesiony później 
do stanu szlacheckiego, wstąpił w r. 1843 
jako praktykant ówczesnej kameralnej, nad­
wornej Izby obrachunkowej do służby pań­
stwowej. W r. 1854 został on mianowany 
nadwornym koncepistą przy ministerstwie 
handlu, i zwrócił szczególniejszą swą uwagę 
na powstającą wówczas kolej Karola Ludwi- 
r a ; po dłuższym urlopie wystąpił on w r. 
1856 zasłużby państwowej i przyjął służbę 
u tego towarzystwa w charakterze zastępcy 
generalnego sekretarza; a rozpoczął swą 
czynność pod swym wujem, generalnym se­
kretarzem  H e r  z em  ^zmarłym przed rokiem).

Towarzystwo kolei Karola Ludwika 
miało prawo pierwszeństwa do budowy linii 
ze Lwowa w wschodnim kierunku. Rozpo­
częło ono przedwstępne roboty około budo­
wy kolei ze Lwowa do Czerniowiec, a m ia­
nowicie wypracował inżynier Władysływ Z a ­
p a ł  o w i c z projekt trasy. Wówczas połączy­
ło się dwóch członków Rady zawiadowczej 
kolei Karola Ludwika a mianowicie ks. L e ­
o n  S a p i e h a  i W ł o d z i m i e r z  br .  B o r ­
k o w s k i  z zastępcą generalnego sekretarza 
Ofenheimem, i starali się usilnie o to, ażeby 
projektowaną kolej ze Lwowa do Czernio­
wiec budowało samoistne przedsiębiorstwo.

Za 120 000 złr. odstąpiła kolej Karola 
Ludwika swe prawo pierwszeństwa, tudzież 
wypracowane przez Zapałowioza projekta 
trasy nowo powstającemu konsoreyum. List 
Herza do Ofenheima z dnia 13 maja 1S64. 
r. i ta  okoliczność, ż e  p o w y ż s z a  k w o t a



120.000 złr. p r z e s z ł a  n a  p r y w a t n ą  
w ł a s n o ś ć  H e r c a ,  wskazują dostatecznie, 
że w tych sprawach grały interesa prywatne 
główną rolę.

Celem przeprowadzenia zamierzonego 
przedsiębiorstwa udał się Ofenheim do An­
glii, ażeby tam w imieniu ks. S a p i e h y  
i hr. B o r k o w s k i e g o  traktować z angiel­
skimi przedsiębiorcami o kapitały. Rowno 
cześuie raczył Najj Pan najwyższem posta­
nowieniem z dnia 11 stycznia 1864 r. udzielić 
ks. Leonowi S a p i e ż e ,  hr. W.  B o r k o w ­
s k i e m u  następnie pp. W. R, D r a k ę ,  
L. M. R a t e  i późniejszemu przedsiębiorcy 
budowy, Tomaszowi B r a s s e y ’owi  konce- 
syę na budowę i puszczenie w ruch kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej. W §. 15. gwaran­
towano towarzystwu roczny d»chód czysty 
w wysokości 1,500.000 złr. w srebrze; 
gdyby czysty dochód me wynosił tyle, miało 
państwo dopłacić brakującą kwotę.

Rokowania w Anglii postępowały szybko. 
Utwotrzyło się towarzystwo akcyjne p. n. 
Leiuberg-Cgernowitz Ilailway Company, L im i­
ted a należeli do niego pp.: D a l e y n e v l e  
R. V \ a r d ,  T. B r u c e ,  L. G r e n e ł l e ,  
G. C. S e y n e r ,  S. B e a u m o n m t  i J. 
A l e x a n d r e  — i zawarło z koucessyona- 
ryuszem Tomaszem B r a s s e y ’e m kontrakt, 
m ;cą  którego obowiązał się Brassey wyku­
pić grunta, wykonać budowy ziemne, wysta­
wić potrzebne budynki, dostarczyć wozów 
i lokomotyw i przez trzy pierwsze miesiące 
po puszczeniu tej koleji w ruch dostarczać 
wszelkich potrzeb do ruchu. Natomiast obo- 
wiązało się towarzystwo wypłacić Brasseyowi
24.500.000 złr. za budowę, tudzież wypła­
cić mu w chwili podpisania kontraktu kwo­
tę  1,900.000 złr. Z kwot należących się Bras 
sey’oRi ZJt wykończone partye miał być od­
ciągany 100 o na kaucyę a ta  miała mu być 
oddaną dopiero w rok po wykończeniu 
budowy. Na sprawienie parku wozów i lo­
komotyw wyznaczono w kontrakcie kwotę
3.630.000 złr., towarzystwo zastrzegło sobie 
jednak prawo dostarczania tych przedmio­
tów na własny rachunek, w tym atoli wy­
padku miało Brassey’owi zapłacić 100,q od 
sumy preliminowanej, t. j. 363 000 złr.

Kontrakt powyższy zawarto w A nglii; 
rozchodz ło się więc o pozyskanie austry- 
jackich koucessyonaryuszów dla tych planów.

Dnia 18. kwietnia 1864 r. zwołano 
pierwsze generalne zgromadzenie. Ofenhei- 
ma mianowano generalnym dyrektorem to 
warzystwą z płacą roczną 15.000 złr. (w krot­
ce podwyższono mu płacę na 34.000 złr.) 
Na tern posiedzeniu przedstawił Ofenheim 
że angielskie towarzystwo Company Limited 
ma się przekształcić w towarzystwo austry- 
jackie i że należy zatwierdzić kontrakt spo­
rządzony pomiędzy tern towarzystwem a 
Brassey’em w Anglii. Na posiedzeniu w d. 
29 maja 1864. r. urgował on tę sprawę i 
dodał, że należy ten kontrakt zatwierdzić 
tylko dla tego, ażeby przez sporządzenie no­
wego kontraktu nie przysparzać Brassey’owi 
kosztów na stemple. Na posiedzeniu w dniu
3. czerwca 1864 r. oznajmił Ofenheim, że 
firma towarzystwa została w sądzie zapro­
tokołowaną, że przeto uważać należy towa­
rzystwo za ukonstytow ane; wniósł po raz 
trzeci, ażeby zgromadzenie zatwierdziło kon 
trak t z Brassey’em, jako bardzo korzystny. 
Rada zawiadowcza zatw ierdziła kontrakt i 
upoważniła Ofenkeima do wszelkich dalszych 
czynności w rozpoczęciu budowy.

Na pierwszem geueralnem zgromadze­
niu akcyonaryuszów w d. 30. maja 1865 r. 
nic nie wspominał fOfenheim o szczegółach 
powyższego kontraktu.

D. 25 maja 1864 r. zatwierdziło pań­
stwowe ministerstwo s ta tu ta ; fundusz towa­
rzystwa miał wynosić 12,500.000 złr. w ak- 
cyach po 200 złr. w. a. i towarzystwo m ia­
ło prawo puścić w obieg obligacye pierwszeń­
stwa w wysokości 12,000.000 złr. w srebrze.
Według statutów byli pierwszymi austryjac- 
kiini członkami rady zawiadowczej pp. ks. 
Leon S a p i e h a ,  ks. Karol J a b ł o n o w ­
s k i ,  hr. B o r k o  w s k i , Karol K l e i n  , 
dr. G i s k r a ,  br. P e t r i n o ,  T c h ó r z -
n i c k i i P i e t r u s k i .  •

Rada zawiadowcza poleciła Ofenheimo- 
mowi ścisły nadzór nad wykonaniem budo­
wy. Tymczasem, zamiast nadzorować przed­
siębiorcę, wykonywał Ofenheim osobiście 
wszystkie czynności, należące do Brassey’a.
I  tak^ zajął się przedewszystkiem wykupnem
gruntów pod budowę w ten sposob, iż pole­
cił swemu podwładnemu urzędnikowi, pod
osobist cm kierownictwem, zakupywać g ru n ta , 
pobierał na rachunek Brassey’a wyznaczone 
na ten cel kwoty i wypłacał właścicielom 
umówione sumy. Zeznali to świadkowie : 
J. S t a r z e  w s k i ,  J aa  L e o n t o W i c  z ,  
Rudolf H i i n m e l ,  O t t o F r a n i k ,  dr. G i ­
s k r a ,  br.  t r i  n o ,  ks. S a p i 0 li a ’ 
T c b ó r z n i c k i ,  L i s k o w e t z i  przyznał 
to sam O i e n h e i j p  w  jaki ób 8ię to 
działo wyjaśnimy później. Następnie objął 
Ofenheim obowiązek ciążący na Brassey ui 
co do dost.--wy parku wozów i lokomotyw
dla linii Lwow-Gzerniowce.

Na posiedzeniu rady zawiadowczej w 
d. 25. kw ietna 1865 uchwaliła Rada zawia­

dowcza na wniosek Ofenheima objąć wyko­
nanie wszystkich budynków w własny zarząd 
a Brassey a wynagrodzić 10°/o zyskiem nale­
żącym mu się jako przedsiębiorcy.

Na posiedzeniu w d. 1. czerwca 1865 
postawił Ofenheim wniosek, ażeby towarzy­
stwo objęło w własny zarząd także i dosta­
wę parku wozów i lokomotyw a Brasseyo- 
wi dało odstępnego 363.000 zł. Wniosek ten 
przyjęto

Na posiedzeniach w d. 29. sierpnia 
1865 i 23. września 1865 r. omawiano da­
lej tę kwestyę i upoważniono Ofenheima do 
zakup ua parku wozów i lokomotyw za 
1.806.760 zł. D. 23. października 1865 
oznajmił Ofenhejm , że zawarł już umowy z 
oferentami i że na korzyść towarzystwa wy­
targował z kwoty preliminowanej 15.386 zł. 
N astępnie, zamiast kontrolować Brasseya, 
objął Ofenheim bez wiedzy i upoważnienia 
Rady zawiadowczej dostawę progów dla ko­
lei Lwowsko - Czerniowieckiej. Zeznają to 
świadkowie: dr. G i s k r a ,  ks. J a b ł o n o ­
w s k i ,  ks. S a p i e h a ,  T c h ó r z n i c k i i  
B o r k o w s k i .

Ofenheim nie przeczy temu. W liście 
z d. 8. października 1864 pisze Brassey do 
Ofenheima, że byłoby daleko lepiej , gdyby 
Ofenheim sam dostarczał progów : w sku­
tek tego listu wystosował Ofenheim do 
swych podwładnych H e r  z a i Z i f f r a  pod 
datą: Odessa d. 12. października 1864, na­
kaz, ażeby natychmiast zamówili po  t a ­
n i c h  c e n a c h  360.000 sztuk progów i u- 
mowy na dostawę przedłożyli mu do za­
twierdzenia. Do tego ostatniego ustępu przy­
wiązywał Ofenheim szczególną wagę, kilka­
krotnie bowiem ponawiał swój nakaz, aż w 
końcu wywołał nieporozumienia. Ostatecznie 
stanęło na tern, że przedłożono mu do za­
twierdzenia ofertę W o 1 f e  1 d a i M i z e s a  
ua dostawę 185.000 sztuk progów po 85 ct. 
i ofertę C h a n o w i t z ’a na dostawę 147.000 
sztuk progów po 95 ct. Zeznali także urzę­
dnicy S t a r z e w s k i ,  G i n z e l ,  K ó n i g s -  
s c h m i e d ,  że progi dostawiał O f e n h e i m .  
Karygodność tego czynu wyjaśnimy pó­
źniej.

Według kontraktu obowiązał się B ras­
sey przez trzy miesiące po puszczeniu w 
ruch kolei ze Lwowa do Czerniowiec dostar­
czać towarzystwu potrzebnych do ruchu ma- 
teryałów. Dyrektor ruchu, Z i f f e r ,  ocenił 
wydatki na te  cele na 60.000 zł. Brassey 
upraszał o zwolnienie go z tego obowiązku 
i oświadczył że zapłaci za to 50.000 zł. 
Ofeuheim przystał na tę propozycję. D. 1. 
września 1866 nastąpiło otwarcie kolei ze 
Lwowa do Czerniowiec. Z bardzo licznych 
aktów okazuje s ię , że stan budowy tej ko­
lei w chwili otwarcia był poniżej wszelkiej 
krytyki Nie przytaczamy już na tern miej­
scu szczegółów, bo chodzi nam na razie o 
historyczne przedstawienie faktów. Wystar­
czy, jeżeli powiemy, że Z i f f e r ,  wielki przy­
jaciel Ofenheima, w swej relacyi z d. 26. 
października 1866 r. oświadcza, że Brassey 
oddał towarzystwu kolej w najgorszym stanie, 
niezupełnie wykończoną, żebrak rzeczy najnie­
zbędniejszych, że w zapasie nie ma nawet 
jednego goździa, ani jednej szyny, ani jed­
nego proga i t. d., że towarzystwo nie po­
winno przyjmować tej przestrzeni w takim 
stanie, a jeżeli przyjmie, naówczas nie b ie­
rze on (Ziffer) na siebie żadnej odpowie­
dzialności. Ofenheim nie uwzględnił tych 
przedstawień Z i f f r a ;  przeciw nie, zarzucał 
nm, że widzi wszystko w czarnych barwach 
a już d. 18. m aja 1867 nakazał wyraźnie 
Ziffrowi, ażeljy wszystkie braki w budowie 
kazał wykonać na koszt towarzystwa i o d trą­
cić za to Brasseyowi 63.582 zł. 55 ct. a d. 
16. lipca 1867 r. kazał Brasseyowi wydać 
całą kaucyę w kwocie 500.000 zł. a więc 
przed upływem roku od czasu otwarcia ko­
lei. Zastanawia przeto, zkąd Brassey, już 
po obliczeniu się, wystąpił następnie z dal­
szą preteusyą 890.752 zł. 66 ct. a Ofenheim 
potwierdził że pretensya ta  jest słuszną ? 
Zagadkę tę wyjaśniają następujące fakta:

Najwyższem postanowieniem z d. Igo 
maja 1867. udzielił Najj. Pan towarzystwu 
kolei Lwowsko Czerniowieckiej nowej kon- 
cessyi na budowę kolei z Czerniowiec do 
Suczawy- Państwo zagwarantowało tej linii 
roczny dochód czysty w wysokości 760.000 
złr. w srebrze. Wykonanie budowy poruczu- 
no Brassey’owi za kwotę 7,295.000 złr. W kon­
trakcie obowiązał się Brassey, że za dobre 
wykończenie budowy tej linii, kcnstrukcyj 
sztucznych i t. d. gwarantować będzie to ­
warzystwu przez 12cie miesięcy od chwili 
otwarcia tej linii, a jako gwarancyę, że do­
trzyma tego warunku, złożył kaucyę w wy­
sokości 300.000 złr. W tymże samym kon­
trakcie znajduje się warunek, że towarzy­
stwo wypłaci Brasseyowi za „wydatki przed­
wstępne" bliżej nieokreślone, 945.000 złr., 
a mianowicie kwotę 890.752 złr. 66 ct. na- 
tychmiast po podpisaniu kontraktu. W tymże 
samym kontrakcie zawarty jest jednak dzi- 
wnego rodzaju u stęp , a mianowicie, że 
Brassey na wypadek, jeżeli oddaną mu bę­
dzie budowa linii z Czerniowiec do Suozawy, 
i jeżeli będzie mu udzieloną natychm iast 
paliczka w kwocie 850.000 złr. opuści z kwoty

890.752 złr. 66 ct., która mu się należy 
tytułem wynagrodzenia za straty poniesione 
przy budowie kolei ze Lwowa do Czernio­
wiec (a nie należał mu się ani jeden cent, 
ponieważ wszelkie straty wynikłe z przekro­
czenia kwoty preliminowanej na budowę, 
miał on sam ponosić bez regressu do towa­
rzystwa) kwotę 550.000 złr. Wszystkie po­
wyższe warunki zatwierdziła rada zawiadow­
cza w skuiek usilnych zabiegów Ofenheima 
i kwota 850 006 złr. przeszła w posiadanie 
Brasseya, a kwota 550.000 złr. znikła gdzieś 
bez śladu.

Przystąpiono tedy do budowy kolei 
z Czerniowiec do Sącza wy. Według zeznań 
urzędników: L e o n t o w i c z a ,  H i m m l a ,  
F r a n c e k a ,  tudzież członków rady zawia- 
dowczej G i s k r y ,  P e t r i n y  i t .  d. nareszcie 
według zeznań L i s k o w e t z a  i samego 
O f e n h e i m a ,  oa to b y ł , co budował tę 
linię; on to bowiem wykupywał grunta, do­
starczał progów i wszystko sam wypłacał, 
podobnie jak  przy budowie kolei ze Lwowa 
do Czerniowiec.

Kolej z Czerniowiec do Suczawy pu­
szczono w ruch d. 1. listopada 1869 r. Już 
w ciągu budowy relacyonował urzędnik K a­
rol O e s t e r r e i c h e r  pod d. 26 kwietnia 
1864. r., że nasypy na tej kolei tudzież ob- 
jekty są bardzo niedbale wykonane. Zamiast 
tedy zmusić Brasseya do lepszego wykonania 
zobowiązań, rozpoczął Ofenheim rokowania 
z niejakim S t r a p p e m ,  pełnomocnikiem 
Brasseya, w jaki sposób możaaby wyłudzić 
od towarzystwa nowe sumy na wykończenie 
źle zbudowanej drogi. Rokowania te zna­
lazły wyraz w protokole z d. 25. kwietn-a 
1870 r. Dnia 4. maja 1870 r. oświadczyła 
generalna d jrekeya po odczytaniu tego pro­
tokołu, że Brasseya będzie można uwolnić 
od wszelkich dalszych zobowiązań dopiero 
wówczas, jeżeli należycie wykończy tak  zw. 
g r o b l ę  M i h u c z e ń s k ą ,  która ciągle 
usuwała się i komunikacyę czyniła niemo- 
żebną. S t r a p  p nie chciał przystać na ten 
warunek, lecz domagał się zapłaty i zupeł­
nego zwolnienia od wszelkiej dalszej odpo­
wiedzialności. Jest faktem dowiedzionym, że 
Ofenheim m iał jakąś słabość do tych przed­
siębiorców, mc też dziwnego, że w 14. dni 
po wydaniu powyższego rozporządzenia z d.
4. maja 1870. wydał on nowe rozporządzenie 
tej treści: „Uwalnia się towarzystwo budo­
wy od wszelkiej dalszej odpowiedzialności 
i od rekonstrukcyi grobli Mihuczeńskiej, pod 
warunkiem, jeżeli towarzystwo to z kwoty 
ogólnej, należącej mu się za budowę linii 
z Czerniowiec do Suczawy, pozwoli odtrącić 
kwotę 59 349 złr. 80 ct. na wykończenie 
rozmaitych robót około tej kolei a głównie 
na rekonstrukcję grobli Mihuczeńskiej, k tó­
rej towarzystwo akcyjne kolei Lwowsko- 
Czerniowieeko-Jasskiej dokona w własnym 
zarządzie.”

W kwotę 59,349 zł. 80 ct. wliczono 
koszta rekonstrukcyi grobli Mihuczeńskiej w 
wysokości 11.679 złr. 50 ct. Przeciwko temu 
podnieśli głos pp. Karol O e s t e r r e i c h e r  
i inżynier Ludwik W i e r z b i c k i .  Przytaczali 
oni niezbite argumenta, że jest istuem nie­
podobieństwem za tę kwotę zrekonstruować 
groblę Michuczeńską; pomimo to zrobił Of- 
tenheim wspólnie z Ziffrem wszystko to, co 
żądał pełnomocnik Brassey’a, Strapp. Karol 
O e s t e r r e i c h e r  podaje, że w skutek na­
kazu generalnej Dyrekcji wszystkie później­
sze koszta rekonstrukcyi linni z Czerniowiec 
do Suczawy zapisywał na rachunek towa­
rzystwa kolei Lwowsko - Czerniowiecko - Su- 
czawskiej i że koszta te wynosiły rocznie 
na m i l ę  12.000 złr. Księgi towarzystwa 
wykazują, że w ciągu pierwszych trzech lat 
wydano na samą rekonstrnkcyę grobli Mi- 
buczeńskiej 200.000 złr! Jasną jest tedy 
rzeczą, jaką szkodę wyrządził Ofenheim to ­
warzystwu protegowauiem Brasseya. Mimo 
to na setnem posiedzeniu rady zawiadowczej 
w d. 28. czerwca 1870 r. zatwierdzono wszel­
kie zarządzenia Ofenheima.

Już w ciągu budowy koleji z Czernio­
wiec do Suczawy starał się Ofenheim o u- 
zyskanie koncessyi na budowę kolei poza 
granicami państwa austryackiego ; przede­
wszystkiem chodziło mu o t o , ażeby kolej 
Lwowsko Czerniowiecko-Suczawska w prze­
dłużeniu kończyła się wjednem  z miast por­
towych Czarnego morza. Celem urzeczywi­
stnienia tych planów nastręczał się w pier­
wszej linii projekt budowania koleji z Sucza­
wy do Jass.

Na posiedzeniu generalnego zgrom a­
dzenia w dniu 30. maja 1865 r. przyszła 
sprawa ta  pod obrady. Udzielono Ofenhei- 
mowi pełnomocnictwo podpisane przez dr. 
G i s k r ę  i K l e i n a ,  ażeby w i m i e n i u  t o ­
w a r z y s t w a  starał się o uzyskanie k o n ­
c e s s y i  d l a  t o w a r z y s t w a  kolei Lwów- 
Czerniowce Suczawa na budowę koleji z Su­
czawy do Jass. Na kilku posiedzeniach na­
stępnych powtarzano to ustnie Ofenheimowi 
że ma wyrobić koneessyę dla towarzystwa 
kolei Lwowsko - Czerniowiecko-Suczawskiej 
i że przed stanowczem załatwieniem tej 
sprawy ma zasięgać opinii i żądać zatw ier­
dzenia rady zawiadowczej i generalnego zgro­
madzenia. Mimo tego wyraźnego nakazu,

postąpił sobie Ofenheim zupełnie inaczej. 
Oto wyrobi! on koneessyę n a  budowę kolei 
z Suczawy do Jass, uie dla towarzystwa ko­
lei żelaznej Lwów-Czemiowce-Suczawy — 
jako towarzystwa, lecz dla k o n s o r c j u m  
reprezentowanego przez Ofenheima a  skła­
dającego się z członków rady zawiadowczej 
tej koleji pp. ks. L. S a p i e h y ,  hr.  B o r ­
k o w s k i e g o ,  dr. G i s k r y ,  tudzież z pp. 
B r a s s e y ’a, D r a k e ’go,  i L.  M. R a t e  
w Londynie. Na piątem nadzwyczajnem zgro­
madzeniu geueralnem w d. 15. października
1868. r. zdał Ofenheim sprawę z uzyskania 
tej nowej koncessyi dla wspomnionego kon- 
soreyum i postawił następujący wniosek: 
„Towarzystwo kolei żelaznej Lwowsko-Czer­
niowieckiej obejmuje na siebie koneessyę 
z wszystkiemi prawami i obowiązkami ; za­
twierdzi wszystkie umowy zawarte między 
koucessyonaryu3zatni a Brassey’em co do 
budowy tej linii i wszystkie umowy zawarte 
między Brassey’em a bankiem anglo-austrya- 
ckim co do strony finansowej; pomnoży ka­
pitał towarzystwa o kwotę 15,600.000 złr." 
Dowiedzioną jest rzeczą, że poważna ilość 
akcyonaryuszów sprzeciwiała się temu wnio­
skowi — mimo to przeszedł on nieznaczną 
większością głosów i tym sposobem przyszło 
towarzystwo w posiadanie nowej koncessyi 
z wszelkiemi jej prawami i obowiązkami, 
a n a d t o  w s u n i ę t o  z r ę c z n i e  w t ę  
n o w ą  k o n e e s s y ę  k o n t r a k t ,  z a w a r ­
t y  j u ż  d a w n i e j ,  bo  d. 31. l i p c a  1868. 
r. p o m i ę d z y  p i e r w o t n y m i  k o n -  
e e s s y o n a r y u s z a m i  a j  B r a s s e y ’e m  
c o  d o  b u d o w y  l i n i i  z S u c z a w y  d o  
J a s s .  O warunkach tego kontraktu, nie 
miała większość akcyonaryuszów najmniej­
szego wyobrażenia.

Kolej żelazną z Suczawy do Jass pu­
szczano w ruch partyam i od 15. kwietnia
1869. r. do 1, listopada 1871. r.

* **

W głównych zarysach przedstawiliśmy 
powyżej sposób uzyskania koncessyj na po­
szczególne linie kolei żelaznej Lwowsko- 
Czerniowiecko-Jasskiej. Czas już przystąpić 
do opisania stanu, w jakim znajdowały się 
te linie w pierwszych czasach po wykończe­
niu. W tej mierze są akty towarzystwa nie- 
przebranem źródłem. Nie potrzeba szukać 
daleko. Już z zeznań urzędników tej kolei, 
chociaż bardzo oględnie podanych, wypływa, 
że stan wszystkich trzech liuij, w chwili wy­
kończenia, był poniżej wszelkiej krytyki. 
Brak wozów, lokomotyw i innych potrzeb 
był nadzwyczajny.

W trzecim roku po otwarciu kolei ze 
Lwowa do Czerniowiec, donosił p. G i n 1 1, 
generalny inspektor we Lwowie, że z powo­
du złej budowy, musiano rekonstruować na­
sypy w bardzo wielu miejscach, a w r .  1873. 
doniósł p. Gintl, że z ogólnej liczby dawnych 
objektów zrekonstruowano 370/0 I Fryderyk 
S c h m i d t ,  urzędnik tej kolei donosił zno­
wu, że objekty murowane, są tylko na pozór, 
zewnątrz murowane, wewnątrz zaś są wypeł­
niane rumowiskiem W ten sam sposób re­
lacjonowali urzędnicy: Henryk B u r  u c h ,  
Ferdynand S o m e r e c k e r ,  Juliusz G a l l ,  
Karol O e s t e r r e i c h e r ,  Albert G u i t z ó w .

Ernest K r  6 m m e r, sekretarz dyrekcyi 
ruchu We Lwowie, donosił, że stan budowy 
jest zły i potwierdził fakt, także przez in­
nych stwierdzony, że bardzo wiele przedmio­
tów murowanych popodpierano belkami, ażeby 
się nie zawaliły. Mieczysław Z i e m b i c k i  
skonstatował, że powodem ruiny finansowej 
tej kolei są ustawiczne rnkonstrukeye. To 
samo pisał Władysław K ł o s o w s k i ,  który 
był czynny przy ustawianiu mostów na P ru­
cie, z których jeden pod Czerniowcami, z po­
wodu wadliwej konstrukcyi, załam ał się d.
4. marca 1868 r. Zupełnie to samo stw ier­
dził Wiktor W o l s k i .  Fabrykant mostu pod 
Czerniowcami, Rudolf S c h i f f k o r n ,  zeznał, 
że z powodów oszczędności, wbrew jego woli, 
kazano mu tak  licho zbudować ten most, bo 
kosztowało to o 7000 złr. mniej. Sąd kry­
minalny w Czerniowcach, który wdrożył 
śledztwo karne z powodu załamania się mo­
stu na Prucie, skonstatował także, że most 
ten był źle zbudowany a to dla zaoszczę­
dzenia kosztów.

Co do jakości wagonów, dość przyto­
czyć, że według podania towarzystwa tej 
koleji z d. 13 lipca 1870 r. do ministerstwa 
handlu, nie chce kolej Karola Ludwika tu ­
dzież kolej północna puszczać na swe szyny wa­
gonów zwykłych i ciężarowych koleji Czernio­
wieckiej ponieważ zarządy tych dróg żelaznych 
obawiają się, iż w razie przejścia tych wa­
gonów na obce szyny, porozlatują się koła." 
Sprawdzono, że doniesienie to było prawdzi- 
wein, sprawdzono zarazem, że kolej Czer- 
niowiecka, k tóra w Stanisławowie m iała mieć 
warsztaty, nie posiada ich zupełnie, pomimo 
że wówczas istniała już od 4 lat. Musiano 
więc upraszać kolej Karola-Ludwika, ażeby 
w swych warsztatach we Lwowie ponapra- 
wiała koła od wagonów kolei Czerniowiec- 
kiej.

Pomiędzy papierami Ofenheima zna­
leziono mnóstwo dowodów, że nie był mu
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obcy opłakany stan koleji Czerniowieckiej; 
znaleziono dalej dowody, że stara ł on się 
wszelkiemi siłami zataić ten stan. W tej 
mierze są bardzo ważne listy wyższego in ­
żyniera Karola H e r  za, pisane do Ofenhei 
ma pod d. 27. grudnia 1864 r. d 6. lutego 
1885 i 20 lutego 1865 r. Zapytuje on Ofen- 
heima, „czy organom, kontrolującym budowę 
ma on wykryć prawdę (reinen Wein ein- 
schenleen), czy też zdawać sprawozdania nie­
jasne ?“ Z dalszych listów wypływa, że Ofen 
beim kazał mu spisywać sprawozdania n i e ­
j a s n e .

Dyrektor ruchu, Ziffer, donosił Ofen- 
hejmowi d. 10 października 1864 r. że 
przez przesadną oszczędność w budowie wy­
rządza towarzystwu nieobliezoną szkodę i 
wyliczał wszystkie wadliwości w budowie, 
które „po wieczne czasy trwać będą."

Nie zadziwi to nikogo, że przy takich 
stosunkach od chwili przejazdu pierwszego 
po iągu, nie było prawie dnia wolnego od 
jakiegoś wypadku nieszczęsnego, od wykole­
jenia się pociągów, od usunięcia nasypów, 
zawalenia mostu i. t. d.

Z lat 1868— 1869 leżą w aktach stosy 
telegramów, z poszczególnych stacyj kolejo­
wych do generalnej dyrekcyi, donoszących
0 wykolejeniach, o załamywaniu się szyn, o 
zawiejach śnieżnych których usunąć nie mo­
żna dla braku pługów, o połamaniu się koła 
u wozu i t. p. Mnóstwo takich telegramów 
przesłał także urzędnik B u r e s c h  Ofenhei 
mowi.

W sierpniu 1869 r. donosił G i n t l  o 
uszkodzeniach w 9 miejscach; szkoda z tąd . 
powstała wyniosła 8 000 złr. pousuwały się 
nasypy w długości 18,0 500 a w wysokości 
15°; poprzerywały się tamy w długości 30
1 56 sążni; pewną część nasypu spłukała 
woda a w niektórych miejscach wisiały szy 
ny w powietrzu. D. 25. września 1870 s ta ­
ło się to samo na przestrzeni Czerniowce- 
Suezawa. Gintl donosił wówczas, że w 19. 
miejscach uszkodzenia drogi kolejowej są 
„okropne" (ent&etzlich), że pousuwały się na­
sypy w długości 80—2000, że grobla Mihu- 
czeńska znikła z powierzchni i że miejscami 
wiszą szyny w powietrzu w długości 15 a 
nawet 80 sążni a wysokości 25 stóp.

Generalna dyrekcya pomijała milcze­
niem wszystkie takie doniesienia i nie wspo 
minała o nich ani przed zarządem państwo­
wym ani przed zgromadzeniami akcyouary- 
uszów i tylko niekiedy zawiadamiała o tych 
wypadkach radę zawiadowczą ale tylko w 
formie ogólnikowej, oględnej, a winę tych 
wypadków ssładała  na... „niebiosa".

Mimo to, prawdziwy stan rzeczy nie 
mógł długo pozostać w tajemnicy.

W r. 1870 przygotował poseł G r o ­
c h o l s k i  interpelacyę do sejmu galicyjskie­
go o wyjaśnienie, dla czego ogłaszane spra­
wozdania kolei Czerniowieckiej nie zgadzają 
się z faktycznym stanem rzeczy? Izba han­
dlowa we Lwowie na wniosek kupca S c h e 1- 
l e n b e r g a  uchwaliła wystosować podobną 
interpelacyę do ministerstwa handlu a kor- 
poracya kupiecka w Czerniowcack wystoso­
wała do p. ministra handlu zażalenie na zły 
stan drogi żelaznej ze Lwowa do Suezawy.

Nareszcie rozpoczęły także dzienniki 
krajowe i zagraniczne zajmować się złym 
stanem tej kolei, lecz ucichły w krotce z 
powodów — jak  wykryło śledztwo a-  b ar­
dzo zrozumiałych. W tej mierze dostarczyły 
dochodzenia sędziego śledczego bardzo za j­
mujących dat o których pomówimy na m- 
nem miejscu.

Ale też i zarząd państwowy nie mógł 
obojętnem okiem spoglądać na to gospodar­
stwo, zwłaszcza że w rachunkach rocznych 
z obrotu przebijały rozmaite niejasności, k tó ­
re wiele dawały do myślenia.

I  tak  już d. 11. listopada 1869 mu 
siało rozporządzić ministerstwo handlu, „ a ż e ­
b y  w n i e k t ó r y c h  m i e j s c a c h  p r z e d  
k a ż d y m  p o c i ą g i e m  s z e d ł  d o z o r c a  
p i e c h o t ą "  i ażeby przedsiębiorstwo budo­
wy własnym kosztem pouaprawiało uszko­
dzone i popsute przestrzenie. Podobnej tre ­
ści rozporządzenia wydało ministerstwo hau 
dlu d. 12. i 26. grudnia 1869 r.

Dnia 10. maja 1870 wytknęło mini­
sterstwo wszystkie wadliwości w budowie, 
w ruchu i zarządzie, skarciło surowo zarząd, 
że nie spełnia nakazów poprzednio mu udzie­
lonych i zagroziło, ze w razie niewykona­
nia nakazów, zrobi użytek z prawa w myśl 
przepisów o ruchu kolejowym. Podobnej tre ­
ści rozporz dzenia wydało ministerstwo 25. 
czerwca 1870, generalna inspekcja d. 25. 
lipca 1870 i znowu ministerstwo handlu d.
2. lipca 1870.

Dnia 28. listopada 1870 musiało mini 
sterstwo celem wykonania swych poleceń i 
nakazów co do naprawy ustawicznie usuwa­
jących się tam  i grobli, delegować z gene­
ralnej iuspekeyi urzędnika i poleciło mu 
w razie oporu ze strony towarzystwa kole­
jowego, wystąpić z całą energią.

Przeciw temu zarządzeniu ministerstwa 
handlu, założyła Rada zawiadowcza solenny 
p ro test; wykazywała, że musi się zastrzedz 
przeciw podobnym zarządzeniom ze strony 
władz państwowych, i oświadczyła, że nie

myśli wcale poddać się podobnym, nieupra­
wnionym nakazom. Ton tego pisma był tak 
szorstki, że ministerstwo musiało sobie wy­
prosić podobny sposób pisania. Nie skutko­
wało to jednak. W r. 1871 objął ster mini­
sterstwa handlu inny minister, ale i ten, jak 
dowodzą liczne nakazy nie mógł dojść do końca 
z towarzystwem; był on ostatecznie zmu­
szony, wysłać z generalnej inspekcji urzędni­
ków celem zbadania całej linii i skonstato­
wania, co jest powodom częstych przerw 
w ruchu.

W dalszym ciągu swych badań, wykrył 
p. m inister i odkrycie to zakomunikował to ­
warzystwu, że od r. 1866 aż do r„ 1871 
wzmagały się wprawdzie ustawicznie docho­
dy kolei Czerniowieckiej, a mimo to subwen- 
cya gwarantowana przez rząd nie tylko nie 
zmniejszała się, lecz przeciwnie w zrastała 
z roku na r o k ; p. minister podał także po­
wody, dla których subwencya nie mogła, się 
zmniejszać: były niemi niezwykłe obciążenie 
wydatków ruchu, bardzo wysoka płaca ge­
neralnego dyrektora i dwóch wyższych urzę­
dników dyrekcyi i inne zupełnie niepotrze­
bne wydatki.

Rozporządzeniem z d. 20. września 
1872 r. nakazało ministerstwo handlu sto­
sownie do wyniku badań urzędników wysła­
nych z generalnej inspekcyi w roku 1871. 
ś c i s ł ą  k o l l a u d a c y ę  l i n i i  k o l e j o  
w e j  L w ó w - g r a n i c a  p a ń s t w o w a .

Właśnie w tym samym dniu wykoleiła 
się maszyna pociągu pospiesznego na prze­
strzeni tttaisławów-Otynia. Stwierdzono pro­
tokolarnie, że powodem tego nieszczęścia 
była wadliwa budowa nasypów. We dwa 
dni później (22. września 1872) wykoleił się 
znowu pociąg na przestrzeni K ołom yja-Za 
biotów; za powód podano, że pociąg ten 
pędził całą siłą pary.

W skutek tych i innych jeszcze wy­
padków , oświadczyła generalna inspekcya, 
że z uwagi na to, i ż p r o g i  i s z y a y  są  
w n a j g o r n z y m  s t a n i e ,  nasypy w wie­
lu miejscach niewykończone a w innych 
znowu miejscach wadliwie zbudowane, że 
towarzystwo nie posiada dobrych loko­
motyw — że przeto, z uwag; na bezpieczeń­
stwo publiczne musi zastanowić ruch po­
ciągów pospiesznych od Lwowa do Suezawy.
D. 3. października 1872 r. zastanowiono 
ruch tych pociągów.

Jakżeż zachowywał się Ofenheim w 
obie powyższych zarządzeń i rozporządzeń 
władz państwowych? W liście z 17. maja 
1866 r. pisze Ofenheim do H e r  z a, ażeby 
b e z  w z g l ę d u  n a  z a k a z  c. k. p o w i a ­
t o w e j  d y r e k c y i  s k a r b o w e j  we  
L w o w i e  prowadził dalej budowę linii, 
zastanowionej przez c, k. w ładze; a ż e b y  
n i e  p r z y j m o w a ł  ż a d n y c h  s ą d o ­
w y c h  n a k a z ó w  pod żadnym warunkiem, 
a jeżeliby mu gwałtem chciano doręczyć 
jakąś rezolucję sądową, ażeby ją natych 
miast odesłał napowrót do sądu z wyja­
śnieniem, że siedzibą towarzystwa nie jest 
Lwów lecz Wiedeń. Posłuchajmy d a le j.

D. 15. kwietnia 1872 r. wykoleił się 
pociąg. Urzędnik ze stacyi doniósł, że po­
wodem wykolejenia jest wadliwie zbudowany 
nasyp i złe progi i szyny. Sprawozdanie to 
odesłał Ofenheim napowrót urzędnikowi i 
wezwał go, a ż e b y  n a t y c h m i a s t  p o d a ł  
i n n e  po wo d y  wy k oi  ej  e n i a  p o c i ą g u  
w d .  15. k w i e t n i a ,  a l b o w i e m  t e  k t ó ­
r e  p o d a ł  w s w e j  r e l a c j i  są  b a r d z o  
n i e z r ę c z n e ,  t a k  ż e  n i e p o d o b n a  
p r z e d s t a w i c i e l i  g e n e r a l n e j  i n s p e k ­
cyi .  Urzędnik posłuszny temu nakazowi, 
zmienił swą pierwotną relacyę i napisał, że 
powodem wykolejenia pociągu w d. 15. kwie­
tn ia 1872 r. by ł —  deszcz! To ostatnie 
sprawozdanie odesłał Ofenheim do kontro­
lującej władzy państwowej.

W aktach sądowych leży niezliczona 
ilość dowodów, że Ofenheim ignorował wszy­
stkie nakazy swych władz przełożonych, al­
bo też chwytał się następującego środka: 
Otrzymawszy jakiś nakaz, zakomunikował go 
w drodze pisemnej organom wykonującym a 
równocześnie z tern pisemnem poleceniem 
wysyłał na linię inżyniera S c h m i d t a ,  a 
żeby u s t n i e  pouczył organa wykonujące, 
że nakazu pisemnego nie należy brać na se- 
ryo. Tak działo się z nakazami co do roz­
poczętych rekonstrukcji linii: Na piśmie 
kazał Ofenheim rozpocząć roboty około na­
prawy miejsc uszkodzonych a równocześnie 
pojawił się S c h m i d t  i odwołał ten nakaz. 
Pewnego razu pojawił się S c h m i d t  na 
linii, a widząc że robotnicy zrywają progi 
zupełnie przegniłe i zastępują je nowemi, 
(tak opiewał nakaz Ofenheima na piśmie) 
kazał progi zepsute obracać po prostu na 
drugą stronę „ażeby wyglądały jak  nowe." 
Urzędnik ruchu sprzeciwiał się temu naka­
zowi i natychmiast otrzymał od Ofenheima 
nakaz surowy, ażeby był powolnym woli 
Schmidta. Listy znalezione u Ofenheima 
rzucają osobliwsze światło na charakter 
Schmidta.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

GOSPODARSTWO i HANDEL.

LITERATURA ROLNICZA.

X.
(„Die Bodenhultur Oesterreichs.“  — publikaeya zre­
dagowana z polecenia c. k. Ministerstwa rolnictwa, 

Wiedeń 1873.

(M-e) Z powodu wystawy światowej 
wiedeńskiej w r. 1873 wydało o. k. Mini­
sterstwo Rolnictwa dzieło o stosunkach ro l­
niczych w Austryi, z którego treścią bę­
dziemy się starali czytelników zapoznać, 
zwracając szczególną uwagę na tę część 
dzieła, która się zajmuje rolnictwem w Ga­
licji. Dzieło to składa się z kilku odrę­
bnych prac napisanych przez kilku autorów 
a traktujących z osobna, poszczególne dzia­
ły statystyki rolniczej. Pierwsza część uło­
żona przez znanego statystyka, dr. Józefa 
L o r e n z a ,  mówi najprzód o naturalnych 
warunkach rolnictwa austry&ckiego, a m ia­
nowicie o podziale geograficznym królestw 
i krajów, zastąpionych w Radzie państwa 
we Wiedniu, o klimacie, stosunkach geolo 
gicznych i pedologicznych, a nareszcie o go­
spodarstwie samem. Pomijając przedmioty 
więcej ogólne przechodzimy do właściwego 
opisu stosunków rolniczych, skreślonych po­
szczególnie w każdej z czterech grup geo­
graficznych, na które autor Przedlitawię po­
dzielił. Grupa trzecia pod nazwą krajów 
północno wschodnich mieści w sobie Galicyę 
wraz z Bukowiną.

Ze względu na naturalne położenie 
dzieli autor Galicyę na cztery strefy, a mia­
nowicie: na strefę Karpat, podgórze, równi­
ny i Podole. Natomiast mówiąc o klimacie 
rozróżnia au tor tylko dwa wybitne rodzaje 
k lim atu : klimat górski, panujący w całej 
Galicyi z wyjątkiem Podola i klimat podol­
ski właściwy tej ostatniej strefie. Nam się 
zdaje, że przyjąć by należało przynajmniej 
trzy rodzaje k lim a tu : klimat stepowy, kii- 
m at pagórków i równin i klimat górski, 
który z powodu długiej i srogiej zimy, k ró t­
kiej wiosny i jesieni, a natom iast dosyć 
długiego i stosunkowo ciepłego lata  od obu 
poprzednich wybitnie się wyróżnia. Autor 
podaje charakterystykę gleb w każdej z po­
szczególnych stref. Potem następuje cha­
rakterystyka ludności pod względem jej 
uzdolnienia do rolnictwa.

Polakom (Mazurom) przyznaje autor 
co do pracowitości i zręczności znaczną 
wyższość nad Rusinami. Ważną rolę w go­
spodarstwie galicyjskiem odgrywają według 
autora Menonici, którzy ze zachodnich k ra­
jów do Galicyi przybyli. Zakupują oni więk­
sze dobra, parcelują je i sprzedają jo czę­
ściami po należytein zagospodarowaniu jako 
folwarki ze znacznym zyskiem, lub też sku­
pują podupadłe gospodarstwa włościańskie, 
łączą je w jedną całość, podnoszą ich war­
tość za pomocą odpowiednich układów i 
sprzedają w większych kompleksach. Nam o 
tej użytecznej działalności gospodarskiej 
Menonitów nic nie jest wiadomem. Wpraw­
dzie zdarzyło się w ostatnich czasach w 
Galicyi kilka wypadków zakupna i rozpar­
celowania majątków tabularnych przez Me­
nonitów, ale z tego gospodarstwo krajowe 
żadnej nie odniosło korzyści; przeciwnie 
przedsiębranym w zakupionych przez Me­
nonitów majątkach bezprawnym karczunkom 
i spustoszeniom lasów z urzędu trzeba było 
położyć tamę.

Mówiąc o własności ziemskiej rozió- 
żnia autor trzy kategorye własuości: w łas­
ność wielką w prawdziwem tego słowa zna­
czeniu, własność tak zwanej przez autora 
„szlachty", która albo posiada własne mniej­
sze gospodarstwa albo wydzierżawia m ająt­
ki własuości wielkiej, i własności włościan. 
Podział ten jest całkiem mylny, gdyż w Ga 
licyi występują całkiem wybitnie cztery od­
rębne kategorye własności. Najprzód spoty­
ka się własność martwej ręki i wielkich 
właścicieli posiadających wyżej 18 000 mor­
gów (10.000 hektarów) gruntu, a której 
rozległość na podstawie przedsięwziętych 
przez nas obliczeń szacujemy prawie na 2 
miliony morgów gruutu, w czem się jednak 
znajduje 11/g mil. m. lasu. Potem przycho­
dzi pominięta całkiem przez autora w łas­
ność większa, do której zaliczamy majątki 
tabularne mające od 300 do 15.000 morgów 
gruutu. Ta kategorya własności znajduje się 
w rękach kilku tysięcy właścicieli i mieści 
w sobie przeszło 3 mil. morgów gruutu, w 
których znajduje się przeszło 2 mil. mor­
gów ról, ogrodów, ląk i pastwisk a tylko 
1 milion m. lasu. Tutaj spotyka się stosun­
kowo najwięcej racjonalnie i postępowo u- 
rządzonych gospodarstw, które w przecięciu 
znaczne przynoszą dochody, i znaczną ilość 
produktów wywożą za granicę. Dopiero na 
trzeciem miejscu postawić możemy własność, 
którą autor myluie nazwał własnością szlach­
ty, a my nazwiemy własnością średnią, a 
do której należą małe ciała tabularne niżej 
300 m. i większe role włość, mające wyżej 50 
morgów rozległości. Nakoniec ostatnią kate-

goryę własności stanowić będzie u nas za­
równo jak  i u autora własność włościańska. 
Przeciętna wielkość własności jest także myl­
nie podaną przez autora. > łasność wielka, 
jak  twierdzi autor, ma posiadać wielkie prze­
strzenie, które szczególniej na Podolu do­
chodzą do 50.000 morgów. Nam znanych 
jest w Galicyi tylko sześciu właścicieli p ry­
watnych (Stowarzyszenie handlu produktów 
leśnych państwo Nadworna, Hr. Eugeniusz 
Kiński, hr. Alfred Potocki, Arcyksiążę Al 
brecht i Kazimierz Młodecki), którzy posia­
dają więcej jak 50.000 m. grantu, a posia­
dłości ich, mieszczące w sobie przeważną 
ilość lasów, rozrzucone są po całym kraju. 
Na Podolu zaś największy obszar dworski 
nie ma nawet S.OOo m. powierzchni. Posia­
dłości szlachty szacuje autor na 100 — 200 
m,, które to cyfry, jak to już wyżej powie­
dzieliśmy odnoszą się do własności średniej. 
W przecięciu wypada według autora na jednego 
właściciela ziemskiego w Galicyi 19.9 morgów.

Stosunki robocizny i najmu są dosyć 
wiernie skreślone, chociaż i tutaj znajdują 
się niektóre niedokładności. Twierdzenie, że 
najemnicy dostają od właścicieli większych 
tylko wynagrodzenie w pieniądzch a nigdy 
w wyżywieniu, jest po części mylne, gdyż na­
jemników górali zawsze żywić trzeba. Rów­
nież nie możemy się zgodzić na twierdzenie 
że włościanie trzym ają więcej czeladzi od 
właścicieli większych. W Galicyi zachodniej 
wszystkie gospodarstwa większe stoją na 
czeladzi, a w Gali cyi wschodniej jakkolwiek 
mniej się czeladzi spotyka, to zawsze w ła­
ściciele więksi trzymają jej stosunkowo zna­
cznie więcej od włościan.

Stosunek wzajemny ról, łąk, pastwisk 
i lasów podaje autor według dat katastral­
nych, stosunki uprawy różnych gatunków 
roślin według wyuiku badań przeprowadzo­
nych przez komitety krajowych towarzystw 
rolniczych celem ułożenia statystyki sprzę­
tów, które są już z poprzednich publikacyi 
ministerstwu rolnictwa powszechnie znane.

Natomiast znajdujemy bardzo intere­
sujące nowe szczegóły o chowie i o rasach 
bydła rogatego w Galicyi. Autor rozróżnia 
trzy  główne krajowe rasy bydła. Najprzód 
na Podolu siwą rassę Podolaką, potem na 
wschodnim stoku K arpat w okolicach Bo- 
horodczan i Nadworny m ałą rasę góralską 
jasuo-bruuatnej maści, zbliżoną do górskiego 
bydła w średnich Niemczech, a nareszcie 
w nizinach Zachodniej Galicyi rassę maści 
czerwono — lub czarno-pstrokatej Pomiędzy 
temi głównemi rasami krajowemi znajduje 
się jeszcze kilka innych mniej wydatnych, 
które po części stanowią szczątki dawnych 
oryginalnych ras krajowych, a po części po­
wstały przez krzyżowanie z bydłem zagra- 
nicznem. W okolicach górskich spotkać mo­
żna rasę maści czerwono-białej w centki, 
zbliżoną co do budowy do Szkockich Ayr- 
shirów i odznaczającą się mlecznością, 
lecz za to mniej przydatną do tuczenia. ,W 
zachodniej stronie K arpat w okolicach Ży­
wca aż do Nowego Targu i Rabki znajduje 
się małe bydło górskie maści brudno-żółtej, 
niekształtne ale odznaczające się mleczno­
ścią, około Osieka siwe bydło górskie nie 
mleczne ale łatwe do tuczenia, nareszcie w 
okolicy Niebylca ku Brzozowu i Sanokowi 
bydło maści czarno - brunatnej bardzo mle­
czne. Wspomnieć jeszcze trzeba o rasie zbli­
żonej do Puławskiej rasy bydła w okoli­
cach Sieniawy maści popieiatej z długą 
szyją i ściętym krzyżem , a nakoniec we 
Wschodniej Galicyi o rasie lasowej w oko­
licach Kamionki Strumiłowej maści ró ­
żnobarwnej z ciemnemi na grzbiecie prę­
gami.

Szczegóły o owcach mniej są dokładne, 
a charakterystyka owiec krajowych nie wy­
czerpująca. Produkcyę wełny oblicza autor 
na 4 funty od sztuki dorosłej rocznie. 
Nam się zdaje, że roczną wydajność wełny 
ze względu, że owce krajowe stanowiące 
przeważną część owiec w Galicyi się znaj - 
dujących, są jedao-strzyżue i po największej 
części pasąc się samowolnie po pastwiskach 
nie dostają należytego wyżywienia, przyjąć 
można w przecięciu mało co wyżej 2 funty 
od sztuki dordsłej.

Opis gospodarstwa galicyjskiego koń­
czy się krótkiem  skreślaniem przemysłu go­
spodarczego , do którego autor zalicza go- 
rzelnictwo, piwowarstwo i fabrykaeyę cu­
kru stosunkowo w Galicyi najmniej rozwi­
niętą. __________

Telegram Gazety Lwowskiej.
W i e d e ń , dnia  4 .  stycznia. Na 

ta rgu  bydła rzeźnego w St. Marx zap ow ie ­
dziano 2 9 5 0  sz tuk W s k u te k  zamieci śn ie­
żnych t ran sp o r t  był m niejszy  o 1 0 0 0  sztuk. 
Na począ tku  t a rg u  handel by ł  dość  oży­
w ion y .  P łacono: za w ę g ie rsk ie  woły  tu cz o ­
ne 2 7  —  3 2 l / 2 z łr . ,  za ga licy jsk ie  2 7  —  
3 1  złr. a za n iem iec k ie  2 9  —  3 2  złr. 
od c en tn ara .  P rzy  ko ń c u  ru c h  o s łab ł.
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O  R uch  na kolejach g a licy j­

sk ich . Kolaje nasze nie dzieliły lasu dróg 
żelaznych austryackich i węgierskich, które 
w tygodniu zeszłym w skutek ustawicznych 
zamieci śnieżnych były narażone na znaczne 
przerwy w ruchu. W ostatnim tygodniu m ie­
liśmy mało śniegu, ledwie tyle, ile potrzeba 
było na uścieienie się dobrej sanny. W sku­
tek silnych mrozów, które rozpoczęły się w 
dzień św. Sylwestra, polepszył się stan dróg 
krajowych do tego stopnia, że mogły się 
rozpocząć dowozy zboża kołami. Ułatwiony 
dowóz łącznie z tą  okolicznością, że z zagra­
nicy wzmógł się popyt, ożywił znacznie han­
del zbożem ; na Bessarabii zakupiono dla 
zagranicy 70.000 a na Wołyniu 28.000 cent­
narów pszenicy. Spekulanci rozpoczęli swe 
czynności i zakupują głównie pszenicę; do­
bicia targu ułatwiają im sami producenci, 
bo nie stawiają zbyt przesadnych żądań. 
Wywóz zboża skierowany jest przedewszyst- 
kiem do górnego Szląska a mianowicie dla 
młynów tamtejszych i do Czech. Także i 
młyny galicyjskie zakupują znaczne pozycye, 
i tym sposobem podtrzymują ruch kolejowy 
w obrębie kraju. Uwagi godną jest ta  oko­
liczność, że ruch osobowy wzmógł się po 
świętach znacznie prawie na wszystkich ko­
lejach galicyjskich; bywały dnie w których 
brakło wagonów osobowych do przewozu 
zgłaszających się do jazdy podróżnych i mu­
siano do pociągów przyczepiać nadliczbowe 
wozy. — Kolej L w o w s k o - C z e r n i o w i e -  
c k a  dowiozła w tygodniu ubiegłym 31.000 
centnarów towarów, najwięcej zboża. Z by­
dła rzeźnego i opasowego wywiozła z swego 
obrębu 447 sztuk wołów do Wieduia i O- 
święcima. Z trzody chlewnej wywiozła do 
stacyj kolei północnej Cesarza Ferdynanda 
2.920 sztuk; drzewa opałowego wywiozła
1.300 centnarów, drzewa warsztatowego i o- 
krętowego, tudzież m&teryałowego 2225 eentu. 
Lepszy stan dróg uprawnia do przypuszczenia, 
że wywóz drzewa wzmoże się znacznie. Ruch 
osobowy był bardzo ożywiony. — Kolej K a ­
r o l a  L u d w i k a  m iała bardzo znaczny o- 
brót frachtowy, podtrzymywany znacznemi 

* dowozami zboża do poszczególnych stacyj 
wzdłuż całej linii galicyjskiej; koleje ros- 
syjskie dowiozły do Brodów i Podwołoczysk 
tylko 37.000 centnarów zboża. Transporty 
spirytusu wynosiły 3608 centnarów. Z gór­
nego Szląska przewiozła ta  kolej dla ru ­
muńskich drog żelaznych 5000 centnarów 
węgla kam iennego; prócz tego zapowiedzia­
no dalsze znaczne transporty. Ruch osobo­
wy był bardzo ożywiony. — Kolej Ar c y -  
k s i ę c i a  A l b r e c h t a ,  która dnia 2 . sty ­
cznia otworzyła swą linię z Stryja do S ta ­
nisławowa, miała liche dochody, bo dzien­
nie tylko 300 złr. Otwarcie nowej linii 
przyczyni się niezawodnie do ożywienia o- 
brotu. Ruch osobowy wzmógł się cokolwiek.— 
Kolej w ę g i e r s k o - g a l i c y j s k a  m iała o- 
żywiony ruch towarowy. Dowozy żelaza, 
zboża, mąki i produktów mącznych były 
znaczniejsze; prócz tego wywiozła ona do 
Budypesztu 5100 centnarów spirytusu. Ruch 
osobowy był niezły. Kolej N a d d n i e -  
s t r z a ń s k a  ciągnąć będzie zyski z otw ar­
cia kolei żelaznej z Stanisławowa do S try ­
ja, bo będzie otrzymywała celem dalszego 
przewozu do Przemyśla drzewo, mięso, ja ja ,

wysyłane z okolic podkarpackich, a do Stry­
ja  przywozić będzie towary kolonialne, ma- 
nufakty, piwo i t. d. do dalszego transportu  
do Stanisławowa. Należy spodziewać się, 
że na tej kolei polepszy się także ruch 
osobowy. — Kolej północna C es. F e r d y ­
n a n d a  miała na swej linii północnej w 
Galicyi normalny obrót towarowy; doznała 
jednak uszczerbku w skutek tego, iż tow a­
ry przeznaczone dla Galicyi i księztw Nad- 
dunajskich zalegały na kolejach austryac­
kich w skutek przerwy w ruchu, spowodo­
wanej śnieżnicami. Zboża i owoców strącz­
kowych wywiozła ta  kolej 39.200 centnarów, 
soli z Galicyi 7200 centnarów. Ruch osobo­
wy był wcale pomyślny a głównie były do­
brze obsadzone pociągi pospieszne. W sku­
tek mrozów wzmogła się konsumcya węgla 
kamiennego i to spowodowało, że w o s ta ­
tnim tygodniu sprowadzono znaczne pozy- 
cye węgla a przedewszystkiem do Krakowa, 
który opala prawie wyłącznie tym  materya- 
łem. Ponieważ handel zbożem zaczyna oży­
wiać się, w skutek czego ruch na kolejach 
galicyjskich dojdzie do większych rozmiarów, 
kolej północna zaś ma tak  wielki park wo­
zów, że prawie nigdy nie może wszystkich 
wagonów wysłać w drogę, przeto w razie 
potrzeby pożyczać będą koleje galicyjskie 
wozów ciężarowych od koleji północnej.

—  Sprawozdanie tygodniow e lwow­
skiej Izby handlowej i przemysłowej o cenach 
zboża i produktów zrealizowanych na placu 
lwowskim w ciągu tygodnia od 24. grudnia do
1. stycznia 1874. Z b o ż a .  Pszenica: handel 
mdły, za 170 funt. złr. 7 ’—  do 7'75, Żyto za 
160 funt. złr. 5 25 do 6’— , Jęczmień za 140 
funt. złr. 5-—  do 6 ‘— . OwieB za 100 fnt. zł. 
3*50 do 4 ‘— . Z b o ż a  s t r ą c z k o w e .  Groch: 
handel mdły za 180 funt. 6 .50 do 8.50. N a • 
s i o  n a . Koniczyna pożądana za 180 funt. złr 
3 6 '— do 4 6 '— . N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak 
letni złr.9. do 10'— . Lnianka za 150 fut. 
złr. 7.50 do 8 ‘— . Nasienie lniane za 150 fnt. 
złr. 8 50 do 9.50. Potaż: handel mdły, za 100 
funt. 1 0 .— do 14- — . Miód pożądany, za 100 
funt. zł. 2 5 ‘—  do 28'— . Okowita 80 Tralles, 
41 miar, handel mdły, gotowa złr. 11.75 do 
12. Spirytus 80 Tralles, 41 miar z umową 
na styczeń maj złr. 12 ‘50 do 13'— , na maj 
sierpień złr. 1 4 .— do 14 50.

*  CłalicyjBka k a s a  oszczędności 
we L w o w ie , Stan wkładek był na dniu 30go  
listopada 1874 zł. 7 ,631 .868  ct. 32. Od 1— 31 
grudnia 1874: włożyło 1903 stron zł. 218 .376  
ct. 77, zwrócono 1319 stronom zł. 183.935  
ct. 58, przybyło więc zł. 34.441 ct. 19. Zatem 
na dniu 3 Igo Grudnia 1874 ogół wkładek zł. 
7,666.309 ct. 51. Do tego prowizyę za 2gie 
półrocze z 3 Igo grudnia 1874 dopisaną złr. 
174.810 ct. 93. Stan wkładek na dniu 31go  
grudnia 1874 wynosi złr. 7 ,841 .120  ct. 44. 
Zakłady dobroczynne na rachunku ciągłym ma­
ją zł. 35 .289 ct. 3. Rachunki różne, kaucye o- 
gniowe i inne drobne zł. 83 .235  ct. 41. Ogó­
łem zł. 7 ,959 .644  ct. 88.

* D ochód kolei K a ro la  L udw ika.
1874 1873

od 20go grudnia 
do 26go grudnia 
od Jgo stycznia 
do 19go grudnia 

razem

170.331-53 206.832-37

11,407.409-67 9,648-191- — 
11,577.741-20 9,855-033-37

OSTATNIA POCZTA.
Dnia 2. b m. odbyła się znowu koa- 

ferencya znakomitszych deputowanych w p a- 
ł a c u  E l i z e j s k i m .  Na wezwanie Mac- 
Mahona każdy z obecnych deputowanych 
wypowiedział otwarcie myśl swoją. Marsza­
łek miał w ten sposób możność dowiedze­
nia się wprost o zdaniu każdego z obec­
nych. Zapewniają, że na tern zebrauiu de­
putowani Leon S a y ,  D u f a u r e  i Kazi­
mierz P e r i e r  utrzymywali konieczność 
rządu republikańskiego i uporządkowania 
przeniesienia władz po roku 1880. Deputo­
wani prawego środka przemawiali za sie­
dmioleciem nieosobistem, członkowie um iar­
kowanej prawicy za osobistem. P e r i e r  wy­
raził ubolewanie, że umiarkowana lewica nie 
była zaproszona na konferencyę.

Słychać, że król A l f o n s  XII. ma nie­
bawem wydać dekret zwołujący Kortezy.

S e r  r a n o  przesłał nowemu m inister­
stwu telegraficzne powinszowanie od siebie 
i armii północnej. Jeneralny kapitan Kuby 
C o n c h a  obwołał D o n  A l f o n s a  królem. 
Serrano ma przybyć do Francyi, według in ­
nej wersyi uda on się do Portugalii.

W  M a d r y c i e  spodziewają się przy­
bycia n u n c y u s z a  p a p i e s k i e g o .

Wiadomość o ś m i e r c i  E s p a r t e r a  
n i e  p o t w i e r d z a  s i ę ,  jak  donoszą z Pa­
ryża.

Oagełta di Torino ogłasza pismo G a ­
r i b a l d i e g o  do dra Riboli w którem  o- 
świadcza, że n ie  p r z y j m u j e  daru  naro­
dowego, uchwalonego dla siebie w p arla ­
mencie, a to z powodu smutnego stanu fi­
nansów włoskich.

Tehgram| Saieiy Lwowskiej.

W i e d e l i ,  5 . stycznia. W  gen era l-  
ne m  p rz e s łu c h a n iu  daje  O f f e n h e i m  obraz 
sw ego  życia, ośw iadcza, że złożył g e n e ra ln ą  
d y re k tu rę  dlatego , gdyż p ew na  w y soka  o- 
sobistość  zapew niła  go, że m in is te r  h a n d lu  
w  tak im  razie  zan iecha  sekw estracy i .  S ta n  
sw ego  o b ecn ego  m a ją tk u  poda je  Offenheim 
na 8 0 0 . 0 0 0  zł. w n ie ru c h o m o śc ia ch  i
3 0 0 . 0 0 0  w pap ierach , k tó re  jed n a k że  w a r te  
ty lko  1 0  p roc ,  nom ina ln e j  wartości .  Przed 
ka tas tro fą  f inansow ą posiadał dwra i ćw ierć  
m il io n a .  M ajątek  swój zawdzięcza koleji 
L w o w sk o  - C zerniowieckiej ,  k tó re j  uciążliwe 
przeprow adzenie  zjednało m u  rozgłos i w p ro -  
wodziło  go w  s tosunki z najzyskow nie jszem i

przedsięb iors tw am i, pom agając  m m  ty m  spo­
so bem  do ho jnych  udziałów' w  zyskach. 
O fenheim  pias tow ał ra sem  7 posad członka 
rady zawiadowczej. Oskarżony opow iada  
dalej historję  powstania kolei L w o w s k o -  
Czerniowieckiej,  dla której budowry za in te ­
re so w a ł  firmę angielską Brasseya, Dopiero 
w  r. 1 8 6 4  udało  m u  się pozyskać k o n c es -  
sy ę  na  tę  kolej i uzyskać  pieniądze w  
Anglii.

O skarżony  opowiada potem  obszern ie  
h is to ry ę  p o w itan ia  tow arzystw a a k cy jn eg o ,  
f inansow ych  in te resó w  i swojej nom inacy i  
na  g e n e ra ln e g o  dyrek tora  z płacą 1 5 . 0 0 0  
zł. B u do w a  zaraz się r o z p o c z ę ła , a o sk a ­
rż o n y  w sp ie ra ł  radą A ng lików , którzy przy­
byw szy do kra ju  obcego  nieznali s to su n k ó w ,  
ale stawiał  p rzedsięb iorcom  tak ie  ścisłe w y­
m agania ,  do jak ich  b y ł  up raw niony .

Na pytanie  p rezyden ta ,  jak  się zacho ­
w ał obw in iony  przy w yku pn ie  g r u n tó w ,  od­
powiada tenże, iż B rassey  po w ie lu  t r u ­
dnośc iach  przyjął w yw łaszczen ie  g ru n tó w  
na siebie pod  w y raźn ym  w a r u n k ie m ,  że 
czynność  ta  je m u  (Ofenheim owi) poruczo-  
ną  zostanie. Posiedzen ie  t rw a  dalej.

P a r y ż ,  5 .  Stycznia. Batbie  wnieść  
ma dzisiaj, aby u s taw ę  o senacie  p o s ta w io ­
no na  porządek dzienny zg rom adzen ia  n a ­
rodow ego .  W  u s taw ie  tej zam ierza zg ro m a ­
dzenie położyć w a ru n ek ,  że dopiero po u -  
c hw alen iu  inn ych  u s ta w  k on s ty tucy jny ch  
m a  być  w yk onan ą .  Obrady nad  tą us taw ą  
odbyłyby się w lu tym .

S e rran o  od jechał  do Biarritz. Donie­
sienia d z ie n n ik ó w  o b lisk iem  przejściu ca­
łej a rm ii  ka r  i stowskiej na  s t ronę  króla 
Alfonsa n ie  po tw ie rd z i ły  się jeszcze.

O dpow iedz, re d a k to r: W ładysław  Ł o ziń sk i.

W  teatrze k r. Skarbka.
We Wtorek dnia 5. Stycznia 1875.

Pod artystycznem kierownictwem 
B O L E S Ł A W A  L  A D N O W  S K I E  G 0 .

Jk/L -A- HEL T  A .
KIERMASZ ^R Y SZM O N D ZIE

Opera w 4. aktach W. Fridricha. Muzyka F. 
Flotowa.

Kapelmistrz pan S z i r  e r .
O S O B Y :

Lady H arrie t D urham , dama 
honorowa królowej . . . Pni. Jakowicka.
Nancy, jej powiernica . . . Pna. Wajcówna.
Lord T ristan  Mikleford, jej wuj P. Koncewicz.
L y o n e l   P. Zakrzewski.
Plum ket, bogaty dzierżawca P. Borkowski.
Sędzia w Ryszmondzie . . P . Zieliński.
Franciszek, służący . . . P . Gumplowicz.
A n e t t a .............................................Pna. Heger.
M arietta \  Pna. Heber.
Żorżeta | sm z i   ̂  ̂ Pna. Leszczewska.
Dzierżawcy, dziewczęta wiejskie, parobcy, s trzelcy 
z orszaku królowej. Rzeęz dzieje się po cz ęści w 
pałacu Lady, po części w Ryszmondzie i w okolicy 
tegoż podczas panowania królowej Anny.

■fi'3}|e('liali do Lwows*.
Dnia 4. Stycznia.

H otel Z o rza :
Pp. K. Brzozowski, z Stanisławowa. — W. 

anicki, z Stubna. — J . Lewicki, z Rossyi.
H ote l A n g ie lsk i:

Pp. D r. K. W urst, z Kossowa. — E . Rylski,
i Czarnołoźca. — M. Z. Serwatowski, z Raytarowic. 
— H. T reter, z Laszek.

H otel E u ro p e js k i:
Pp. B. hr. Chotornski, z Korszowa. — J. kr. 

ikala, z Hnilic. — D. Antoniewicz, z Zadubrowiec. 
_  Jj. Czekoński, z Czortkowa. — F . Kollat, z Jo-
Iłowa. _  . , _  .H ote l K a im a :

P. J. Nablik, z Zborowa.

O d je c h a l i  ze  L w o w a .
dnia 4. Stycznia.

Pp. Ks. H. Lubom irski, do Bakończyc. — 
Ks. A. Poniński, do Dobrostan — K. Babecki, do 
Byszowa. — W. Bocheński, do Tarnów ki. — W. 
Karpowicz, do Królestwa. — E. Małachowski, do 
Brodów. — Z. Rotaryusz, na W ołyń.

Spo s trz e ż e n ia  m eteoro log iom © .
z dnia 5. Stycznia 1875.

Barometr 735.28mm. Psychrom etr suchy — 2.88°C 
Psychrometr wilgotny — 3.13°C. Prężność pary 3.45 
mm. Wilgoć 94%. Zachmurzenie 10. W iatr S.2 
Ozon 6. Opad w mm. z ostatnich 24. godzin 1.4mm. 
Temperatura powietrza — 2.3°R.

S * » e ląg f k o l e j o w e :  

p r w d io d z ą i

na główny dworzec;: z Krakowa: o 5. gods. 
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 m. rano; % Czernicwieć: o 10. godz. 
13 min. w nocy, 4 godz. w nocy i 3. godz.
5. min. po południu z Podwołoczysk i Bro­
dów: o 4. godz. 18 min. rano, 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze Stryja,: codziennie o 1. godz. 22 min. wie­
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8. godz, 45 min. rano.

Odchoilząs

do Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz. 
5 e :" wieczór i 11. godz, 28 min. w nooy 
— do Ożermowiec: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; — do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10. godz. w nooy i 6. 
godz. 27 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek, 
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połud.

Z P o d zam cza:
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów: o
11. g. 32 m. w nocy i 12. g. 26 m wpołudn.

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
Lwów, dnia 4. Stycznia 1875.

p ła c ą  (żąd a ją
1 . A k c y e  s z t u k ę .

K olei g a l. K ar. Ludw . po 200 zł. m- 
K olei iw ow .-ezern .-jas. po 200 zł. m- 
B anku  h ip. ga l. po 200 zł.

S .  L i s ty  z o s t .  z a  lO O  z *  •
T ow . k re d , g a l. 5-prcnt. w . a .....................
Tow . k red y t, ga l. 4-prc. w. a .....................
5-prcnt. lis ty  zas taw ne now e okresowe.
B anku  h ipoteczn . g a l ......................................
G al zak ład u  k red . w łościańsk iego . ; 
O gólnego  ro lu iczo -k red . Z a k ł. d la  G al. i 

Bukow iny 6-prc. los. w  15 la t. .
3 . O b llg l z a  lO O  z ł .

Indem nizaey jne g a l ..........................................
Pożyczki k ra jo w e j z r. 1873 po 6 pr. wa.

4. Losy, 
yiasta Krakowa . . . .  

Stanisławowa

* ea

!

5. M o n e ty ,
n i i k ^  ho lendersk i

c e s a r s k i  .

Van0le°n(̂  01; * . •
Ał imperyrpssyj&ki
R ubel ro a s y js k i s re b rn y  .
au D  * p a p ie ro w y  
Pruskie bilety kasowe . ;
S rebro  ' _ _ L  :

S  U r  * ®Dnia f i y r W>n  * .. T l  31 ■, Grudnia 1874.
1 ' ® . k  *vn * . '*  » . płacą żądają

zł. Ct zł. ct
239 — 241 __ .*
141 — 143 __ _
229 ” 231 —

83 60 84 15
74 25 75 —

83 60 84 15
88 40 89 —

97 75 99 —

89 75 90 50

83 90 84 50
88 50 89 25

16 25 18 —

1 5 —
16 50

5 14 5 22
5 19 5 26
8 84 8 91
8 93 9 4
1 61 1 68
1 53 1 54
1 64 1 65

105 — 106 50

dłuB Płetwa w bankn. . 
Jednolity p „ w srebrze . 69.85

75.15
69.95
75.24

Losy z r* *839 eaie 
„ „ 1889 p ią ta  część
„ „ 1854 po 250 zł. 4-pre. .
n „ 1860 po 500 zł. 5-prC.
„ t? po 100 z ł. 5-pre.

Pożyczka z r. 1864 (z p rem ią) po 100 zł. 
R en ty  Como po 42 lir . austr^

p łacą  żąd a ją
268.— 273.— 
2*0.— 241.—

112.— 111.25
115.25 115.75 
135.75 136.25

*• O b l ig A c y e  In tf e m n . 5 %  z a  lO O  z ł.

Czech . 
Bukowiny • 
Galicyi
Niższej Austryi
Siedmiogr°du
Węgier

3 , A k c y e .

B an k  A nglo-austr. po 200 z ł. w p ła ta  50 pre.
In s t. kred. d la  h a n d lu  po 160 z ł. . .
N iższo-austr. tow . e s k o m p t. po 500 z ł. .
Gal banku  n ip. po 200 z ł. w p ła ta  50 p re .
G al. banku  hand l. i p rzem . b  200 z ł. w pł. 40 pre.
G al. z ak ł. k red . zieinsk . b  200 z ł. .
B anku  narodow ego .
K ol. naddiu® 8t. b  200 z ł. w srebr.
A ustr. tow. ż e g lu g i  par. po 500 z ł. m . k.
Kol. Ces. E lżb ie ty  po 200 z i m  k.
K ol. P reszów -T arn . (węg. część) b  200 zł. w  sreb
Pół. ko le i po 1000 z ł. w  a .......................................
Kol- K ar. Budw. po 200 z ł. m . k .
Lwów .-czerń. ko l. po 200 zł. w . a. w sreb r .
Tow. ko l. źeł p aó st. po 200 z ł. m . k .
P o łu d . kol- p a ń s tw , po 200 z ł .  w. a.
I  Kol. węg- ffa l - k 200 zł, w  srebr.

98.— 
82.50 
84.— 
98.— 
75.75 

7 7.25

141.50
235.75 
858.—

98.50 
83.— 
84.25 
99.—
76.50 
77.75

141.75
236.—
862.—

1000.— 1002.—
439.—
194.50

1947*—
245.25
141,—
308.—
127.50 
126.—

*41.—
195.—

1952,— 
245.75 
142.— 
309 — 
127 75 
126.50

4- L i s t y  z a s t .  l o s o w a n e ,

Pow sz. a u str . z a k ł. k red . ziem . 5-prc. w  srb r. . 
Gal. z ak ł. b  udem. w K r a k .  los. w 18 la t 6-prc.

« « 36 « 6-prc.
” ” " ” ” ” 37 „ 5 i półD i ł w n  n n  n r

G al. T ow . k red . w. a . po 4 pre
* PO 5 Pt0- •

G al. b a n k u  h ipo t. po 6 p re .....................................
G al. z a k ł .  k re d . w łośó. po 6 proc.
B an k . na ró d , po 5 p re ...............................................
W ęg . tow . z iem . po 5 i  pó l p re .

» * po 6 p re .....................................

5 ,  O blig. w p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a ,
K o l. A lb rech ta  b  300 z ł .  5-prc. w . a.
K o l. n a d d n ie trzań sk a  b  300 z ł. 5-prc. w . a . 
T ow . k o l. ż e l . P reszów -T arnów  (w ęg. część) 

b  300 z ł, 5-prc. w srb r.
K o l. pó ln . po 100 z ł .  m . k .....................................

„ „ „ 100 z ł .  w . a.
K ol. ga l. K ar. Ludw - po 300z ł. 5 pro . ,

„ « Id. em isyi
I I I .  n • • -

K ol. Iw ow .-ezern . j a s .  IV- em isyi k 300 zł.
5-prc. w  s re b r .......................................

W ęg. g a l. k o l. b  200 z ł. 5-prc. w srb r.

6. Losy*
In s t. k red . d la  h and lu  po 100 z ł. w . a,
C larego  po 40 z ł .  m . k . . . • * •
T ow . źeg l. p a r. na D unaju  po 100 z ł. m, k .
K elgleyicha po  10 z ł. m. k .....................................
L osy m ias ta  K r a k o w a .......................................
P ożyczka  m iasta  B udy po 40 z ł .  w . a .  . 
P a ln eg o  po 4o z ł- m . k .  . . .
F undaeya  szp it. A rcyksięcia  R udolfa 
Sa lina  po 40 z ł. nu k. . . .

(za 100 zł.

96.—
93.—
88.75
92.50 
74.25 
84'—
88.50
99.50 
94.45
86.50

96.50
93.50 
89.—
93.50
74.50
84.50

94.60
86.75

(za 100 
73,— 

25.50

95.50
91.75

98.25

77.75
77.—

165.75
26.50 
92.— 
13.— 
16.—
23.50 
24.— 
13.— sł nn

zł.)
73.25

96.—
92.50 

103.— 
100.50
98.50

78.25
77.50

168.25
27.—

13i50
17.—
24.—
25.— 
13.50

St. Genois po 40 z ł. m. k ......................................
Poż. m ias ta  S tan isław ow a po 20 z ł. w . a. 
Poż. T ry es t. po 100 z ł .  m . k .

„ „ „ 50 z ł .  w . a .................................
W ald ste in a  po 20 z ł. m . k .
W ind ischg ratza  po 20 z ł .  m . k .

W e k sle  »  m iesięcy )
A m sterdam  za 100 z ł .  hol.
A ugsburg  za 100 z ł .  w . p. n.
B erlin  za  100 ta l .  •
F ra n k fu rt 100 z ł .  w . p. n.
H am burg  za 100 M. B.
Londyn za 10 ft. szt. ■ ■
P a ry ż  za  100 fr.

K u r s  z ło t a .
D ukat ces. mon.

n peł. w agi ■ .
K orona . . . .  .
20- frank  ów ka . . .
R ossyjaki im perya ł
T a la r  z w i ą z k o w y ..................................................
Srebro . . .

27.50 28'—
15.50 15.75

107.— —.—
5*.— 55.—
21.50 22.—
19,— 20.—

94.20 94.80
92.40 92.60

92-70 92.80
54.10 54.10

110.45 110.75
44.10 44.10

5 29
5.25 5*26

8.89 8.90

105.’— 105.2

D nia  4. S tycznia 1875.

Jed n o lity  d ług  państw a  w banknotach  
n n v w 8r0dr*6

Losy z 1860 ro k u  •
A kcye banku  w iedeńskiego 

„ „ kredytow ego
L ondyn 10 funtów  szterlingów  .
Srebro . ..................................................
N a p o l e o n d ^ o r .......................................
D uka t . . .  *

k i .

i i ł . I ct.
1 69 95

75 10
111 25

1001 —
224 50
110 60
104 80

8
89
—
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Sieferung mm ferttgen 9)lontur§= unb Dtufhmg3c@ orten, bann gelbgeratljen fiir bie
Snfanterie unb @d)u£en=BataiItone ber ?. ?. Sanbioeljr ber im łfteid r̂atfje bertretenen

ôntgreicfje unb Sanber.
Das f. f. SRimfterium jtir Sanbesnertijeibigung beabftdjtiget bie Sieferung ber nadjfotgenb 

fpecificirten ©orten im fertigen gufianbe unter ©ntgegennaijme fdjrtftiicfjer gefiegetter Dfferte 
fidjergufteltett.

Die 3Crt§at)t ber Sieferungs ©egenftaube, wetcije insgefammt bei ber Sanbweijt * 2)£onturSs 
UebernafjmSsgommiffton in SBien einguliefern fein werben, ift apprortmatin fotgenbe:

10901 ©tiicf $etbfappen fammt 9ioSdjen oijne ttnbpfe;;
48 „ Kapugen au§ Kautfdjufftoff;

9140 „ SCerrneUeibel fiir bie ^nfanterie;
5178 „ 3lermeHeibeI fiir ©djipgen;
438 „ Sioufeit fur ^nfanterie, oijne 3lĄfetbragonen unb oijne 3JtetaIIfnopfe;
831 ,, 33Ioufen fiir ©djii£en, „ „ „ „ „

1323 „ -Dtantet fur Snfanterie, oijne ttnopfe;
365 „ 9J£dntel fiir Sdjutgen, oijne tłnopfe;

7418 „ ipantaions oijne ©trupfen, fiir Śnfanterie;
2886 „ ^antatonś oijne ©trupfen, fiir ©djujjen ;

795 ĵofenriemen;
27931 „ 3wii(|=i|3antaton§:
10458 „ ^emben auS ©alkot;
12325 „ ©atien auS Seinwanb;
13800 ipaar gufjiappen auś ©aiicot;

210 ©ttićf Seibbinben;
8753 „ ^alsbinben;

55741 g?aar ©djuije;
8989 „ ^albftiefet;
1533 ©tiid porte epees fiir ^nfanterie;
637 „ rotije ©cfju|enabgeidjen fiir Śnfanterie;
496 „ griine ©d̂ iî enabgeiĄen fiir ©djii^en;

4175 „ SBrobfaćfe;
317 „ £aibfeIltormfter fiir Unterofftgiere mit geuergeweijr;
267 „ 5tai(ifeEtornifter fiir llnteroffigtere oime geiwrgewefjr unb Dffigiersbiener.

2380 „ 51a!bfeHtornifter fiir ©otbaten mit geuergeweljr;
17 ,, Seibriementafdjen gum ponnerfabei;
88 „ ©ignalbornsśtnijdngfdjniire;
20  „ Sanboulierś fiir getb=©enbarmen;
20 „ Dafdjen fiir gelb=@enbarmen;
20 „ ©ci)liefjeifen fiir jyelESenbarmen, oijne ©djioffer;

4 „ SSerbinbungśfetten fiir gelb=@enbarmen;
16006 „ ôcfjgefćijirrsUebergiige;
3534 „ ©fjfcfjaien fammt Decfet;
7379 „ Decfel aHein gu ©fjfdjMen;
370 „ Heine glaferne geibfiafcfjen mit 33iedjiibergug unb Dragjdjnur;

31 „ ©anitat&Strmbinben non weifjem Ducije mit rotijem kreuje
20402/12 ®u|enb grofse weifje 3JietaII£nbpfr mit 9iummern;
20982/12 „ Heine „

Die ©inttjeitung ber gujśbefletbungen nad) ©rofjengattungen unb bie 9tummern ber $nos 
pfe werben ben ©rfteijern befonbers bef mnt gegeben werben.

®iejenigen, welc|e ficij an biefer Sieferung betfjeiligen wollen, tiaben iijre fcbriftticben, ge- 
fiempelten unb geEjorig nerfiegelten Dfferte langftenS bi§ 3. gebruar 1875 2Jiittag§ 12 llfir an 
bas iprafibium beS f. t- Diinifteriums fiir Sanbesnerttjeibigung finjufenben.

Urn bie 33ettieiiigung an ben Sieferungen fiir bas 2ierar auf wettere Sreife ausjubetjnen, 
werben t)ier, bei gletcb giinftigen Sinboten, in erfter SFieilge fddje 3 nb)uftrie!le beriicffidjtigt wer= 
ben, wetdje niĉ t f^on gu ben Sonfortien fiir bie 33emontirung unb SCuSriiftung bes f. f. §ee= 
res get)5ren.

fjiir bie 3ut)altung bes DfferteS ift ein SSabium mit fiinf iprogent bes nac| ben geforber= 
ten i)3reifen entfallenben £ieferungSwert£ieS bei ber Sanbes=§auptcajfe in 2Bien gu ertegen, unb 
ber bariiber erfialtene (Srlagfĉ ein in einem non bem geftegelten Dfferte abgefonberten llmfdjlage 
bergeftalt bem 2Rinifterium fiir Sanbesnertljeibtgnng eingufenben, baB non bem (Srlagfctjeine ge> 
nommen werben fann, otpte bas gefiegelte Dffert felbft offnett gu miiffen.

®ie unmittelbare ©tnfenbung non SSabten an bas SDHnifterium fiir Sattbesnertfjeibigung 
ift in teinem galle geftattet, unb wiirben berlet Żabien ben ©rtegern oijne weitere 33eriicffiicijti= 
gung iljrer Dfferte fofort guriidgejtettt werben.

3n febem Dfferte ift genau erfidjtiiĉ  gu macfjen, bafj bas erlegte 33abium wiriiid) fiinf 
iprogent bes angebotenen Sieferungswertijes Betragt, baijer in bem Dfferte ber @efammt=£iefe= 
rungSwerti), fowie bas banon mit fiinf iprogent beredjnete 33abium beftimmt auśgebriicft 
fein muB-

®ie Sab;en berjenigen Dfferenten, weldjen eine Sieferung bewittiget wirb, bteiben bis gur 
©rfiiHung be§ abfdjiiejśenben ©on.ractes ais @rfiiHungs=®aution erliegen, enentueff werben bie= 
felben auf fiinf ijkogent bes SBertijes bes ben betreffenben Dfferenten iibertragenen reftringir= 
ien £ieferungsquantums rebugirt.

®ie £ieferungs=©rftei)er ijaften iiberbieg fiir bie genaue (SrfMung iijrer Sieferungs = Ser= 
binblidjfeit mit iijrem gangen beroegliĉ en unb unbewegiicfjen Sermogen.

Dfferte, fiir weldje bas entfailenbe Sabium niĉ t noEjdijlig erlegt wurbe, werben unbe= 
riicfficijtigt gelaffen.

3eber Dfferent muf] bas Duantum bes offerirten 3IrtifeiS in 3^fern un  ̂Sucfiftaben, enb» 
ti<̂  bei iebem eingeinen Sirtifei ben loco ber <5iniieferungS=©tation geforberten ijkeis pr. ©tiid 
ober 3̂aar in 3iff«u unb Suĉ ftaben beutliĉ  unb oijne sJtabirung ober fonftiger ©orrectur im 
Dfferte angeben

®ie Sntfcfjeibung iiber bie eingeiangten Dfferte beijćiit fidj bas £. f. JDlinifterium fiir San= 
besnertijeibigung nor, unb wirb bie Sieferung jenett ©oncurrenten unb fiir jene Sirtifei iiber= 
tragen werben, begiigiidj wei^er Cem Sierar — bei gleiî geitiger 3tiidfi(̂ tSnai)me auf bie £ei= 
ftungsfaijigfeit ober bis nungu bewiefene 3Sertagliĉ £eit bes Dfferenten — nad) bem Sefunbe 
ber bieBfaUs gufammentretenben ©ommiffion ber grojjere Sortijeii geboten ift.

3m telegrapfjifdjen SBege ober nacij bem oben feftgefê ten iflrdclufin = Stermine eingelangte 
Dfferte, ferner b ejenigen 3inbote, weldje oijne Singabe ber £ieferungS=©egenftdnbe unb ?|3reife 
bios im illlgemeinen einen iprogentennâ IaB auf bie ipreife anberer ©oncurrenten gugefteijen, 
werben uicfjt beriicfjtcfjtiget, bie Sebingung aber, nur bie Sieferung fammttidjer ©orten iiber= 
ne|men gu wollen, wirb ais nidjt beigefe|t betraĉ tet, unb fann bas bem Sanbweljr = Sierar im 
§. 9 ber Sebingniffe norbeijaitene Sfieĉ t gur tijeiiweifen̂ unb reftringirten 2lnnaijmebes DfferteS 
ni^t beirren.

®ie Segaijiung ber eingeiieferten Strtifel wirb in Sanfoaluta bei ber f. f. Sanbes^aupt  ̂
caffe in 2Bien geteiftet

®ie ©inlieferung ber ©orten fjat mit 16. 3)iai 1875 gu beginnen, unb in weiteren gwi= 
f(̂ en bem Sieferanten unb ber UebernaijmS = ©ommiffion gu nereinbarenben beftimmten griften 
berart fortgefe|t gu werben, bafe ber ©rftefjer bis ©nbe 3uii 1875 feine Sieferungs = Serbinb= 
li f̂eit notiftdnbig erfiiUt ijat.

Die 3Jlufter, ijSaironen unb ©onfectionS=S3ef($reibungen ber einguliefernben 2irtife£ finb bei 
ben f. f £anbweijr=23utaiHonen in 2Bicn, Sriinn, ©rag, $rag unb Semberg eingufeljen.

Die &anbels= unb ©ewerbefammern, fowie bie Sanbweijr=SataiHone Sr. 1 bis 78 werben 
gleicfjgeitig mit einer Sngafjt ©jemplare ber ooriiegenben Siunbmâ ung unb ber bagu geijorigen 
befonberen Sebingniffe ooin 25. Degember 1874 bet(jeiit, unb bie fic§ îefiir intereffirenben 
Unterneijmer ijieoon ©infi t̂ neijmen gu iaffen.

-  i F a n n u l n r e .
©nbeSgefertigter erfiare ijiemit, bie »on bem f. f. Scinifterium fiir Sanbespert̂ eibigung 

fu SBien begiigiicb ber Sieferung fertiger 3J?ontur3< unb 3lusriiftungs*©orten fiir bie f. f. £anb»

I wefjr aufgeftettten attgemeinen unb befonberen Sebingniffe oom 25. Degember 1874 eingefeijen
j gu Ijaben unb erbiete micij, unter ©inijaitung biefer Sebtngungen naĉ folgenb benannte mufter*

mafuge, fertige Srtifel, unb gwar:
Slantei, fiir n̂fanterie oijne Snopfe, ben fertigen Stantel a (fc|reibe ©ulben unb 

r̂euger)
ipaar ©cijuije, bas fertige ipaar a ic. 2c. an bie f. f. SanbweijrdlftonUn̂ UeberuafjmS'- 

©ommiffion in SBien liefern gu wollen. 
giir biefes Dffert fjafte ic| mit bem taut abgefonbert oorgeiegten (Sriagfĉ eines bereits 

ertegten Sabium.
Hnterfĉ rift: Sor= uob 3uttame, ©ewerbe unb genaue Sbreffe bes Dfferenten.

J l u f  lln ifr ij lr tg e .
Dffert bes S. %, woijnijaft in 91 . . auf bie Sieferung fiir bie f. f. Sanoweijr auf

©runb ber £unbma($ung o om 25. Degember 1874.
Sin bas iprdftbium bes f. f. Siinifteriums fiir Sanbesoertijeibigung in SBien 
Seiiiegenb im abgefonberten Umfcijtage ber ©rlagsfdjein iiber bas bereits ertegte Sabium. 

SBien, am 25. SDegember 1874.

Hom k. k. lllim|terium fiir Sauiicsiicrtljciiitgmtg. ‘
(29 1— 3) Ogłoszenie konkursu .

L 2493. Przy c. k. Sądzie powiatowym 
w Wojniczu opróżnioną została posada c. k. 
Sędziego powiatowego w VIII. klasie rangi.

W celu obsadzenia tej posady, a ewen­
tualnie posady sędziego powiatowego przy 
innym Sądzie powiatowym rozpisuje się kon­
kurs z terminem 14. dniowym przy nadmie­
nieniu iż kompetenci podania swe, w prze 
pisanej drodze wnosić powinni do prezydyum 
c. k. Sądu krajowego w Krakowie.

Kraków dnia 24. Grudnia 1874.
(4652 1 -3 )  33 d y k t .

L. 6273. C. k. Sąd powiatowy w Ra­
dymnie ogłasza niniejszem, że celem zaspo­
kojenia preteasyi w kwocie 187 zł. 51 ct. 
w. a. z pn. uprz. Zakładu kredytowego wło­
ściańskiego u Jana Kaczora się należącej, 
odbędzie się na dniu 26go Stycznia, 23go 
Lutego i 16go Marca 1875, o godzinie 10. 
zrana w Sądzie tutejszem publiczna sprze­
daż realności w Sośnicy pod 1. 74 poło­
żonej, do Jana Kaczora należącej ciała 
tabularnego nie stanowiącej na 400 złr. 
w. a. oszacowanej, pod warunkami w uchwa­
la z dnia 24. Listopada 5 874 1. 6273 wy­
szczególnionemu, na którą chęć mających 
kupna z prawem przeglądu protokołu zasta­
wniczego opisania i oszacowania z dnia 25 
Czerwca 1869 tudzież warunków licytacyj­
nych się zaprasza.

Radymno dnia 24. Listopada 1874. 
(5643 1—3) ©  b i f  t.

3 . 9903. Słom f. f. Segirfegeridjte in 
Biała mirb gur aHgemeinen Kenntnifj gebradjt, 
ba| beijufś tiornaijme ber mit ijiergeridjtiicijen 
redjtśfraftigen 23efdjeibe nom *9. 3>uli 1873 
3 . 4 903 beraiHigten Ślelicitation ber am 28. gjłarg 
i 873 non Eduard Kirchner um ben 3}{eiftc 
bot um 3055 fi. bft. SB. erftanbenen ben Emo 
ruh Pongratz in 24/65 SDljeilen ben August 
Matuszewskifcfjen ©rben ais: Caroline, Josef 
unb Theresia Matuszewskie in 8/64 unb ben 
erbśerfldrten ©rben bes Johann Korzeniowski 
atś Snsauna Korzeniowska minberjdijrige Ma­
rie, Johann, August, Caroline, Josef, Augu­
sta unb Rudolf Korzeniowskie itt 32/64 
ien geijorig getnefenen êatitćit sub Nr. 228 a. 
265 neu in Biała unter ber mit ijiergeridjtiicijen 
©bicte nom 2 9£ooember 1873 6743 funb=
gemadjten geilbietungs* SSebingniffen auf ôften 
unb ©efaijr be§ ©rfteijers Eduard Kirchner 
bie fCagfaijrt auf ben 3. gebruar 1875 um 10 
Uljr SSormittagś angeorbnet murbe, bei rnetcber 
jene 3Reaiitćit audj unter bem ©cbd|unggmerti)e 
um jeben beliebigen ipretó neraufjert merben 
joirb.

Der ©ĉ abungśroertij biefer Slealitdt be= 
tragt 1727 ff. bft. 2B. Seber Kaufiuftige ijat 
ein 1000 SSabium gu eriegen.

f. i8egirfś=©ericfjt.
Biała, 3. December 1874.

( 5)  C E ijm tn t tu f f e .

®a§ !. f. £anbe§geridjt afó 3̂rê geri(̂ t 
in iflrag, ijat auf 3intrag ber t. f. ©taats= 
anrnaltf^aft in goige bes iBefĉ iuffeS nom 
16. December 1874, 3aijl 39.449, gu 91ed)t 
erfannt:

D er bes Slrtifels mit ber Stuf-
fdjrift „Sage ber Sanbpoftamter 111.“ auf ber 
grneiten 23iattfeite in ber 3eitfdjrift „aserfeljrg; 
3eitung" 31r. 45 nom 13. December 1874 begrunbet 
ben Di)atbeftanb bes im § 300 © t. ©. begeicfjs 
neten SlergefjenS gegen bie offentiidje iTtulje unb 
Drbnung unb wirb baijer unter gleicbgeitiger 
Seftatigung ber nerfiigten Sefdjlagnaijme auf 
©runb ber §§. 489 unb 493 @t. ip. D . 
bas objectioe iBerfaljreu eingeteitet, bie SBeiter= 
nerbreitung biefer Drucijdjrift nerboten unb bie 
Sernic^tung ber mit Sejdjiag belegten ©jem* 
plare nerorbnet.

Das l  f. Jłreisgeriĉ t ais ipref3gericijt 
in ©org, ijat auf Slntrag ber £._ f. ©taats= 
anwaltf^aft in goige bes Sefĉ tuffes nom 14. 
December 1874, fUr. 39 286, gu SJiedjt 
erfannt :

Der $ ni)dR bes Seitartifels mit ber 2Iuf= 
fdjrift BOdpoved’ na odpoved’“ in ber 3 eit= 
fd̂ rift „Narodni listy* Jiummer 339 nom 11. 
Degember 1874 begriinbet ben Dijatbeftanb bes 
im §. 65 a @t. ©. begeiĉ neten 3Serbre($enS 
ber ©tbrung ber offentlî en Sfû e; 2. ber $n= 
£)alt bes ©orrefponbeng = Sirtifeis mit ber 2iuf= 
fĉ rift „Z Vidne, 9. prosince (piiv. dop.)“ 
begriinbet ben Dijatbeftanb bes im §. 300 
@t. @. begeicfineten SSergeijens gegen bie 5ffent= 
licfie Jiitije unb Drbnung unb wirb baijer unter 
gteidjgeitiger 23eftatigung ber nerfiigten Sefc§iag= 
naijme auf ©runb ber §§. 489 unb 493 ©t. 
if5 D- bie aBeiternerbreitung biefer DrucEfcijrift 
nerboten unb bie iilernicijtung ber mit SBe* 
fĉ lag belegten ©pempiare nerorbnet.

Das f f. Sanbesgeri t̂ ais iprefigeridjt 
gu iprag Ejat auf 2Intrag ber f f. ©taats= 
amnaltf^aft in golge bes Sefcijiujieś nom 
14. December 1874, 3 . 39.19), gu 3fe«$t 
erfannt:

Der SMjott bes Seitartifels mit ber 
2tuffdjrift „Denunciation in ber iBiittije" in ber 
3eitf(|rift „iprager S orf en = ©orrefponbeng'' 
0łr. 278 nom 9. December 1874 begrunbet 
ben Dijatbeftanb bes USergeijens gegen bie bffent> 
licije 3tuije unb Drbnung nadj §. 300 @t. ©. 
unb wirb baijer unter gieidjgeitiger 23eftatigung 
ber nerfiigten Sefcbiagnaijme auf ©runb ber §§. 
489 unb 493 ©t ip. D. bas objectine 93erfaijren 
eingeteitet, bie SBeiternerbreitung biefer Drucfs 
fcbrift nerboten unb bie Rłernicbtung1 ber mit 
Sefcbtag belegten ©ęemplare nerorbnet.

Das £. f. Sanbesgericfjt ais p̂rê geriĉ t 
in iprag ijat auf 2intrag ber £. f. ©taatś= 
anwaitf^aft in goige bes Sefd̂ luffeS nom 16. 
December 1874, 3aijt 39.555, gu 3ted)t 
erfannt:

Der Qn£>alt bes Seitartifels mit ber 2iuf= 
fdjrift, „Ki ise stała se denni otazkou* auf ber 
erften ŚSlattfeitd in ber 3«itfc|rift „Delnicke 
noriny “ 9łx. 23 nom 13. December 1874 bes 
griinbet ben Dijatbeftanb bes im §. 65 lit. a 
@t ©. begeidjneten 33erbreijens ber ©torung 
ber offentticBen Jiutje unb bes im §. 302 ©t. 
©. normirten SSergeBetts gegen bie offentlidje 
Jinije unb Drbnung unb wirb baijer unter 
gleidjgeitiger SSeftatigung ber mrfiigten Śes 
fcbiagnaijme auf ©runb ber §§. 489 unb 493 
©t. ip. D. baS objectioe 33erfaijren eingeteitet, 
bie SBeiternerbreitung biefer Drudjfdjcift nerboten 
unb bie aSernidjtung ber mit Sefĉ iag belegten 
©pernpiare nerorbnet.

DaS f. f. SanbeSs ais p̂reBgeriĉ t in 
iprag, ijat auf Slntrag ber f. f. ©taatSans 
wattfiĄaft, in gfoige bes S3efĉ lu§es nom 
19. December 1874, 3afjl 39.822, gu 9ied)t 
erfannt:

Der Snijatt bes Sirtifets mit ber 3Iufs 
fdjrift auf ber gweiten Siattfeite in ber 2. 
©patte „S podskalskym strasidlem* in ber 
3eitfĉ rift „Poseł z Prahy* 3£r. 298 nom 16. 
December 1874 begriinbet ben Dijatbeftanb bes 
im §. 300 ©t. ©. uormirten IBergefjens gegen 
bie offentlidje 9Mje unb Drbnung unb wirb 
baijer unter gleidjgeitiger Seftatigung ber ners 
fiigten Sefcbiagnaijme auf ©runb ber §§. 489 
unb 493 ©t. $p. D. bas objectine aSerfofĵ en 
eingeteit-t, bie SB iternerbreitung biefer Drucfs 
fcbrift nerboten unb bie 3SernicEjtuug ber mit 
Sefĉ tag belegten ©pemplare nerorbnet.

(7 2— 3) Ogłoszenie.
L. 18808. Konstanty Ramult c. k. 

notaryusz w Brzesku przeniesiony na własną 
prośbę na c. k. urząd uotaryaluy w Bochni, 
otrzymał polecenie aby z c. k. urzędu nota- 
ryalnego w Brzesku dnia 31. Gruduia 1874 
ustąpił, zaś c. k. urząd notaryalny w Bo­
chni dnia 1. Stycznia 1875 objął.

Z Rady c. k. Sądu krajowego wyższego
Kraków 29. Grudnia 1874,



(4586 2 3)
3 . 2351. 2?om f. f. Sesirfśgeridite iit 

Husiatyn toirb Ijiemit Befannt gemadjt, e§ 
roerbe irt $otge 2Infucf)m§ be§ Tam opoler f 
!. ^rei§geri(^te§ Dom 3. ^uli 1874 3al)t 7931 
jur ©inbringung ber u om David Berger gegen 
Josef Warszawski urtb Maria W arszawska er= 
fiegten Slefttoecfjfelforberung non 230 fl. oft. 3B. 
f. 31 ©• bie eyecutine aieraujjerung mtttelft 
6ffentlid)er geilBietung ber ber Maria War­
szawska geljotigen leiuen ©runbbuc^slorper Bib 
benben Jlcalitdt sab C. Nr. 308 in Husiatyu 
famttff bem neuerbauteu i^aufe sub C. Nr. 507 
tn Husiatyu Bet biefem ©eridjte in jraei xer= 
tninen b. i. attt 4. geBruar urtb ant 4. 9Jlarj 
1875 jebeśinat tttn 10 Uljr S8ormittag§ unter 
nad)ftef)enben 33ebinguttgen gegen 2M ftbot nor 
genommen roerben:

1. 3um Stuśrufśpreife tntrb ber nad) bem 
©cf)a|ung§acte nom 29. gattner 1874 
erftoBene ©d)d4ung§roertl) tron 518 ft 
ofterr. 2B- angenommen

2. Seber Sfauffuftige ifi nerbunben 100/0 be§ 
21uśrufśpretfe§ b. i. ben Sretrag non 51 
fl. 80 Ir. 5ft. SB. ate SSabium in SBaretn 
ju ^attben ber £tcitatton§=6 ommiffton jtt 
eriegen.

£infid)tlid) ber ©teuern btefer fRealitat 
werben bie £anfluftigen an baś Husiatyner 
f. f. Steueramt getniefett, unb fonneit bieitbrri 
gen £icitation§=S3ebingungen, forcie ba§ «pfan= 
bungś= uub ©djaęungsprotofoll Bei ©etidff ein- 

* gefeljen werben.
3 u biefer Sicitation werben Slaufiuftige 

eingelaben
Husiatyn, am 25. ©eptember 1874.

(4626 3 —3) Obwieszczenie-
L. 57.470. W wykonaniu rozporządze­

nia p. m inistra spraw wewnętrznych z dnia 
27. Sierpnia 1873 (Dz. u. p. z roku 1873. 
zeszyt 51, Nr. 140) o egzaminie z podku­
wania koni bez uczęszczania na kurs w ła­
ściwy ustanowił JE . c. k. Namiestnik w myśl 
§. 3. powołanego rozporządzenia na rok 
szkolny 1874/5 komisyę egzaminacyjną, skła­
dającą się z nauczyciela Lwowskiej wojsko­
wej szkoły kucia koni, z c. k. weterynarza 
krajowego i weterynarza miejskiego główne­
go stołecznego m iasta Lwowa.

Na przewodniczącego tej komisyi egza­
minacyjnej wyznaczono c. k. weterynarza 
krajowego.

Egzamina te  odbywają się dwa razy 
do roku, zawsze w drugiej połowie Czerwca 
i Grudnia, w wojskowej szkole kucia koni 
we Lwowie.

Dalsze postanowienia względem zgło­
szenia się do egzaminu, i potrzebnych załą­
czników do podań, tudzież części egzaminu, 
i wystawienia świadectw uzdolnienia kandy­
datów zawarte są w §§ 6, 7, 9, 10, 11, 
12 i 13 powyższego rozporządzenia ministe- 
ryalnego.

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości z dołączeniem, iż rozporządzeniem p. 
m inistra handlu i spraw wewnętrznych z d. 
21. Czerwca 1874. (Dz. u. p z roku 1874. 
część 35 Nr. 100) kucie koni zaliczono do 
rzędu rzemiosł koncesjonowanych.

Rozporządzenie niniejsze nie odnosi się 
do zakładów kucia kouż legalnie istniejących 
i w ruchu będących

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 2. Grudnia 1874.

(30 2 — 3) E  d  y  k  t .
L. 3752 eyw. W sprawie Chaji Klugero- 

wej przeciw Jędrzejowi i Maryannie Żakom 
o sumę wekslową 150 zł. w. a. z pn. odbę­
dzie się w tutejszym Sądzie publiczna przy­
musowa sprzedaż części realności pod n. k. 
27 w Piotrowicach położonej, ciała hypote- 
cznego nie stanowiącej, protokołem z dnia 
16. Września 1874 do 1. 3752 opisanej w 
trzech terminach mianowicie: dnia 7. Stycznia 
1875 a ewentualnie 3. Lutego i 3. Marca 
1875, zawsze od godziny 10. przed połu­
dniem począwszy.

Cenę wywołania stanowi cena szacun­
kowa w kwocie 417 zł. 50 ct. w. a. a wa- 
dyum wynosi 41 zł. 75 ct. w. a. gotówką.

Na trzecim term inie może ta  realność 
także i poniżej ceny szacunkowej być sprze-

Bliższe warunki licytacyjne tudzież 
protokoły opisania 1 oszacowania rzeczonej 
realności można przejrzeć w t. s regiutra-

0  czem się chęć kupieni0; mających 
tudzież wszystkich którzyby sobie do rze­
czonej^ realności jakiekolwiek prawa rzeczo­
we rościli, uwiadamia.

c - k. Sąd powiatowy.
Andrychów d n ia  25. Listopada .1874.

(4594 3—3) K o n  Ii u  r  s -
L. 1634. Na podstawie rozpoiządze- 

nia Wysokiej Rady szkolnej krajowej roz 
pisuje się niniejszem konkurs na nastę- 
pujące . Posady przy szkole wydziałowej w 
SniatyQie-

a) Dwie posady nauczycieli wyższych z 
płacą roczną 600 zł

b) j edna posada z p łacą roczną 400 zł.
c) Dwie posady z p łacą| roczn^ 240 zł.

j>rzy szkole żeńs 1 ,  , f .

Jedna posada nauczycielki młodszej z 
płacą roczną 240 zł.

Podania zaopatrzone w potrzebne ze 
łączniki należy wnieść za pośrednictwem 
swej władzy przyłożonej najdalej do 10. Lu­
tego 1873.

C. k. Rada szkolna okręgowa
Kołomya 19. Grudnia 1874.

(4637 8 —3) K o n k u r s .
L. 608?/pr. Przy c. k. Sądzie krajo­

wym w Krakowie opróżnioną została posada 
woźnego z roczną płacą 300 zł. w. a. do­
datkiem akty walnym 2S0/0 od tej płacy, u- 
biorem urzędowym i z prawem posunięcia 
się na wyższą płacę etatową.

Ubiegający się o tę posadę mają swe 
podania w myśl rozporządzenia Wysokiego 
Ministerstwa dla obrony krajowej z dnia 12. 
Lipca 1872. 1. 98 Dz p. p. należycie uło­
żone w przeciągu czterech tygodni od dnia
5. Stycznia 1875. liczyć się mających do 
Presydyum c. k. Sądu krajowego w Krako­
wie wnieść.

Kraków dnia 23. Grudnia 1874.
(4628 3—3) K o n k u r s .

L. 57.583. Celem obsadzenia lekarza 
salinarnego przy c. k. Zarządzie salinarnym  
w Wieliczce zrocznem wynagrodzeniem 700 
zł., wolnem pomieszkaniem, deputatem soli 
i rocznie 200 zł. na koszta podróży.

Ubiegający się mają swoje podania, w 
których wiek, osiągnięty stopień doktora 
medycyny ' chirurgii skutki swej lekarskiej 
praktyki, zupełna znajomość polskiego i nie­
mieckiego języka niemniej stan zdrowia m a­
ją  być alegatami udowodnione, wnieść w

drodze . . .u n e j  władzy w przeciągu 4. 
tygodni do c. k. krajowej Dyrekcyi Skarbu 
we Lwowie.

C k. krajowa Dyrekeya Skarbu.
Lwów dnia 22. Grudnia 1874.

(4641 3—3) E  d  y  k  t .
L. 70057. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie wiadomo czyni, iż w skutek podania pp- 
Pawła Freunda i Tomasza Gamskiego z d. 
8. Grudnia 1874. do 1. 70057 wyznaczono 
termin na 13. Stycznia 1875. o godzinie 10.

. przed południem do wykazania, że prenota- 
| cya prawa pobierania dożywotnie 12 zł. a 
i ewentualnie 20 zł. a. w. tudzież bezpła­

tnego pomieszkania na połowie realności pod 
Nr, 2802/4 wedle Dom. 207 pag. 122 n. 40 
on. na rzecz Stanisławra Opilińskiego usku­
teczniona jest usprawiedliwioną lub że te r ­
min do jej usprawiedliwienia zastrzeżony 
został

Powyższą uchwałę doręcza się z życia 
i miejsca pobytu niewiadomemu Stanisła­
wowi Opilińskiemu do rąk  równocześnie w 
osobie adwokata Dr. Kornela Hoffmana z 
zastępstwem adwokata Dr. Szwedzickiego u- 
stanowionego kuratora.

Wzywamy niniejszym edyktem Stani­
sława Opilińskiego względnie nieznanych 

i jego spadkobierców aby w należytym czasie 
u ustanowionego kuratora lub też w Sądzie 
osobiście albo przez innego zastępcy się 
zgłosił, i celem przestrzegania swoich praw 
stosownych środków użył, ileże z zaniecha­
nia wyniknąć mogące niekorzystne skutki 
sobie przypisze.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów dnia 18. Grudnia 1874.

(6 2 —3) Obwieszczenie.
L. 27.479. Z dniem 1. Stycznia 1875. 

wstępuje ponownie w życie urząd pocztowy 
w Olpinach powiecie Jasielskim, który się 
będzie zajmował pocztą listową, przesyłkami 
wartościowemi i przekazami pieniężuemi i 
który będzie utrzymywał swe połączenie z 
urzędem pocztowym w Szerzynach za p o śre ­
dnictwem codziennych pieszo - posłańczych 
poczt, które będą obiegały w następującym 
porządku:
Z Olpin o X. godz 15 m. przed południem 
w Szerzynach o XI. godz. „

Przyłącza się do jazdy posłańczej do 
Biecza.
Z Szerzyn o XII. godz. — m. w południe, 
w Olpinach o XII. „ 45 „ „

Odchodzi po przybyciu jazdy posłańczej 
z Ryglic.

Dc okręgu doręczania urzędu poczto­
wego w Olpinach przydzielają się gminy: 
Olszyny z Ozernowcem i Lipiem, Żurowa i 
Olpiny.

Odległość między Olpinami i Szerzy­
nami wynosi 5/10 mili.

I . zy tej poczcie pieszo - posłańczej na­
dawane być mogą przesyłki wartościowe bez 
ograniczenia wartości, jednakże li w wadze 
nie przewyższającej trzy funty.

Co się niniejszem podaje do publicznej 
wiadomości.

Lwów dnia 18 Grudnia 1874.

® un£> m ad)ung.
3 . 27.479. 3Jłit 3. Sdnner 1875 toirb 

in ber Drtfdjaft Olpiny, Sjejirf Jasło, auf§ 
9teue ein ipojtamt in SBirffantfeit' treten, to eh 
djeś ftd) mit bem S9rief= unb gafirpoftbienfte, 
bann mit bem (Mbaruoeijungśgefdjafte Befafjen 
unb feine SłerBinbung tnit bem ^oftamte Sze­
rzyny mittelft t&glidjer jyufjbotenpoften unter= 
§ alt en toirb, rce(d)e in nad)ftel)enber Drbnung 
uerfeljten toerben,

aSott Olpiny urn X tlljt 15 3Jłin TormittagS 
in Szerzyny „  XI „ — „  „

Snftuirt jur SBotenfaljrt nad) Biecz,

SSon Szerzyny urn XII Ufjr — Tftin. łllittagś 
in Olpiny „  XII „ 45 „  „

©e£)t aB nad) 2lufunft ber S3otenfaf>rt au§ 
Ryglice.

3um SefteuuiUjdbejitfc bcćs i]?oftamle§ 
Olpiny toerben bie ©etnetnbcn O lszyny mit 
Czernowitz unb Lipie, Żurowa unb Olpiny 
einoerleiBt.

®ie Gntfernung jtoijdjett Olpiny unb Sze­
rzyny Betrdgt 5/i0 SDteile.

9Jlit biefengfufjBotenpoften toerben jyafjtpofb 
fenbungen oljne (Sinjdjrdnfung be» 2Bertt)es je= 
boc  ̂ Bi§ jum (ginjelngeroic^te oon bret ipjnnb 
Beforbert.

2Ba§ Ijiemit jur affgemeinen 5tenntntB ge- 
Brac^t toirb.

Lemberg, bett 18. $Decent6er 1874.

Doniesienia prywatne.

Bau-lbtljeiluttg
^ c r  k . k . b e r  a j l ie r .  (S c ifen  b n l jn e n

2)ic au§ ^lnla§ (ImeiterHng t>cr 0 £< it£ w i 
Tarnów erforberliĉ eti ^o^auten im t)evaufd)iag= 
ten B̂ctrage t>on 163.550 fl. merfcett im Dffertmege 
D e t g e k n .

® te auf bie iBeigeBung bejuglic^ett jp lane uub  (Sc^riftftuife fónnett 
bont 2 9 . © ejen tber b. 3 .  an  ta g l i^  gtuifcfjen 9 Hljr SSormittag§ unb 4 

^a i^ m ittag S , fomot in  ben Ejieramtlic^ett © ureaity  (u n b  ;$mat ® om tnt= 
fauerbaftei 9 l t .  13, 3. © toif, ^ o ^ B a u b u re a u  B. III) —  al§ auĄ  bei bem 
? Snfpefto rate  in  T a rn ó w  eingefefjen, unb bafelBft auc§ O ffertfo rm ulare  
bsjjogen metben-

® ie geljortg geftempelten D fferte ftitb oetftegelt unb a u f ben (Souoerts 
mit ber 23ejei(^nung „D ffert fu r bie §odjB auteit ber © ta tio n  T arn ó w  
berfe|en , Bi§ Idngften§ 2 0 . ^ ttm te r  1875, 12  I t l j r  ^ t t t i a g s  Bei ber 23au= 
abtljeiluttg ber I. f. © en era l = SnfpeU ion ber ofterr. (Sifenbafinen (Sffiien, 
-P°ftQaffe, Sir. 8) portofrei ein^urcidjen.

W i e  u ,  am  2 5 . SDegemBer 1 8 7 4 .
M ,  I t  o. I * i s c l ł o f

f t  »̂ofvatp.
(NB. iWadjbrudf opite 8mtHc()e Stufforberang tuirb ttidpt portorirt.)

(4627 3 —3) Obwieszczę
L. 2178. Dnia 11. Stycznia 1875. od­

będzie się w Ekonomacie c. k. krajowej Dy­
rekcyi Skarbu, w za budowaniu.Tak zwanem 
po Bernardynkach lioytac.ya w celu sprze­
daży aktów wybrakowanych.

Sprzedaż odbędzie się za pomocą ofert 
pisemnych, które w wadjum  150 zł. w. a. 
zaopatrzone, na dniu oznaczonym najdalej do 
godziny 2 popołudniu oddane być mają. 
Ekonomat c. k. krajowej Dyrekcyi Skarbu.

Lwów dnia 24. Grudnia 1874.
(4662 3—3) Ogłoszenie k on k u rsu .

L. 15.049. Celem obsadzenia dozwo­
lonej przez c. k. Wysokie Ministerstwo spraw 
wewnętrznych reskryptem  z dnia 14. Listo­
pada 1874. 1. 14.623 drugiej apteki w Brze- 
żanach rozpisuje się konkurs do 10. L u­
tego 1875.

Ubiegający się winni swe podania wy­
stosowane w myśl §. 14 ustawy przemysło­
wej z dnia 20. Grudnia 1859. 1. 227 Dz. p. 
P. i zaopatrzone w przepisane dowody kwa- 
lifikacyi, wieku, moralnego zachowania się, 
i obywatelstwa austryackieęo, względnie 
przynależności gminnej, tudzież z oznacze­
niem miejsca (części, miasta, ulicy) gdzie, 
który aptekę otworzyć zamierzają, w term i­
nie powyższym wnieść do c. k. Starostwa w 
Brzeżanach.

Brzeżany dnia 28. Grudnia 1874.
C. k. Starostwo.

Doniesienia prywatne.

(4648 3—3

Zaproszenie
do przedpłaty na dzieło p. t.

Ziemia święta i Islam
przez

ks. Dra Józefa Pelczara.
Zawierające w rażenia osobiste z podróży, — 

przestrogi praktyczne dla pielgrzymów, — dokładny 
opis topograficzno-historyczny miejsc św. — treśc i­
wą historyg i statystykę Palestyny — opis różnych 
miejsc w podróży dotkniętych jako to T ryestu, Kor- 
fu, Syry, Smyrny, Rodus, Cypru, Bejrutu, L ibanu z 
miastami nadbrzeżnem i — Aleksandryi, Kairu zH e- 
łiopolem i Piram idam i, Konstantynopola, W arny i 
brzegów D unaju ; — dalej uwagi statystyczne nad 
Egiptem  i Tureyą, jako  też nad stanem kościoła 
kat. na wschodzie — wreszcie zwięzłe przedstaw ie­
nie Islamu czyli religii muzułmańskiej, mianowicie 
zasad wiary i obyczajów, liturgii, św iąt, nabożeństw, 
instytucyj, praw  i zwyczajów religijno - społecznych 
wraz z ich oceną.

Całe dzieło wyjdzie we dwóch tomach i bę­
dzie ozdobione rycinami. Przedpłatę wynoszącą 3 
zł. w. a. (2 talary) przyjmuje niżej p«dpisany i 
Redakcya „Wiadomości kościelnych!1 we Lwowie x. 
Józef Pelczar, Dr. i prof. teologii w Przemyślu.

(2433 50—?)

„ P u r ita s“
płyn odmładzający włosy.

„P iir ita s“  nie jest barwą do wło­
sów, lecz płynem mlecznym, posiadającym 
niemal cudowny przymiot odmładzania 
siwych już włosów, i zwracania włosom 
stopniowo, a n ajd alej do czternastu  
dni tego samego koloru, który pierwo­
tnie posiadały.

„ P u r lta s 4* nie zawiera w sobie ża­
dnej materyi barwnej. Można włosy według 
upodobania zmywać wodą, można sypiać na 
biało powleczonych poduszkach, nie spo- 
strzegnie się ani śladu barwy, ponieważ

„ P U R I T A S “
nie farbuje, lecz odmładnia.

T T  ż y w a n i e
tego płynu jest zupełnie pojedyncze. Mleko 
to wlewa się na dłoń, naciera płynem włosy 
tak długo, aż należycie zwilgotnieją i po­
wtarza się to co dziennie Na tern się 
kończy. Gdy włosy uzyskają dawniejszą 
swą naturalną barwę, co zazwyczaj po 
upływie 10 do 12 dni następuje, wystar­
cza do dalszego utrzymania barwy uży­
wanie tego płynu 2 razy na tydzień i 
można tym sposobem odmłodnić wąsy, 
faworyty i brody, jak niemniej najdłuż­
sze i najbujniejsze włosy damskie.

Flaszka „P u r ita s“ kosztuje 2 zł. 
(przy przesyłkach 20 ct. za opakowanie). 
Płyn ten otrzymać można za pobraniem 
pocztowem u

Otto F ran z & Comp, iu  H ien, 
M ariahilferstrasse 3 8 .

i w g ł ó w n y c h .  B k ł a d a o ł i :
H ie n : J o s e f W e i s s ,  Apotheker, Stadt, 

unter den Tauchlauben.
P e s t: J o s e f  von T o  r o k ,  Apotheker, 

Kónigsgasse 7.
P r a g : J o s e f  F i i r s t ,  Apotheker, Schil- 

lingsgasse.
JBriuiu: A. W. W 1 a s a k , Apotheker 

„zum rómiscben Kaiser“.

NB. Skuteczność i nieszkodliwość tego 
płynu zaświadcza zdanie czasopisma medy­
cznego .Wiener Medicinische Pres8e“ z dnia
2. Sierpnia 1874 które na tem miejscu w 
każdym pierwszym numerze miesięcznym prze- 
drukowanem będzie.
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|  (4639 3—S) |
u  Hakladtiiu księgarni '&

I  Seyfartha i Czajkowskiego gj
we Lw ow ie (Rynek 1. 26), §j 

fjjj wydane zostały j|j
I  » *  Kąjnowsze tańce i

przez ®
|  iika’ ST. T ty iM io ls k ie g o . §
ffj ( 'm in ę  o c z y . Polka m azurka (Dz. 137) 45 ct. (S 

P p r a y  k a d z i e l i ,  Cztery krakowiaki -2
(Dz. 1 3 8 ) ............................................. 64 ct. *

!Va b i e g u n i e  p ó łn o c n y m .  Kadrvle (I)
(Dz, 1 3 9 ) ............................................   64 ct. S

R a ź n ie ,  s k o c z n o  i  w e s o ł o ! Mazury $
(Dz 1 4 0 ) ............................................  64 ct. |

•  _4śł.

i Przyszłej mi Pan I
J s w d j  a d r e s  a otrzymasz bezzwłocznie z c. k. J 
9  uprz. składu obuwia v «  W iedniu, Taborstrasse ?  
f i  Nr. 25, kompletny zbiór wszystkich możliwych ^  
£  wyrobów wraz z ilustrowanym  cennikiem  ^  
I  gratis i franco. ^

L. 4828. (20 ^--3)
Ogłoszenie konkursu.

Przy Magistracie miasta Brzeżan 
opróżnioną została posada prowizory­
cznego kontrolora kasy z płacą ro­
cznych 500 zł. w. a.

Wzywa się zatem wszystkich ma­
jących chęć ubiegania się o tę posadę, 
ażeby najdalej do 15. Stycznia 1875 
swoje podania w właściwej drodze do 
Burmistrza wnieśli i nadmienili że się 
obowiązują odpowiednią pensyi kaucyę 
złożyć. Zwierzchność miasta

Brzeżany dnia 23. Grudnia 1874.

(38 2—2)

>71—3)

Pod gwarancyą!
Prawdziwo francuskie srebro chińskie (* 

z u p e ł n i e  M a łe g o  in a t c r y a l u ) ,  które nie 
należy zamieniać z tak zwanym wyrobem 
r Ii,uolz“ , który po krótkiem  używaniu żółknieje, 
sprzedaje po znacznie zniżonych cenach wy­
łącznie „ B e r  I l ia  M iU lei-’s  E u p o r l l i a n s  
W ic u ,  F r a l e r s t r a s s e ,  43.®

Szczególnie ważne dla t.raktyeraików, ka- 
wi.arzy i gospodyń domu.

Oeny są, uwzględniwszy doskonałość wy­
robu, do zdziwienia tanie jak  u. p.
V2 tuzina łyżek do kawy
ł /2 „ widelców . . . / § > - 1
1/2 „ łyżek stołowych ' S -?
Va » nożów „

1 chochla do śm ietanki 
1 „ „ rosołu . I s
1 sitko do herbaty, w ielkie i  ładne „—.80
1 „ do c u k r u ................................ „ 1.90
1 solniczka ze szkła i srebra chińskiego „ — .50 
1 łyżka do jarzyny najlepszego wyrobu „ 1.50

Yj  tuzina p o d staw ek .............................. „ 2.90
1 para  l i c h t a r z y .................................. „ 3 . —
1 naczynie na  ocet i oliwę . . . . „ 4.50
l obcążka do c u k ru ..............................„ 1.—
1 naczynie na m u s z t a r d ę ................. „ 1.—
1 m a s ie c z n ic z k a .................................. „ 1.90
6 nożów, 6 widelców, 6 łyżek i 6 łyże­

czek do kawy w eleganckiem pudełku
razem t y l k o .......................................... „14.50

Prócz tego znajdują sig na skladzio wszystkie 
artykuły dla gospodarstwa domowego i dla 
restauracyj w wybornym gatunku jako t o : 
przepaski na serwety, cukierniczki, naczynia 
na wykłuwacze, kieliszki na jaja, tace i t . p. 
Dokładne cenniki przesyła sig na żądanie gratis.

Zamówienia na prowincyę uskutecznia 
sig za pobraniem pocztowem ściśle i sumiennie, -jjj

MODES &  ROBES!
L w ó w , m&irst, T eettm fna  1, r o i /  p ta cu  M terpesvhiego ,

Balowe suknie i kwiaty
8 W “ świeżo otrzymałam z Paryża.

Polecając takowe Szan. Paniom, proszę o wczesne zamówienia.

0 9 1-4) P o m o r s k a .

i
i
i
i
i
i

J

KANTOR WYMIANY
c .  k .  u p r z y w ,  g a l i c .

akcyjnego Banka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k ie  e f e k t a  i  m o n e ty
pod warunkami najprzystępniejszymi.

W szystkie polecenia zp ro w in e yi w ykonu ją się bezzw łocznie  
po kursie dziennym . (3 2—?.)

(4435 7—10)

szampańskie

:v ■cśr ~imli. Mi. tifcU i*£>XUia*kjUi*tiAKiiSSl B39k4«SM taiUiMl.

PS" P ra w d z iw y  francuski szam pan
i wina Z£fc§;:r£a,:o.±o2s:m.e>:

Ki?

główny skłau F. A. Gratien w Epernay,
m ała paczka zawierająca 12 flaszek z opłatą, cła 
1 zlr. 40 ct. lub bez opłaty c ła : 1 złr. 20 ct. w. a ,

u A .  P Ł O C H ,
WIEDDlt, Biickerstrasse 8.

Vuevo CIicqnot Ponsardin 3 zł. 75 ct.
Eugen Ciicąuot 3 „ 25 „
Ileidsieck <t Co. Monopol 3 ,, 50 „
Jloet Cremant rotse S ,, 50 ,,
Aubei-tin >V Co. 2 „ 75 ,,
St. Estóplie, St. Julien 1 „ 425 „

U  I F ^ Ł O O I O : ,

Chat. Margaux. Iłanf Brion 1 zł. 50 ct. 
Chateaui Łatittc 1 „ 75 „
Monton Rothscliild 3 „ 50 ,,
Hoclilicimer, Itudesheim . 1868. 1 ,, 75 „ 
Raubentlialer Berg, 1S65. 3 ,. 50 „
Malaga, Madeira P o rt a P o rt 2  „

Wiedeń, Baekerstrasse 8.
Przesyłka od 4 flaszek począwszy. 5435 7—10

(79/26. I.)C. k. uprzyw.

K o le j A rcyksiecsa  A lb re c h ta .

Ogłoszenie.

Pierwsze nadzwyczajne walne Zgromadzenie 
akcyonaryuszów c. k. uprzyw. kolei Arcyksięcia 
Albrechta odbędzie się w środę, dnia 3. lutego 
1875. o godzinie 10. przed południem w Wie­
dniu w sali stowarzyszenia inżynierów i archi­
tektów (Ingenieur- und Archit9cten-Verein in Wien
I. Eschenbachgasse Nr. 11).

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

I. Sprawozdanie o stanie budowy i położeniu finansowem 
towarzystwa, tudzież powzięcie uchwał pod tym 
wzlędem.

II. Zawiadomienie o wykupnie efektów towarzystwa nomi­
nalnej wartości 7 \  milionów zło tych , oraz wniosek 
zmiany odnośnych paragrafów statutów, względnie re- 
dukcyi kapitału akcyjnego.

III. Wniosek skonsolidowania długu ruchomego-
IV. Zatwierdzenie wyboru jednego członka Rady zawia­

dowczej.
V. Zmiany statutów.

Uprawnieni do głosu pp. akcyonaryusze, którzy życzą sobie wziąć 
udział w temże wałnein zgromadzeniu, zechcą w myśl §. 34. statutów zło­
żyć swe akcye w głównej kasie towarzystwajw Wiedniu. (I. Minoritenplatz 4) 
najpóźniej do 20. stycznia 1875.

Składając akcye należy dołączyć dwie konsygnacye, ułożone w 
porządku arytmetycznym i opatrzone własnoręcznym podpisem podającego

Jeden egzemplarz konsygnacyi wraz z poświadczeniem odbioru o- 
trzyma podający i tylko za wzrotem konsygnacyi wydane zostaną napo- 
wrót akcye po odbyciu wolnego zgromadzenia.

Wiedeń, dnia 30. grudnia 1874.

M. f. prM egirte
© r j j c r s .  2 H 6 r c # 5 B f l 6 n .

^ n t i i n a d ł n B g .

$>te l. anfjerorbentltdje ©etteralberfamnthmg 
ber Slfttuaare ber 11 prb. © r^erj. 3(ll'redit= 
33afin ftitbet ant SJlitiwmcf) hen 3. ^ebruar 1875 
urn 10 U^r SScrmittagS, im @aaie beS Sttge^ 
nteur  ̂ unb 2lrc(iitetten = SSeretneS tu SSien, I. 
©f^enba($galfe 3iro. 11 ftatt.

I. 33eriĄ)t itber óen @taub 23aue^ mtb tbe ftuau^teUe 
fox @cjellfd>aft unb ^cjcbluBfapna baniber.

II. ^ittbtdlung uber ben Olitcffauf bon 1% ^tlltoncn (&uh 
bcu Xitrcb ber @efctlfdjaft unb bemuemdg ^lutrag auf 
Slenbcruug ber einf^Idgiaen ^aragrafe ber ©tatuten, 
refpectiue 3^ebuftion beb ^Iftten-^apitalb.

III. 5lntrag b etrep  donfoltbiruug ber fdjtnebenDen @ ^ulb.
IV. 33eftdtigung ber 3Go.bl etneb ^emaltitugbratbeb.
V. @tatutendnberuugen.

£>ie @ timmbered)tic(teu ^perren S lftiortare, ttte l^e  rttt btefer ©etteralber* 
ja tnm lung  tijeitgune^mcn m im fdjen, moliett i§re 5i?tieit irt © e n ta ^ e i t  be§ §. 3 4  ber 
© ta tu te n  bi8 fpateftenS 2 0 . S a ttn e r  1 8 7 5  bei ber ćpaupt* CSaffa ber © efehfc^aft, 
SBien, I. SOlinoritenplab 4  bepmiirett.

S e r  © rtag  ber Slftien ijat u n te r 2lit(cf)ht§ smeier arit|m etifi£) georbne- 
ter u n b  nont © itireidjer eigen^anbig nn terje id jneter © otiftgnattotten p  gef^eljen.

© in djrem ptar ber © ouftgnation e r^ a lt ber SDeponent m it ber ©mpfangS* 
beftattigung  berfeljen, ju r f ld ,  u n b  eg tu erb en nad) abgeijaitener © eneralnerfatnm lung  
bie Slftien n u r  gegen 9luc!ftelluug btefer (Sonfiguatton auS gefo lg t

SBten atn 30. Sejetttber 1874.

Rada zaw iadow cza.
[Przedruk nie opłaca się.] (9iad)brucf mirb nid)t ^onorirt.)

® c v  a S c m f l l t u i i f l g f a ą .

. d ru k a m i E . W iuiH iw  we Lwowie.


